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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- ] 

iniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh. |
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­

tów, poeztą 8 centów. — Biuro Bedakeyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedyeya 
miejscowa w Ageneyi dzienników St. Sokołowskie­
go; Pasaż Hausmanna 1. 9. — Listy należy fran­
kować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 8.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., miesięcznie 1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. miesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie.

,,P rz e w o d n ik  n a u k o w y  i  l i te r_ o M “ , dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzy­
mają cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do 
końer czerwca lub od 1 lipea do końea grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., 
drudzy 30 et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Stanisława So­
kołowskiego Pasaż Hausmmna 1. 9; we Franeyi 
w Paryżu wyłącznie ageneya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 his.

CZĘŚĆ URZĘTOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mośó ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo odręczne:

Kochany hrabio T h u n !
Widzę się spowodowanym zarządzić 

zamknięcie XIV. sesyi Rady państwa.
Ischl, 24 lipca 1893.

Franciszek Józef w. r.
T h u n  w. r.

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył podpisanym Najwyżej dyplomem nadać 
Najmiłościwiej generałowi broni w stanie 
spoczynku Ferdynandowi C r o n e n b o l d o -  
wi  tytuł barona.

E d y k t.
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że zarządzona w 
skutek reskryptu wysokiego c. k M inister­
stwa kolei żelaznych z dnia 9 lipca 1898 

31.961/3 komisya obchodowa wraz z roz­
prawą ekspropryacyjną dla projektowanej 
Waryanty na przestrzeni od kim. 25'964 do 
^m . 33-178 linii kolei lokalnej Ohabówka- 
Zakopane, odbędzie się dnia 22 sierpnia 1898 
0 godzinie 9 rano od kim. 25'9 do 29'0/l 
^  gminie Szaflary, dnia 23 sierpnia 1898 
0 godzinie 9 rano od kim. 29-0 /l do 31 5/6 
^  gminie Bańska i o godz. 4 po połudn.u 
°d kim. 31-5/6 do 33-178 w gminie Biały 
^Unajec.

Wykazy gruntów, które mają być zajęte, 
Wraz z planami wyłożone będą stosownie do 
Przepisu §. 14 ustawy z dnia 18 lutego 1878
0)z. u. p. nr. 30) w urzędzie gminnym w 
"ansee, Białym Dunajcu i Szaflarach i w

historyczna z czasów Grzegorza VII.
PRZEZ

TEODORA JESKE-CHOIŃSKIEGO.

XI.

(.Ciąg dalszy).

d — Chociażbym chciał naprawić wyrzą- 
t z°ną ci krzywdę, jestem bezsilny wobec 
jW°ich obowiązków małżeńskich — mówił. — 
 ̂ argrabiemu odebrać cię nie mogę, a grze- 
zyń daiej nie chcę. W moich lasach i gó- 

l^ch ojczystych, na samotnym zamku przod­
ó w , co przyświecali swoim drużynom nie­
c k o  męstwem lecz także cnotą, zstąpił na 

duch Boży. Pragnę żyć odtąd w zgo- 
^ 0  z prawością, abym mógł każdej chwili 

obawy przed ogniami piekielnemi oddać 
jcie za jj-j-dia j świętą wiarę katolicką.

^  Zbyt wiele łez przepełnia jeszcze 
ba°Je <Serce obrażone, by ci ono mogło prze- 
u ezyć — rzekła margrabina — ale trujący 
^ . lat zemsty nie znalazłby w niem nigdy 

sjsca. Za cóż miałabym się mścić ? Po- 
•^.?działeś słusznie, iż grzeszyliśmy razem. 
p lIla spada w połowie i na mnie, bez mo- 
8j |°  bowiem przyzwolenia nie ośmieliłbyś 

do mnie zbliżyć. Rozejdźmy się w po- 
Ju- Ty szanuj miłość narzeczonej, ja  zaś

kancelaryi obszaru dworskiego w Szaflarach 
przez 14 dni do przejrzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Nowym Tar­
gu lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty spóźnione nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ FIEFRZĘBOWA

I avów, 27 lipca.
Zamknięcie sesyi Rady państwa, nie 

przewidywane przez nikogo, chociaż uznane 
ogólnie za krok zupełnie naturalny w obec 
bezproduktywności ubiegłej sesyi i braku 
wszelkich widoków, aby w chwili obecnej 
stosunki parlam entarne zdołały umożliwić 
normalny tok obrad, — zapanowało od razu 
nad całą sytuacyą wewnętrzną.

Doniosłość tego aktu podnosi i wyja­
śnia zarazem pobudki oraz inteneye Rządu, 
które on aktem tym tym chciał okazać, auten­
tyczny komentarz, ogłoszony we wczorajszej 
Wiener Abendpost. Komunikat ten opiewa:

„Sesya Rady państwa została zamknię­
ta, ponieważ nie odniosły skutku dwie pró­
by, ktm .ł miały umożliwić podjęcie na no­
wo normalnej działalności przez Izbę po­
słów.

Pierwsza z tych prób rozbiła się z po­
wodu zajętego przez przedstawicieli lewicy 
na konferencyi przewodniczących klubów w 
d. 6 czerwca b. r. stanowiska przeciwko po­
ruszonej wówczas myśli doprowadzenia do 
parlamentarnych obrad nad szeregiem waż­
nych projektów ustaw.

Od tego czasu, po odroczeniu Rady 
państwa, Rząd przedsiębrał akcyę w celu 
doprowadzenia do porozumienia stronnictw 
w sprawie nowego uregulowania stosunków 
językowych w Czechach i na Morawie, któ-

będę się starała zapomnieć, iż śniłam o szczę­
ściu....

Nagłe łkanie przerwało jej dalsze słowa. 
Ukrywszy znów twarz w dłoniach, połykała 
łzy gorzkie.

— W olfilo!...
Daremnie przypominał sobie Bertold 

wszystko, co mówił kobietom kiedykolwiek 
w chwilach podobnych. Nie przychodziło mu 
nic takiego na myśl, coby było godne szla­
chetnej uległości margrabiny. Gdyby go była 
złajała, sponiewierała, jak Adelajda z Wol- 
fenburga, gdyby mu była groziła zemstą, 
byłby się z nią rozszedł bez troski o jej 
złość, wiedział bowiem z doświadczenia, iż 
najgwałtowniejsze kochanki pocieszały się 
zwykłe najprędzej.

Ale cichy płacz m argrabiny odjął mu 
przytomność uwodziciela. Jego męska bez­
względność zawstydziła się przed dobrocią 
niewieścią.

Pochyliwszy się do stóp m argrabiny, 
całował je  z pokorą.

— Oddałbym wszystkie moje zaszczyty 
i godności, gdybym mógł cofnąć to, co się 
stało — mówił szczerze, z głębi skruszonego 
serca. — Lecz wolno mi tylko żałować i pro­
sić o przebaczenie.

Dwie irnne ręce dotknęły jego czoła.
— Idź w pokoju, Berti — wyszeptały usta 

margrabiny. — Będę szukała pociechy w speł­
nianiu przykrych obowiązków.

Żwir ulicy zgrytnął pod czyjemiś trze­
wikami. Ktoś zbliżał się do miejsca w któ- 
rem Bertold klęczał przed margrabiną.

Szybko zarzucili oboje na siebie pła­
szcze z kapturami i cofnęli się za drzewo.

Z głównego szpaleru wysunęła się 
postać, lśniąca w blasku księżyca, jak pu­
char kryształowy. Chodziły po niej błę-

re to porozumienie dałoby możność zniesie­
nia rozporządzeń językowych z 24 lutego
b. r. Lecz i ten krok Rządu nie zdołał do­
prowadzić, wskutek odpornego stanowiska 
reprezentantów lewicy, do żadnego rezul­
tatu.

Wobec takiego położenia rzeczy na­
stąpiło teraz zamknięcie Rady państwa, 
przez co Rządowi daną została swoboda 
akcyi“.

Depesze tutejszych pism porannych 
zaznaczają, że komunikat ten wywarł w W ie­
dniu silne wrażenie. Stwierdzenie przez ten 
komunikat, że próby podjęte dwukrotnie w 
celu umożliwienia na nowo normalnej dzia­
łalności Rady państwa, dwukrotnie rozbiły 
się o stanowisko, zajęte przez przywódców 
niemieckich stronnictw opozycyjnych, oraz 
zaznaczenie, że Rząd przez zamknięcie sesyi 
Rady państwa zyskuje większą! swobodę 
akcyi i wolnieibzą rękę — nie mogło przejść 
bez wrażenia.

Wczorajsze wieczorne dzienniki wie­
deńskie nie znały jeszcze tego komunikatu, 
a zatem w krótkich swoich uwagach zaj­
mują się wyłącznie tylko samym taktem 
zamknięcia sesyi Rady państwa. Między in- 
nemi pisze Frem denblatt: Bezskuteczne były 
próby, podjęte przez P. Prezydenta M ini­
strów hr. Thuna, aby odroczoną Izbę uczy­
nić znowu zdatną do pracy, próby, które 
rozpoczęły się z zagajeniem sesyi parlamen­
tarnej, a trwały aż do ostatnich czasów. — 
Nie powiodło się jednak parlamentu uczynić 
zdolnym do pozytywnej pracy. Rząd, który 
przed nawiązaniem ostatnich rokowań pocie­
szał się jeszcze nadzieją, że zwoła w lecie 
Izbę w razie pomyślnego przebiegu ukła­
dów, nabrał obecnie przekonania, że nie 
można spodziewać się takiego zwrotu. Rząd 
zamknął zatem Izbę, po której nie może o- 
czekiwać żadnej działalności. — Zarządzenie 
to Rządu jest zatem logicznym wynikiem 
wspomnianych prób i dowodzi niestety 
aż nadto jasno, że Rząd najzupełniej jest 
przekonany o zupełnej bezcelowości dalszych 
w tym kierunków wysiłków. To jest fakt 
bardzo niepocieszający, lecz zarazem także

kitnawe światełka, tryskające z drogich ka­
mieni. Złoty krzyż mitry książęcej błyszczał 
nad głową pochyloną.

— K ró l! wyrzekł Bertold półgłosem. — 
I jego przestała bawić swawola młodości.

Henryk IV szedł krokiem wolnym, 
skrzyżowawszy ręce na piersiach. Od czasu 
do czasu przystawał, rozmawiał z sobą i po­
wał się dalej.

Świat zazdrościł mu najjaśniejszej ko­
rony chrześciaństwa.

Jego wola rozkazywała całej środkowej 
Europie, od brzegów morza Północnego po­
cząwszy aż do południowych granic Lom- 
bardyi, od Rodanu aż do Cisy. Książęta 
czescy i wendyjscy, królowie polscy, duńscy 
i węgierscy uznawali w nim świecką głowę 
ludów katolickich, wielcy książęta ruscy pod­
dawali swoje spory domowe jego sądowi.

Najjaśniejsza korona chrześcijaństwa, 
dziedzictwo imperatorów rzymskich, spoczy­
wała na głowie młodej, pięanej, rozumnej. 
Rzadko kiedy złączył los w jednej osobie 
tyle warunków do szczęścia doczesnego. Zda­
wałoby się, iż życzliwe wróżki złożyły w ko­
łysce Henryka ÓV wszystko, co ziemia dać 
może swoim najukochańszym wybrańcom.

Tak sądzili zawistni panowie rzeszy 
niemieckiej, tak sądził on sam w wieku chło- 
pięcym.

Ale dziś miał on już po za sobą do­
świadczenie dziesięcioletnich samodzielnych 
rządów, dziś wiedział, iż wielka potęga równa 
się wielkiej trosce.

W piętnastym roku życia usamowol- 
niono go, w szesnastym przykuto węzłami 
dozgonnymi do kobiety, której nie kochał; 
w dziewiętnastym odmówił mu sejm mo- 
guncki na żądanie legata rzymskiego kar­
dynała Damaniego, rozw odu; w dwudzie­
stym wypowiedziała mu Saksonia posłuszeń-

fakt, któremu nikt nie może zaprzeczyć. Se- 
sya jest zamknięta — to znaczy przede- 
wszystkiem, pomijając inne następstwa, że 
także próby wskrzeszenia sesyi są zamknięte.

W. Abendblatt p isze : Form alne zam­
knięcie Rady państwa, kończące niepłodną 
czternastą sesyę, ze wszystkimi jej niezli­
czonymi wnioskami nagłymi, dowodzi, że 
Rząd nie myśli na razie o przywróceniu ży­
cia parlamentaryzmowi, że Rada państwa 
nie zostanie w lecie zwołaną, wreszcie, że 
nie należy się spodziewać parlamentarnego 
załatwienia dwóch najważniejszych sp raw : 
ugody węgierskiej i austryackiej ustawy ję­
zykowej. W skutek tego nie istnieje także 
zamiar dalszego prowadzenia pozaparlamen­
tarnych pertraktacyj w dotychczasowej for­
mie. Zamknięcie Rady państwa jest zamknię­
ciem epoki układów.

N. Wiener TagUatt pisze: Zamknięcie 
Rady państwa jest przyznaniem, że Rząd nie 
może doprowadzić do przywrócenia normal­
nych stosunków parlamentarnych, przynaj­
mniej w czasie najbliższym, i że wszystkie 
dalsze usiłowania w tym kierunku na razie 
zawiesza. Gabinet hr. Thuna uważa, że obe­
cnie lepiej wyjdzie na zastosowywaniu §. 14 
Rząd nie uważa też za stosowniejsze zarzą­
dzić rozwiązanie Rady państwa i rozpisanie 
nowych wyborów, ale zadawalnia się środ­
kiem, który ma udowodnić, że w Austryi 
można w razie potrzeby rządzić także bez 
władzy prawodawczej. Trybuna parlamen­
tarna będzie prawdopodobnie przez długi 
czas opróżnioną.

N. Fr. Presse pisze: Parlam ent jest 
zam knięty; teraz rozpoczyna się nowy ra­
chunek. Tak brzmi urzędowe hasło. Wkrótce 
okaże się, kto ten nowy rachunek zapłaci.

Vaterland pisze: Parlament znikł, §. 14 
występuje naprzód.

Czeskie dzienniki zaznaczają, że zam­
knięcie Rady państwa jest rezultatem po­
dróży hr. Thuna do Ischl. Jako bezpośredni 
powód uważają te pisma chęć Rządu uzy­
skania wolniejszej ręki. W sygnalizowanym 
juz we wczorajszej-[depeszy artykule Narodni 
Listy p is ią : Rząd odraczając 13 czerwc

stw o; w dwudziestym trzecim pastwili się 
nad nim zbuntowani wassalowie, w chwili, 
gdy, złożony śm iertelną chorobą i pozba­
wiony wojska, nie mógł się b ro n ić ; w dwu­
dziestym piątym huczała dokoła niego burza 
rokoszu i groziła mu Stolica Apostolska pio­
runami św. Piotra.

Kiedy jego rówieśnicy, ubodzy, słabi, 
nieznani, otwierali dopiero ramiona do roz­
koszy lat wiosennych, on, król królów, naj­
potężniejszy z potężnych, najbogatszy z bo­
gatych wychylił już do samego dna czarę 
rozczarowań ludzkich.

Z najjaśniejszej korony cnrześcijaństwa 
nie bił blask tak słoneczny, jak wierzyli ci, 
co patrzyli na nią zdaleka. Przyćmiewały ją 
zewsząd czarne, ciężkie chmury, brzemienne 
błyskawicami.

N epewną stopą człowieka, pogrążonego 
w myślach, błądził Henryk IV po ulicach 
ogrodu, nie wiedząc, gdzie się znajduje. Do­
piero, kiedy się potknął o kamień, podniósł 
głowę i spojrzał przed siebie.

Miesiąc stał właśnie nad zamkiem, oto­
czony srebrzystymi obłoczkami. Jego blask 
chłodny oświetlił zmęczoną, smutną twarz 
króla, który był, podług mniemania milionów 
chrześcian, wcieleniem ostatniego wyrazu 
siły monarszej.

Gorzki uśmiech przylgnął do ust króla.
On wiedział najlepiej, że to mniema­

nie należało do krainy złudzeń. Każdy mo­
żniejszy rycerz rządził samowładnie swoimi 
poddanymi, a on, najwyższy senior rzeszy, 
nie był nigdy pewnym swoich rozkazów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kadę państwa, miał prawdopodobnie na­
dzieję, że w niedługim czasie będzie ją  mógł 
ponownie zwołać. Eząd otrzymując od Ko­
rony upoważnienie do zamknięcia trzeciej 
z rzędu sesyi w ciągu 14 miesięcy, nie ma 
już tej nadziei. Dzisiejsze zarządzenie jest 
widocznym znakiem, że parlament skazany 
jest na dłuższą bezczynność, niż to przypu­
szczał sam Eząd przed sześcioma tygodniami. 
Znajdujemy się — piszą Narodni L isty  — 
w stanie zupełnego zawieszenia parlam enta­
ryzmu ; są posłowie, ale nie ma parlamentu, 
a nie jest wykluczonem, że w najbliższej 
przyszłości może nie będzie także i posłów. Od 
kiedy istnieje parlamentaryzm w Austryi, nie 
zdarzyło się, aby trzy razy z rzędu zamy­
kano trzymiesięczne zaledwie sesye. Te 
krótkie sesye i zastosowywanie tak wyjątko­
wego środka jak unieważnianie wszystkich 
dotychczasowych przedłożeń parlamentarnych 
jest chyba samo przez się dostatecznym ob­
jawem nienormalnych stosunków, w których 
się znajdujemy.

Ten sam dziennik czeski pisze na in- 
nem miejscu: Sumienie naszych przeciwni­
ków bało się myśli, że nastąpi przewrót pań­
stwowy, lub że będzie oktrojowana federa­
cyjna konstytucya. Teraz oddychają z ulgą, 
gdyż Eząd nie uczynił nic więcej, jak tylko 
to, że zamknął Eadę państwa, aby zyskać 
czas dla zawarcia prowizoryum ugodowego 
z Węgrami. Eząd do końca roku jubileuszo­
wego chce mieć spokój i chce zyskać na 
czasie, w nadziei, że Niemcy wreszcie się 
uspokoją.

Politih oświadcza: „Jeżeli hr. Thun 
ziezygnował już z ponownego zwołania Bady 
państwa, rnaczyłoby to, że brak rezultatu 
w konfereneyach z lewicą doprowadził go 
do przekonania, iż w tym parlamencie z 
Niemcami niepodobna rządzić. Jeżeli hr. 
Thun żywi takie przekonanie, to zamknięcie 
Eady państwa jest tylko początkiem dal­
szych, daleko sięgających zarządzeń rządo­
w y ch /

Wszystkie dzienniki zaznaczają także, 
że z zamknięciem sesyi nie tylko prezydyum 
Izby i komisye tracą swe mandaty, ale spa­
dają z porządku dziennego także wszystkie 
wnioski, interpelacye i t. d. A zatem także 
i austryacka deputacya kwotowa straciła swój 
mandat. Z chwilą zamknięcia sesyi wygasa 
również ni etykalność poselska.

KOKESPOIDEICYE

Poznań, 25 lipea.
(Echa mowy generała Spitza przeciw Polakom. — 
Kilka słów o związkach wojackich. — Prasa 
hakatystowska przeciw duchowieństwu katoli­
ckiemu i inteligencyi polskiej. — Odpowiedź mi­
nistra na petycyę ojców uczniów polskich. — 

Dom przemysłowy).

( # )  Mowa generała Spitza na zjeździe 
delegatów stowarzyszeń wojackich ( Land- 
wehrvereine) w Weissenfels (Turyngii) ata­
kująca gwałtownie Polaków i doradzająca 
wyrzucać ze związków tych wszystkich pol­
skich członków, którzy dają powód do po-

dejrzywania ich, że zamiast uczuć pruskich, 
żywią uczucia narodowe, sprawiła ten sku­
tek, że wielu polskich członków zaczyna do­
browolnie ustępować z towarzystw, a zanosi 
się nawet na zbiorową w tym kierunku akcyę. 
Wywołało to silne zaniepokojenie w dzien­
nikach hakatystowskich, to też starają się 
one bądź to osłabić znaczenie mowy gen. 
Spitza, bądź zwalić całą winę na reporterów 
dziennikarskich, którzy mieli rzekomo podać 
słowa generała niedokładnie, bo ostrze tych 
słów nie było bynajmniej zwrócone przeciw 
Polakom, lecz socyalnej demokracyi.

Stowarzyszenia wojackie, których celem 
jest pielęgnowanie tradycyj wojskowych i 
zasad wyniesionych ze służby czynnej w 
armii, a więc zasad patryotyezno-pruskieh, 
stanowią jedną z najsilniejszych i najwięcej 
rozgałęzionych organizacyj w cesarstwie. 
W każdym okręgu wojskowym (powiecie) 
istnieje co najmniej jedno takie towarzystwo 
a w niektórych dwa i więcej. Na czele ka­
żdego stoi przełożony lub jeden z oficerów 
okręgu wojskowego, a wszystkie razem two­
rzą wielki związek, zostający pod protekto­
ratem samego cesarza.

Aby zachęcić wysłużonych żołnierzy 
do udziału, zapewniają związki członkom 
swoim pewne korzyści, w formie skromnych 
zapomóg w razie choroby i równie skromnej 
sumki na pokrycie kosztów pogrzebu. Zapo­
mogi te wypłaca wspólna kasa, czerpiąca 
■swoje fundusze ze składek miesięcznych, 
które każdy członek musi opłacać.

W obec Polaków zachowywano się da­
wniej w tych towarzystwach dość uprzejmie 
i nie broniono im bynajmniej rozmawiać w 
ojczystym języku. Starano się nawet wcią­
gać ich do związków, w przekonaniu, że w 
atmosferze patryotyczno-pruskiej zatracą po­
woli poczucie swej narodowości. Stwierdzić 
też trzeba, że mianowicie w Prusach Zacho­
dnich germanizacyjna działalność związków 
znaczne w społeczeństwie polskiem poczyni­
ła szczerby.

Dopiero, gdy rozpoczął brać górę prąd 
szowinistyczny, który znalazł ujście w orga- 
nizacyi hakatyzmu, uznano za stosowne wystę­
pować wrogo przeciw Polakom. Naprzód za­
broniono rozmowy polskiej na posiedzeniach, 
dalej zaczęto w różny sposób dokuczać człon­
kom polskim, zarzucając im propagandę idei 
wrogich państwu, a ostatnim epizodem w tej 
kampanii jest wyrażona przez generała Spitza 
groźba wydalenia tych członków, którzy na­
leżą do jakiegokolwiek towarzystwa pol­
skiego.

Prasa polska od dłuższego już czasu 
zwracała uwagę na niebezpieczeństwa, jakie 
grożą Polakom należącym do tych związków, 
a chociaż nie prowadziła propagandy prze­
ciw ich udziałowi w stowarzyszeniach wo 
jaekich, to przecież nie szczędziła upomnień, 
aby członkowie polscy starali się utrzymać 
wśród obcej im atmosfery ducha narodowe­
go. Komentarze dzienników polskich do mo­
wy generała Spitza opierają się głównie na 
tem, że „Polacy nie powinni wciskać się tam, 
gdzie ich nie chcą a nawet grożą wyrzu­
caniem".

Szowinizm nie ustaje w podsuwaniu 
rządowi najpotworniejszych projektów dla 
„uprzątnięcia się“ z Polakami. W jednym z 
dzienników niemieckich pojawił się. w tych

dniach dłuższy artykuł, którego autor wy­
chodząc z zapytrywania, że masy ludu pol­
skiego mniej okazywałyby odporności, gdyby 
nie posiadały gorliwych inteligentnych prze- 
wódców, radzi rządow i, aby energiczną 
podjął wrnlkę przeciwko inteligencyi pol­
skiej, by lekarzom Polakom nie powierzał 
urzędów fizyków powiatowych, aby nie usta­
nawiał ich przy więzieniach i t. d., by po­
wstrzymywał rozwój praktyki adwokatów pol­
skich, nie udzielał im notaryatów, a w są­
downictwie i w administracyi kolejowej w 
Księstwie Poznańskiem nie przyjmował w o- 
góle urzędników Polaków. Oprócz tego me 
powinni Niemcy szukać porady u polskich 
lekarzy, nie powinni udawać się do polskich 
adwokatów i t. d., i t. d.

Prasa hakatystowska, która ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem uprawia agitacyę prze­
ciw duchowieństwu katolickiemu, podniosła 
przed kilkoma dniami alarm, że ksiądz pro­
boszcz Sobecki w Zbąszyniu nie chciał eks­
portować pewnego Polaka dlatego, że na­
leżał do „K riegervereinu“, że zabronił oddać 
mu honory wojskowe t. j. dać salwy kara­
binowe nad jego grobem i polecił pogrze­
bać go w miejscu przeznaczonem dla samo­
bójców.

Ksiądz proboszcz Sobecki, nadesłał na 
to następujące wyjaśnienie:

Niejaki rybak Matula z Przyprostyni, 
który był nałogowym pijakiem, spił się tak, 
że musiano go z czółna wysadzić na łąkę, 
gdzie stracił przytomność i umarł bez św. 
Sakramentów. W skutek tego ksiądz S. o- 
świadczył że nie będzie asystować przy po­
grzebie. Co zaś do salw honorowych, ks. S. 
oświadczył komisarzowi obwodowemu, że 
strzelać można, jednak nie na cmentarzu, 
lecz po za jego obrębem. Pomimo tego wy­
jaśnienia hakatyści nie przestają atakować 
w sposób najnieprzyzwoitszy ks. Sobeckiego. 
Sprawa ta oprze się zresztą o kratui są­
dowe.

Eównocześnie prawie ze znaną nieży­
czliwą odpowiedzią na memoryał komitetu 
Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, na­
deszła z Berlina odmowa na petycyę, którą 
wysłali do ministra oświaty ojcowie uczniów 
polskich, uczęszczających do progimna- 
zyum w Trzemesznie, prosząc, aby minister 
pozwolił na wprowadzenie języka polskiego 
do tego zakładu. W prośbie uznali ciż oj­
cowie potrzebę nauki języka niemieckiego, 
jako podstawę nauk wszelkich w królestwie 
pruskiem, a żądali tylko dla łatwiejszego i 
doskonalszego wyuczenia dzieci języka nie­
mieckiego, nauki języka polskiego, choćby 
tylko w tym kierunku, by uczniowie mieli 
sposobność poznać gramatyczne różnice o- 
bydwóch języków.

M inister w odpowiedzi oświadcza, że 
chwali się to petentom, iż w znajomości ję ­
zyka niemieckiego widzą podstawę postępów 
we wszystkich przedmiotach; są jednakże w 
błędzie, sądząc, iż ich dzieci potrafiłyby inną 
metodą, niż dotychczas używaną przyswoić 
sobie dokładną znajomość języka niemie­
ckiego i z tego powodu prośba ich musi po­
zostać bez skutku.

Prasa polska wzywa do gorliwszego 
niż dotychczas zajęcia się sprawą doprowa­
dzenia do skutku „Domu przemysłowego", 
którego projekt powstał za inicjatyw ą To

warzystwa przemysłowego w Poznaniu je­
szcze przed dziesięcioma laty. Potrzeba wspól­
nego takiego gmachu dla zebrań różnych 
Stowarzyszeń staje się coraz bardziej naglą­
cą. Towarzystwa nasze prowadzą z konie­
czności żywot koczowniczy; z konieczności 
przenoszą się z lokalu do lokalu i narażone 
są z różnych powodów na wielkie niedogo- 
dy. Eychłe urzeczywistnienie projektu zdaje 
się być wszakże w dalekiem jeszcze polu, 
zawiązana bowiem ku temu celowi spółka li­
czy wszystkiego 209 miejscowych i 134 za­
miejscowych członków i rozporządza kapita­
łem tak małym, iż z jego pomocą nie mo­
żna odważyć się na rozpoczęcie dzieła wy­
magającego jeżeli już nie ogromnych, to 
znacznych nakładów. W arunki przystąpienia 
do „Spółki" są nader dogodne, bo udział, 
wynoszący tylko sto marek, może być w 
ćwierćrocznych ratach po 5 marek spłacany, 
a wstępne wynosi zaledwie 5 marek.

Z Berlina.

(Zatarg między cesarzem Wilhelmem i ks. re­
gentem księstwa Lippe-Detmold. — Przejazd 
gimnastyków austryackieh przez Berlin na fe­
styn do Hamburga. — Polacy na obczyźnie. —■ 

Kampania przeciw Polakom.)
Sprawa „zatargu" pomiędzy cesarzem 

Wilhelmem a regentem księstewka Lippe- 
Detmold zajmuje w tej chwili prawie wy­
łącznie prasę niemiecką. Dziś już upadły 
wszelkie wątpliwości co do istnienia kore- 
spondencyi, nawet o brzmienie nie sprze­
czają się dzienniki. Po urzędowym komuni­
kacie ministra księstwa Lippe, powstał obe­
cnie w prasie spór o źródło senzacyjnej tej 
wiadomości. Mimo, że minister Miesitsciieck 
zaprzeczył, jakoby rząd lipieński zdradził ta­
jemnicę, obstaje większość dzienników przy 
tem, że tylko z otoczenia regenta odpowiedź 
telegraficzna cesarza przejść mogła do pra­
sy. Niektóre pisma zresztą zupełnie otwarcie 
stają po stronie księcia regenta, a i inne 
pochwalają, że ks. Lippe użalił się przed 
radą związkową. Jako objaśnienie całego te­
go zajścia dodajemy w końcu za paderborn- 
skim Yolksblattem, że aż do końca maja bie­
żącego roku oddawano tak regentowi, jak 
jego małżonce i synom honory wojskowe i 
dopiero podczas pobytu rodziny regenta u 
wód, odbywający przegląd wojsk komende- 
rujący generał VIII. korpusu zarządził zmia­
nę. Odtąd honorów wojskowych nie oddawa­
no dzieciom, skutkiem czego ks. Lippe udał 
się z zażaleniem do cesarza, na co otrzy­
mać miał znaną odpowiedź.

W sprawie tej zwraca dziś Beri. Ta- 
geblatt uwagę na pewną, dotychczas mało 
znaną okoliczność, która zmienia poniekąd 
postać rzeczy i wykazuje, że cesarz odma­
wiając synom księcia regenta honorów ksią­
żęcych, miał formalnie słuszny do tego po­
wód. Otóż sąd rozjemczy z królem saskim 
na czele przyznał prawo do następstwa tro­
nu nie całej linii Lippe Bisterfeld, lecz je­
dynie obecnie panującemu hrabiemu. O sy­
nach jego w orzeczeniu sądu mowy nie by­
ło — a synowie ci bodaj czy zdołają uzy­
skać prawo do tronu. Książę regent hr. Er-
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BORSZOWIECCY.
P O W I E Ś Ć .

IV.

(Ciąg dalszy).

Dziwny był rzeczywiście ten stosunek 
rodzinny. Aleksandra wychowana od dziecka 
u dziadowstwa, czuła się jakby obcą w do­
mu rodziców, którzy także od niej odwykli. 
Hrabina, rozkochana w młodszej córce, a u- 
bóstwiająca syna, chłodną była względem 
Aleksandry, która wychowała się w zupeł­
nie innem otoczeniu, nabrała odrębnych po­
jęć i zwyczajów i różniła się całkowicie od 
wykwintnej Otyldy. A rtur i młodsza siostra 
kochali Olenię po swojemu, ale dzieliło ich 
mnóstwo różnych zdań i wyobrażeń. Oni o- 
boje, byli to świetni salonowcy, o bezbar- 
wnem usposobieniu, pełni chorobliwej fan- 
tazyi, bez troski, bez wybitnych pragnień i 
dążeń — ona, wychowana wzorowo, prakty­
cznie a serdecznie, silna wolą, troszeczkę 
egzaltowana — nie mogła się do nich dostroić ! 
Często teraz, gdy wracały z wizyt w sąsiedz­
two, Otylda przychodziła do siostry pełna o- 
żywienia, zdawać jej sprawę z tego, co wi­
działa i co słyszała. Bardzo jeszcze młoda, 
ale bywająca już wiele w towarzystwie, w 
mieście, miewała nieraz zdania bardzo tra­
fne o ludziach, nacechowane dowcipem i o- 
drobiną złośliwości, która jednak nikomu

krzywdy nie czyniła, pojawiając się jak chwi­
lowa błyskawica i znikając bez śladu.

Ze wszystkich domów, gdzie byli, naj­
więcej podobał się Otyldzie dom Starezyń- 
skich. Z przyjemnością opowiadała o ładnej 
i miłej Helenie, ale najbardziej zachwycała 
się Tadeuszem.

— Nigdy się nie spodziewałam spotkać 
tutaj coś podobnego ! — zawołała.

Aleksandra uśmiechnęła s ię ; zabawił 
ją ten frazes.

— Piękny jak Apollo — ciągnęła da­
lej Liii — a jak gra!... Prawdziwy artysta.... 
uczeń Leszetyckiego.

Obecna przytem pani Borszowiecka nie 
wydawała się bardzo zadowolona tymi za­
chwytami.

— Tak.... — rzekła przeciągle — mili, 
uprzejmi, dobrze wychowani.... ale zawsze 
to nie są ludzie z naszej sfery....

Oleni nigdy miłem nie było, gdy matka 
dzieliła ludzi „na sfery"; Otylda uwagi na 
to nie zwróciła.

— Co do pani Ka-rpatowskiej, to chy­
ba ta musi mieć przekonanie, że jest z na­
szej sfe ry ! — zauważyła wesoło. — Zoba­
czysz Oleniu ciekawy okaz parafialnej gąski, 
udającej wielką panię, mówiącej ciągle po 
francusku.... ale jak!

—  Pani Karpatowska rzeczywiście za­
bawna — rzekła pani Borszowiecka. — Śmie­
szna trochę ze swojemi pretensyami do ary­
stokracji i swoją córką, dorosłą panną, bar­
dzo słusznego wzrostu, którą za podlotka 
uważa. Ale nie potrzeba, Liii, wyśmiewać 
się z nich.... to nie jest w dobrym tonie. 
Ludzie to wszyscy nie z naszej sfery; żyć z 
nimi musimy — więc trzeba ich brać tak, 
jakimi są.

— Nawet nadętego pana marszałka, 
jego głupią żonę i cielątko córkę!... — do­
dała niepoprawna Otylda. — Niech się ma­
musia nie gniewa ! Biorę ich jakimi są — 
według rozkazu mamy i oceniam jak warci... 
A  tout seigneur-tout lionneur!

Aleksandra słuchała tych dyskusyj i 
nie mięszała się do nich, nie znając osób, 
o których była mowa. Ze swego pokoju sły­
szała nieraz z pobliskiego saloniku odgłosy 
rozmów gości, przybyłych w odwiedziny do 
rodziców i dziwnie czegoś zmęczona, cieszyła 
się, że nie potrzebuje widzieć się z nikim, 
wysilać się na rozmowę z nieznanymi.

Pewnego razu jednak, nie pytając ją 
o pozwolenie, żywa Otylda wprowadziła do 
jej pokoju panienkę milutką, o ślicznych sza­
firowych oczach, swobodnie na świat pa­
trzących i zaprezentowała ją jako Helenę 
Starczyńską, która bardzo pragnęła poznać 
Olenię.

Aleksandra z początku nie bardzo rada 
była temu nagłemu najściu, lecz w miarę 
jak rozmawiała z Heleną, niechęć jej roz­
wiewała się powoli i w końcu, gdy się że­
gnały, sama prosiła młodą dziewczynę, żeby 
ją  znowu kiedy odwiedziła.

W kilka dni potem gwar dochodzący 
z przyległych pokoi zwiastował Oleni, że 
znowu goście do Borszowiec przybyli. Do 
niej nikt nie przyszedł, więc widać Starczyń- 
skich nie było. Późnym wieczorem dopiero 
zjawiła się Liii.

— Oleniu, czy spisz? — spytała cicho.
Aleksandra leżała na łóżku, a w ro­

gu pokoju, okryta zasłonką paliła się lampa.
— Nie spię, — odrzekła Olenia — 

czy chcesz posiedzieć ze mną ? Ozy goście 
już pojechali?

— Nie. .. siedzą przy kolacyi.... Chcia; 
łam ciebie tylko o coś prosić. Czyby 
nic nie zaszkodziło, gdyby Starezyński za- 
grał ?

— M nie! — zawołała żywo — ależ 
największą by mi to zrobiło przyjemność!

Nie czekając dłużej, Liii odbiegła, a 
Olenia została sama dziwnie poruszona.

Tadeusz był dzisiaj rozmarzony. 0^ 
pierwszego wejrzenia śliczna postać Otyldy 
wywarła na nim wrażenie, które się potę­
gowało tem bardziej, że młoda panna bardzo 
była uprzejmą dla niego, wyróżniając go wi­
docznie wśród innych. Dnia tego, w rozmo- 
wie bardzo długiej, powiedziała mu, pół se- 
ryo, pół żartem, że „dusza jej spi jeszcze.. 
Ale dodała, zachwycając się jego muzyką; 
że przy grze takiej i śpiąca dusza obudzi0 
się może....

Na takie zapewnienie coś dziwnego pod­
niosło mu się w piersiach, w muzykalny'0 
swoim umyśle porównał to wrażenie do 
wspaniałych tonów dziękczynnego hymn° 
Nie kochając jeszcze nigdy na seryo, Ta­
deusz, jak każdy młodzieniec w jego wiek0’ 
podlegał przelotnym wrażeniom, ale upaj . 
się w takich razach więcej urokiem mił°®01 
niż kobietą. W sercu jego tymczasem gr0'  
madziły się prawdziwe skarby uczuć i 
miętności, tem gorętsze i potężniejsze, 20 
pilnie strzeżone, nie marnowane daremni0.

Propozycja, żeby grał, uczyniona pr2r? 
Otyldę, przyszła w porę. Nigdy bardziej. ja 
w tej chwili nie czuł potrzeby, koniecznos° 
nawet, zwierzenia się fortepianowi.

Zaczęła się więc muzyka.
(Ciąg dalszy nastąpi).

N . S. J-



nest ożeniony jest z hrabianką Wartensle- 
ben, której matka była córką nieherbowego 
obywatela Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
Statuty domowe hrabiów Lippe uznają zaś 
jedynie małżeństwa z córkami rodów szla- 
eheekich za pełno-uprawnione. Ponieważ 
więc babka młodych hrabiów ze strony ma­
tki nie była szlacheckiego rodu, przeto dwór 
berliński i książęta Schaumburg-Lippe nie 
uważają młodych hrabiów za pełnouprawcio- 
nych agnatów i po śmierci obecnego hra­
biego regenta sprawę tę przedłożą znów 
sądowi rozjemczemu. Wobec tego słowa 
telegramu cesarskiego: „Regentowi — co się 
regentowi należy —  pozatem nic“, były u 
zasadnione — a jedynie chyba ostry ton 
telegramu może dać powód do krytyki.

Na wielki festyn niemieckich gimna­
styków w Hamburgu przejeżdżały w zeszły 
piątek przez Berlin setki Niemców z Wie­
dnia, Pragi, Berna, Kromieryża i innych 
miast austryaekich. Przybywszy do Berlina, 
urządzili oni demonstracyjny pochód przez 
miasto, gdzie u stóp pomnika cesarza W il­
helma I., przyozdobiwszy się w bławatki, 
składali wieńce i śpiewali z odkrytą głową 
pangermańską pieśń „Deutschland, Deutseh- 
land iiber alles“. Niemiecką „Gemeinbtirg- 
sehaft" w Austryi charakteryzuje dosadnie, 
że „aryjscy" gimnastycy jechali osobnym 
pociągiem, osobnym także tak zwani liberal­
ni gimnastycy, to jest członkowie niemie- 
cko-austryackich Towarzystw gimnastycznych, 
które w gronie swoim mają także żydów. 
Beri. Tageblatt oburzony jest na „aryjskich" 
gości z Austryi, że przechodząc przez ulice 
Berlina obok sklepów z żydowskiemi nazwi­
skami pozwalali sobie obelżywych uwag na 
temat żydów.

Ósmą rocznicę swego istnienia obcho­
dziło w tych dniach Towarzystwo katol.-pol- 
sko-przemysłowe w Szpandawie pod Berli­
nem. — Wiec polsko-katolicki w Hali nad 
Salą (w SaksoDii) odbędzie się w przyszłą 
niedzielę. Na wiecu omawiane będą: spra­
wa kazań i nabożeństw polskich i przestrze­
ganie rodaków przebywających na obczy­
źnie przed soeyalizmem i energiczne jego 
zwalczanie.

Bismarckowskie Alldeutsche Bldtt., chcąc 
zaostrzyć ciętość „niemiecką przeciwko pol­
skości, powołują się już teraz na świadectwo 
Tacyta, który rzekomo gani u Niemców brak 
ciętości w sprawach państwowych. Zarazem 
jednak robi pismo to ciekawe wyznanie, że 
ta ciętość pruskiego charakteru, bez której 
»nie byliby Niemcy doszli do niczego", ma­
ło znajduje upodobania u reszty Niemców.

Zaklinają też Alid. B I. rząd, żeby wo­
bec Litwinów nie okazał się tak słabym i 
powolnym jak wobec Polaków.

W o j n a .
Najbliższym epizodem wojny hiszpań­

sko-amerykańskiej będzie, jak wiadomo, wy­
prawa na Portorico. W edług depesz, Ame­
rykanie zdołali już nawet stanąć jedną nogą 
Ha tej wyspie, i wysadzić na ląd część kor­
pusu ekspedycyjnego, aby główne miasto 
San Juan de Portorico zaatakować nie tylko 
od strony morza, lecz także i od strony 
Hdu. Z tego powodu warto przypatrzeć się 
bliżej tej wyspie, której nazwa będzie teraz 
l&k często wymieniana w depeszach.

Zarówno pod względem klimatu jak i 
z wielu innych względów, Portorico, zwane 
^Zwajcaryą antylską, jest niepodobne do 
Kuby. Portorico jestto wyspa bogata, dosko­
nale urządzona, niezmiernie obfita w różne 
kopalnie i zakłady przemysłowe, a zaludniona 
Prawie wyłącznie przez Europejczyków, mię- 

którymi dużo przedsiębiorczych Angli­
ków i pomysłowych Francuzów, podczas gdy 
Kuba, owa „perła Antyllów", w skutek nie­
ustannych walk rasowych i politycznych do- 
SJda do takiej nędzy, że mimo bogactw na­
turalnych, obecnie własnej ludności nie może 
Wyżywić. Portorico, odkryte przez Kolumba 
Podczas jego drugiej podróży w roku 1493 
^azu nie było należycie ocenione przez 
Hiszpanów, którzy wówczas poprostu nie wie- 
Hzieli co począć z niezmierzonymi obszarami 
odkrytych krajów. Zatknęli na niem swą 
5agę, ale eksploatacyę tej kolonii zostawili 
francuzom i Anglikom, ci zaś nie sprowa­
dzali z Afryki murzynów, jak to czynili Hi- 
?zPanie i Portugalczycy, lecz ściągali własną 
jedność, która w długich a zaciętych wal- 
£?ch przetrzebiła tubylców. Bywały chwile, 
kiedy Franeya i Anglia chciały politycznie 
opanować tę wyspę, a jeżeli do tego nie 
Wyszło, to tylko w skutek ich wzajemnej 
Jy^alizacyi ze sobą. Dopiero w roku 1763 
^ y s z ła  Hiszpania do poznania, jaką war- 
°ść może mieć dla niej Portorico i zapro­

wadziła na i.iem regularne rządy, które! nie 
u*ogły być tak bezwzględne, jak w innych 
fo n ia c h ,  bo wyżej od tubylczej pod wzglę- 
p m  kulturnym stojąca, na pół europejska 
.ddność silnie broniła swych praw i tej au- 
°Uomii, jaka przez wieki sama się utwo- 
2yła. Zresztą długie rządy pierwszego gu-

Gbueta Lwowska “ z dnia 28

bernatora Miąuela de la Torre, człowieka j 
rozumnego, ustrzegły tę wyspę od smutnego ] 
losu sąsiednich hiszpańskich kolonij. Pod­
czas, gdy wszędzie do koła trwały ciągłe 
powstania, gdy kolonie jedne po drugich 
wybijały się z pod panowania hiszpańskiego, 
na Portorico nigdy nie było żadnego zabu­
rzenia.

Wyspa ta posiada 9.144 kilometrów 
kwadratowych obszaru i 800 tysięcy mie­
szkańców, między którymi 6^0 tysięcy czy­
stych Europejczyków, a tylko 200 tysięcy 
mieszańców. Klimat tamtejszy uważają za 
najzdrowszy na świecie, febry żółtej nigdzie 
nie ma, upały dochodzą do 40° Oelsiusza; pa­
nują w dolinach i nad morzem w sierpniu, 
a w górach wieczna wiosna. Stolica wyspy 
San Juan de Portorico należy do miast naj­
bogatszych w środkowej Ameryce. Zdobycie 
tej wyspy będzie dla Amerykanów zarówno 
ze względu na bogactwo wyspy jak i na jej 
nader ważne położenie strategiczne fakiem 
ogromnej doniosłości a dla Hiszpanów ol­
brzymią klęską i stratą.

Prawie równocześnie z wyprawą na 
Portorico, ma być podjęta także wyprawa 
eskadry W atsona na europejskie wody hi­
szpańskie. Chodzi zaś przytem nietylko o to — 
jak głosi telegram New-York-Heralda — aby 
ostrzeliwać wybrzeża hiszpańskie, lecz zara­
zem o to, „aby Europie zaimponować potęgą 
marynarki amerykańskiej". Brzmi to bardzo 
butnie, ale wydaje się bardzo wątpliwem, 
aby eskadra złożona z 20 statków, wśród 
których znajdują się tylko 4 pancerniki 
pierwszej klasy, zaimponować mogła euro­
pejskim mocarstwom, a najmniej chyba 
Francyi i Anglii. Anglia zwłaszcza utrzy­
muje nawet w czasach pokojowych, na mo­
rzu Sródziemnem skromne w stosunku do 
środków swoich oddziały floty wojennej sil­
niejsze atoli i lepiej uzbrojone od całej floty 
amerykańskiej. Przyznać jednak wypada, że 
Amerykanie od początku wojny dokonali 
zdumiewających postępów i powiększyli swą 
flotę, która obecnie liczy podobno 158 sta­
tków wojennych, przez zakupno nowych o- 
krętów i zamianę wielkich parowców i 
jachtów na krążowniki pomocnicze i kontr- 
torpedowce. W Ameryce pracują zaś jeszcze 
obecnie nad budową 8 pancerników pierw­
szej klasy, 16 kontrtorpedowców i 22 łodzi 
torpedowych. Budowa tych statków nie prę­
dzej jednak, jak w roku 1900 będzie ukoń­
czoną.

Co do eskadry Watsona, niektóre pisma 
amerykańskie wyrażają przekonanie, że Wat- 
son, jako punkt oparcia, wybierze sobie port 
marokański Tanger lub jedną z wysp Ba- 
learów, którą jednak musiałby najpierw zdo­
bywać, podczas gdy rząd marokański wzbra­
nia się dotychczas stanowczo ogłosić neu­
tralności swojej, przyczem działają niewątpli­
wie wpływy amerykańskie. Oo do widoków 
zresztą ostrzeliwania wybrzeży hiszpańskich 
przez flotę amerykańską, to w sferach woj­
skowych Europy zapatrują się na to bar­
dzo sceptycznie. Hiszpanie bowiem tak w 
Kadyksie, jak w Algesiras, oraz innych por­
tach wojennych posiadają olbrzymie fortyfl- 
kacye, a świeżo zaopatrzyli baterye Torre 
Gardy i Gontadeny w 30 centymetrowe ar­
maty.

O ile jednak Ameryka poczyniła ogro­
mne istotnie postępy na polu marynarki, a 
marynarka ta okazała w przebiegu wojny 
tak co do materyału okrętów, jak i co do 
wprawy marynarzy i celności strzałów ol­
brzymią przewagę nad flotą hiszpańską — 
o tyle z drugiej strony armia hiszpańska 
stoi niewątpliwie o wiele wyżej i co do or- 
ganizacyi swej i co do osobistej waleczności 
żołnierzy od armii amerykańskiej. Znany 
też publicysta amerykański Poultney Bige- 
low, wychowany w Niemczech razem z ce­
sarzem Wilhelmem i z nim zaprzyjaźniony, 
podczas uzbrojeń w czasie wojny obecnej 
w różnych artykułach, ogłaszanych w wy­
bitnych dziennikach amerykańskich, pomie­
szczał surową krytykę urządzeń wojskowych 
w Stanach Zjednoczonych i stanu armii 
amerykańskiej.

Krytyka Bigelowa odnosi się przede- 
wszystkiem do korpusu oficerów, do braku 
jedności w dowództwie, do nieświadomości 
sztabu generalnego i jego niedbalstwa, do 
niekompeteneyi szefów, którzy zawdzięczają 
swe stopnie protekcyi. „Ci których zacze­
piam — mówi on — są to oficerowie nowo 
zamianowani i żołnierze amatorowie, którzy 
zdają się igrać ze zdrowiem naszych ocho­
tników. Ta armia z Tampa, złożona z naj­
lepszych żywiołów, lecz bez żadnej jedności 
w komendzie, mogłaby być porównaną z ma­
szyną elektryczną tegoezesną, rzuconą na 
brzeg państwa jakiegoś sułtana z Afryki.... 
Kto dowodzi n ią? Ludzie niefachowi. Czyż 
ma się pojęcie o parowcu, który będzie miał 
trzech lub czterech kapitanów?... Mniejsza 
z tern, który genorał będzie zasługiwał na 
pierwszeństwo w obecnym chaosie. A jeśliby 
naczelny generał miał odwagę, sformowałby 
on komisyę, celem egzaminowania zdolności 
oficerów, zamianowanych na wysokie stano­
wiska za łaską pieniędzy lub polityki, co 
usunęłoby z armii 75 procent obecnych 
oficerów".

lipea 1898.

Drugiem złem, to wiek oficerów. „Ma- | 
my — pisze Bigelow — w armii regularnej ka­
pitanów, którzy wyglądają na dziadków. Na 
generałów brygady wybrano nie szefów, któ­
rzy dowiedli swych zdolności na czele ja­
kiego pułku, lecz ludzi, którzy nie są zdol­
nymi nawet do kierowania rotą żołnierzy". 
Oo zaś do sztabu generalnego — pisze zło­
śliwy publicysta — to można śmiało rzec, iż 
w Waszyngtonie mają zasadę, iż oficer sztabu 
generalnego „winien być wybranym przez 
żonę generała, a to jedynie z powodu jego 
zdolności w trzymaniu parasolki lub reda­
gowaniu „menu" po francusku". „Jesteśmy 
jedynym krajem — mówi dalej p. Bigelow — 
z wyjątkiem Chin, który używa swojego 
sztabu generalnego, jako środka do rekom­
pensaty dla przyjaciół osobistych i poli­
tycznych". To też, gdy wojska przybyły do 
Tampa i Ghattanooga, stwierdzono, iż nie 
było przygotowań do ich umieszczenia i że 
oficerowie sztabu generalnego byli „chłystka­
mi bez zdolności". Wojska“potrzebowały 12 
dni celem przeprawy z San Francisco do 
Tampa. Traktowano żołnierzy prawdziwie 
jak stado bydła; nikt na stacyi nie pomy­
ślał o ofiarowaniu im szklanki wody. I or­
ganizatorowie urzędowi śmią mówić „o ar­
mii gotowej", gdy pułk nie ma nawet ta- 
taboru do przewozu bagaży, gdy połowa 
rekrutów wysłaną zostaje do stref tropikal­
nych w umundurowaniu, noszonem w Klon­
dike, gdy wreszcie „armia jest przepełnioną 
młodzieniaszkami, pułkownikami i kapitanami 
z biszkoptów!".

Tyle p. Bigelow. Słowa jego są niewąt­
pliwie słuszne, ale przyznać także należy, 
że w chrzcie krwawym pod San Jago Ame­
rykanie odznaczyli się wielkiem osobistem 
męstwem.

K R O I I K A

Lwów, 27 lipca.

Kalendarz iubilsuazswy.

27 Lipca:
Rok 1850. Najj. Pan obdarzył amnestyą 

53 osób, uwięzionych i skazanych za udział w 
rozruchach w październiku 1849 roku w Wiedniu.

Bok 1857. Zaślubiny Jego ces. i król. 
Wysokości ś. p. Arcyksięcia Maksymiliana. Fer­
nanda Józefa, Najd. Brata Monarchy, z Arcy- 
księżną Karoliną Maryą Amalią, córką ś. p. 
króla Belgów Leopolda I.

Kok 1865. Ministerstwo Mensdorfa podaje 
się do dymisji; Najj. Pan powołuje hr. Belcre- 
di’ego do złożenia nowego gabinetu.

Bok 1867. Padyszach Abdul-Azis, sułtan 
turecki, w przejeździe z paryskiej wystawy świa­
towej, zatrzymuje się w Wiedniu, przyjmowany 
na Najw. Dworze wspaniale przez Najj. Pana.

Bok 1870. Najwyższem rozporządzeniem 
uzupełniono i urządzono jako państwowe c. k. 
wyższe gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie.

Kok 1881. Najj. Pan zamianował opata 
Gangelbauera, Arcybiskupem wiedeńskim.

Bok 1897. Uroczyste poświęcenie kamienia 
węgielnego pod szkołę polską w Białej.

We Lwowie odbywa się wiec ludowy w 
sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie.

— W stanie zdrowia Jego Eminencji 
ks. Kardynała Sembratowieza, nie zaszła od 
wczoraj pozornie żadna zmiana.

— JE Głównodowodzący, komendant 
korpusu, generał broni Fiedler, wyjechał do Sta­
nisławowa i okolicy na inspekcyę tamtejszej za­
łogi, a dnia 30 b. m. powróci do Lwowa.

— Dr. Leon Jakliński, objął departa­
ment dr. Damiana Sawczaka, członka Wydziału 
krajowego, który udał się na urlop.

— Z Uniwersytetu. Pp. Leon Konrad 
Gliński, rodem z Gorzkowic w Królestwie Pol- 
skiem, Mateusz Edward Kikinger z Kuźmińczyc 
na Podolu, Zygmunt Piotr Stanowski ze Słabo­
szowie w Królestwie Polskiem i Salomon Ramer 
z Sanoka, otrzymali na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie stopień doktorów wszech nauk 
lekarskich.

— C. k. Akademia weterynaryi we 
Lwowie. Bektorat c. k. Akademii weterynaryi 
we Lwowie podaje do wiadomości, że w myśl 
reskryptu c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty 
z dnia 28 marca 1897 1. 6658, do przyjęcia na 
zwyczajnego słuchacza studyum weterynaryjnego 
wymaganem jest, podobnie jak przy wstąpieniu 
do innych wyższych zakładów naukowych, świa­
dectwo złożonego pomyślnie egzaminu dojrzałości 
w jednej z państwowych szkół średnich (gimna­
zyum lub szkoła realna).

Według Najwyższego postanowienia z dnia 
31 grudnia 1896, czas trwania kursu ustano­
wiony został na 4 lata.

Wpisy zaczną się z dniem 1 października
b. r. i trwać będą do 8 października. Wpisowe 
wynosi 5 zł.; czesnego się nie opłaca. Przy 
wpisie przedłożyć należy świadectwo dojrzałości 
z gimnazyum lub szkoły realnej i metrykę (świa­
dectwo urodzenia). Kandydaci, którzy w ubie­
głym roku szkolnym nie uczęszczali do żadnego 
publicznego zakładu, winni oprócz powyższych 
dokumentów przedstawić świadectwo moralności.

— Stypeudya dla weterynarzy. Be­
ktorat c. k. Akademii weterynaryi we Lwowie 
podaje do wiadomości, że c. k. Ministerstwo 
wyznań i oświaty zamierza nadać w najbliż­
szych latach odpowiednie stypendya państwowe 
młodym lekarzom, pragnącym uzyskać naukowe 
wykszkałcenie w dziedzinie weterynaryi. Poda­
nia należy wnosić na ręce Bektoratu Akademii 
weterynaryi po dzień 15 września b. r. i dołą­
czyć do nich metrykę, dyplom lekarski, dowody 
dotychczasowej działalności na klinikach, w szpi­
talach, w laboratoryach, ewentualnie dekre­
ty nominacyjne na asystentów, demonstratorów, 
świadectwa egzaminu fizykackiego, prace nau­
kowe i t. d., oraz rewers, którym kompetenci 
własnoręcznym podpisem zobowiążą się, że po 
ukończeniu swoich studyów będą się habilito­
wać na jednym z Uniwersytetów krajowych, 
względnie w Akademii weterynaryi i przez 6 lat 
poświęcą się akademickiemu zawodowi nauczy­
cielskiemu w zakresie weterynaryi w wyższych 
zakładach krajowych, szczególnie w Krakowie 
lub we Lwowie, a w razie potrzeby zastępstwa 
przedmioty w zakres weterynaryi wchodzące za 
odpowiednią remuneracyą wykładać będą.

— Z magistratu. Na czas urlopu radcy 
p. Cetwińskiego, departament IX objął sekretarz 
p. Leon Dziubiński.

— „Rodzina". W ydział centralny Tow. 
„Bodzina" ogłasza konkurs, celem rozdzielenia 
zapomóg stypendyjnych dla dzieci członków rze­
czywistych, tudzież dla. pozostałych po tychże 
sierót.

Uczniowie rękodzieł i przemysłu mają 
pierwszeństwo przed innymi.

Podania należycie uzasadnione, bez stem­
pla, wnosić należy tylko za pośrednictwem wła­
ściwego oddziału do wydziału centralnego we 
Lwowie do d. 30 września b. r. Później wnie­
sione podania nie będą mogły być uwzględnione.

f  Ks. dr. Albert Filarski, kanonik 
honorowy kapituły metrop. lwowskiej obrz. łac., 
profesor zwyczajny teologii moralnej w Uniwer­
sytecie lwowskim, zmarł wczoraj we Lwowie.

Ks. dr. Albert Filarski urodził się w roku 
1831 w Przemyślanach, studya gimnazyalne i 
uniwersyteckie odbył we Lwowie, następnie 
kształcił się w zakładzie naukowym ad St. Au- 
gustinum w Wiedniu. Doktorat św. Teologii 
uzyskał na Uniwersytecie lwowskim. W roku 
1869 został mianowany zwyczajnym profesorem 
teologii moralnej ca Uniwersytecie lwowskim. 
Od r. 1883 był egzaminatorem prosynodalnym 
i kanonikiem honorowym kapituły metropolital­
nej lwowskiej. Sektorem Uniwersytetu był w 
roku szkolnym 1873/74, a nadto kilkakrotnie 
dziekanem.

Jutro zrana o godzinie 9 nastąpi przenie­
sienie zwłok do kościoła OO. Bernardynów, po- 
czem odbędzie się obrzęd pogrzebowy na cmen­
tarz Łyczakowski.

f  Zmarli w ostatnich dniach: W Brzu- 
chowicach pod Lwowem, Zuzanna z Bocheńskich 
Paszkowicz, przeżywszy lat 28. Pogrzeb odbę­
dzie się z rogatki Janowskiej na cmentarz Ły­
czakowski.

=  N ieszczęśliw y wypadek. Begina 
Sass, właścicielka realności pod 1. 15 przy ul. 
św. Piotra, pozostawiwszy dnia wczorajszego o 
8 godzinie wieczorem swoją półczwarta roku 
liczącą córeczkę Ernestynę, śpiącą na sofie, za­
mknęła mieszkanie i wyszła do miasta. Erne­
styna przebudziwszy się, wylazła na okno i 
straciwszy równowagę, upadła z I piętra aa 
ulicę, nie odniosła jednak znaczniejszego uszko­
dzenia. Mieszkający w tym samym domu dr. 
Frucht, udzielił dziecku pierwszej pomocy lekar­
skiej, nie mógł jednak orzec stanowczo, czy wy­
padek ten nie pociągnie za sobą jakich złych 
skutków dla zdrowia na przyszłość.

=  Zawalenie się rusztowania. Przy 
budowie domu pod 1. 3 przy ulicy Słonecznej, 
własności Szulima Starka i Wolfa Burgiera, 
złamał się dnia wczorajszego o godzinie 9 rano 
szczebel u drabiny podtrzymującej rusztowanie 
z powodu przeciążenia, wskutek czego spadły z 
wysokości II piętra kilka desek i dwie beczki 
cementu, umieszczone na rusztowaniu, załamały 
daszek nad chodnikiem dla bezpieczeństwa prze­
chodniów zbudowany, i runęły na chodnik.

Szczęśliwym trafem nie przechodził naten­
czas po pod daszek nikt z przechodniów i dla 
tego obeszło się bez nieszczęśliwego wypadku, 
a murarze Jan Kasaraba i Marcin Kozak, za­
mieszkali w Zamarstynowie, którzy zajęci byli 
właśnie na tern rusztowaniu, chwycili się w 
chwili, gdy się rusztowanie waliło, wyższych 
szczebli drabiny i tym sposobem uratowali się 
od upadku z II piętra.

Przeciw budowniczemu H. Salwerowi pod
1. 8 przy ul, Sykstuskiej i podmajstrzemu Wi­
ktorowi Solony, zamieszkałemu pod 1. 3 przy 
ul. Inwalidów, wdrożono postępowanie karne z 
powodu nieodpowiedniej budowy rusztowania.



4
— Turniej szachowy. Turniej szacho­

wy, toczący się od dłuższego czasu w Wiedniu, 
zbliża się do końca. "W najbliższych już dniach 
rozstrzygnie się, czy palmę pierwszeństwa, pierw­
szą nagrodę i tytuł „Champion’a of the World" 
otrzyma Amerykanin, kupiec nowojorski p. Pills- 
bury, czy też Niemiec, lekarz norymberski dr. 
Tarrasch — obaj bowiem mają dotychczas równo 
po 28 '/j partyj wygranych; a ponieważ jnż wszyst­
kie partye są rozegrane, tak, że żaden z nich 
większości mieć nie może, przeto musi teraz 
przyjść jeszcze do ściślejszej gry, decydującej 
pomiędzy nimi obydwoma. Stanowią ją cztery 
partye. Gra ta rozpoczyna się dzisiaj i ciągnąć 
się będzie przez dni kilka zapewne. Inne na­
grody są już rozstrzygnięte: mianowicie trzecią 
(2500 koron) zdobył dr. Janowski, który wy­
grał 26V3 partyj, czwartą (1500 koron) Wil­
helm Steinitz, piątą (1000 koron) Karol Schlech- 
ter z Wiednia, szóstą i siódmą (800 i 700 ko­
ron) podzielono między Burna i Czygorina, ósmą 
i dziewiątą (600 i 5Ó0) między Lipke’go i G. 
Maroczy’ego. Dziesiątą nagrodę (400) uzyska pra­
wdopodobnie Alapin. — Pierwsza nagroda i 
druga, o którą idzie teraz gra między Pillsburym 
a Tarraschem, wynoszą 6000 i 4000 koron, a 
gdyby partye zostały rozegrane, obaj otrzymają 
po 5000 koron.

— Pożar przędzalni. Z Budapesztu te­
legrafują: Magazyny akcyjnej przędzalni ju ty  
przy W aitznerstrasse wczoraj przed południem 
spaliły  się. Sama fabryka uratow ana. Szkoda 
wynosi 250 000 zł. F abryka i zapasy były za­
bezpieczone. Pożar by ł bardzo groźny. Gdy straż 
przybyła na miejsce, magazyny stały  już w pło­
mieniach. Na placu, obok magazynów, znajdo­
w ał się długi szereg pak juty, przygotowanych 
do eksportu. I  tych nie zdołano uratować. Po­
mimo wspólnego działania wszystkich oddziałów 
straży ogniowej i wojska, z magazynów nic nie 
uratowano. Znajdowało się tam przeszło 250.000 
gotowych worków, oraz 90.000 klg. przędzy 
jutowej.

— Zapis. Zmarły w tych dniach w War­
szawie urzędnik konsulatu niemieckiego, August 
Herman, przeznaczył na cele dobroczynne i na 
stypendya w Kiakowie 90.000 rubli.

— Jubileusz „gdańskiej wódki".
Trzechsetny jubileusz istnienia obchodziła w środę 
gdańska firma, wyrabiająca znaną wódkę. Historya 
firmy „pod Łososiem" obfituje w ciekawe daty. 
Przepis na wyrób gdańskiej wódki przywiózł w 
r. 1598 do Gdańska Holender, Ambroży Yer- 
moellen, który wyjechał z Holandyi wskutek 
prześladowań księcia Alby, a wraz z nim ucie­
kło wielu rodaków protestantów, zwłaszcza me- 
nonitów; znaczna część ich pod osłoną katolickich 
biskupów osiadła w nizinach Wisły pod Gdań­
skiem. Pod koniec XVI wieku pozwolono im za­
mieszkiwać i w mieście samem, z zastrzeżeniem, 
by się zajmowali jedynie farbiarstwem, wyrobem 
pewnych tkanin i fabiykacyą wódek. Wspomniany 
Vermoellen w dniu 6 lipca 1598 otrzymał oby­
watelstwo w Gdańsku i rozpoczął fabrykaeyę 
„złotej wódki". Synowie i krewni prowadzili 
dalej fabrykę, która w roku 1704 przeniesiona 
została do domu „pod Łososiem", własności 
przeora klasztoru Oliwskiego. W domu tym fa­
bryka znajduje się do dziś; do r. 1840 właści­
ciele fabryki posiadali go jako wieczystą dzie­
rżawę, a w r. tym kupili na własność od rządu 
pruskiego.

— Ośmnastoletni marnotrawca.
Vf W iedniu, w chwili obecnej wiele mówią o 
niejakim Gerassim, uczniu szkoły agronomicznej, 
który w ciągu pół roku zaciągnął długów na 
olbrzymią sumę 120.000 guldenów. Gerassi jest 
synem ex-ministra rumuńskiego, obecnie sena­
tora, człowieka niezmiernie bogatego. Nie zado- 
walniając się pensyą wyznaczoną przez ojca, w 
ciągu trzech miesięcy zrobił długów na 60 ty­
sięcy guldenów, a ponieważ liczy dopiero 18 
la t i  poręczenie było nieodzowne, —  mama pod­
pisyw ała wszystkie weksle, nie mogąc odmówić 
prośbom jedynaka. Gdy wierzyciele upomnieli się 
o należne im pieniądze, były minister, nie chcąc 
narażać na szwank opinii żony, długi zapłacił. 
Zachęcony tern młodzieniaszek zaczął zaciągać 
nowe i teraz wytoczono mu sprawy ogółem o 
120.000 guldenów. Gerassi w sposób szalony 
rozrzucał pieniądze, wszędzie było go pełno, a 
dorożkarze porobili na nim majątki. W  całej 
sprawie nader charakterystycznym jest szczegół, 
że kiedy adwokat senatora Gerassiego wręczył 
wierzycielom owe 60.000 guldenów, ci natych­
m iast pospieszyli do młodzieńca, ofiarując mu 
pożyczkę, którą tenże, rozumie się, przyjął z 
całą skwapliwością. Sprawą tą  zainteresowała 
s ;ę poiicya, pragnąc ujarzm ić zapędy rozmaitych 
wyzyskiwaczy.

— Z historyi węgla kamiennego.
Jedno z pism belgijskich zrobiło propozycyę 
święcenia w r. b. 7 0 0 -letniego jubileuszu od­
krycia węgla kamiennego, bo, jak głosi historya, 
w r. 1197 pewien kowal z Liege wynalazł w 
okolicach Publómont rodzaj czarnej ziemi, którą 
się posługiwał jako paliwem, ponieważ natenczas 
było tam drogie drzewo i węgiel drzewny. Ta 
czarna ziemia była węglem kamiennym, że zaś 
kowal nazywał się Hulioz — nazwano ją po 
francusku honille.

W Anglii zaczęto używać węgla kamien­
nego dopiero w XIV stuleciu, mianowicie w r. 
134C. Niektórzy uprzywilejowani fabrykanci

otrzymali pozwolenie na palenie węglem kamien­
nym, które wówczas było uważane jako szko­
dliwe dla zdrowia i całe stulecie minęło, zanim 
zaczęto używać węgla kamiennego do opalania 
mieszkań.

We Francyi również nie wydobywano wę­
gla kamiennego przed XIV stuleciem. Pierwsze 
kopalnie, mianowicie Roche la Moliere były 
otwarte w roku 1320 i należy zauważyć, że 
największą częścią północnego zagłębia Francyi 
władali Belgowie. Znakomite pokłady węgla w 
Auzin były odnalezione dopiero w r. 1734.

W Niemczech rozpoczęto eksploatacyę po­
kładów węgla już w r. 1200, w Austryi zaś i 
Czechach były one nieznane aż do ubiegłego 
stulecia.

W  Polsce, podług Łabęckiego, wiedziano 
już w r. 1659 o znajdowaniu się węgla kam ien­
nego w Tęczynie; następnie odkryto pokłady 
węgla w r. 1780 i nieco później, lecz wydoby­
wanie rozpoczęto dopiero w roku 1792 w J a ­
worznie.

— D ziała pneumatyczne inżyniera  
Żalińskiego. Dynamitowy krążownik „Wezu­
wiusz", który teraz pierwszy raz dopiero został 
użyty do bombardowania San Jago, jest wyna­
lazkiem Polaka, Żalińskiego. Jest to dotąd je­
dyny okręt, strzelający z trzech olbrzymich rur, 
pneumatycznie wyrzucający bomby, zawierające 
po 200 — 500 funtów dynamitu. Właściwe 
spustoszenie, jakie czyni ten krążownik, nie jest 
wiadome; ale jeżeli bomby jego trafiają do wy­
mierzonego celu, zadawany przez nie cios musi 
być okropny. Wszystkie powagi marynarki pil­
nie badają „Wezuwiusza", bo on może sprawić 
niechybnie przewrót w systemie budowania 
okrętów. „Wezuwiusz", w porównaniu z kolo­
sami pancernymi, wydaje się chyba dziecinną 
zabawką, chociaż bomby wyrzucane z jego luf 
pneumatycznie bez żadnego odgłosu, mogą spra­
wić więcej szkody, niż strzały wszystkich pancer­
ników. „Wezuwiusz" ma długości tylko 246 stóp, 
ładunku 811 ton, węglal35 ton, maszyny mają siłę 
4445 koni. Był zbudowany w Filadelfii w r. 1880. 
Potem, w lat cztery, przyjęty został przez rząd 
Stanów Zjednoczonych. Posiada tylko trzy dzia­
ła pneumatyczne, nieruchomie w statku przy­
mocowane. Lufy są lane z cienkiej stali, mają 
w otworze cali 15, długość ich 54 stóp. Od­
powiednia dla tych dział bomba ma w średni­
cy 145/4 cala. Każda bomba jest zaopatrzona 
w przymocowany do niej ogon ze spiralnym 
wachlarzem, pomagającym jej do utrzymania 
kierunku. Dość jednej takiej bomby, żeby w 
mgnieniu oka zatopić największy pancernik. 
Bomby rzucane być mogą z odległości około 3 
mil morskich. Zgęszczone powietrze znajduje się 
w rezerwoarach; każde z dział ma zapas 630 
stóp kubicznych tego powietrza pod ciśnieniem 
2000 funtów. Wystrzał na przestrzeni jednej 
mili angielskiej pochłania 150 stóp powietrza. 
Wpompowywanie powietrza w odtylcową część 
armaty odbywa się automatycznie. Mechanizm 
armat, nie będąc skomplikowanym, nie stanowi 
trudności dla obeznania się z nim załogi. „We- 
zuwiuszw jest poniekąd nadpowietrzną nrną i 
stanowi jeszcze jeden środek, dążący do zastą­
pienia prochu w wojnach stokroć niebezpie­
czniejszym materyałem. Pierwszym krokiem w 
tym kierunku były miny podwodne i pływają 
ce. Po nich idą łodzie torpedowe, działa dyna­
mitowe, stosowane już w powstaniu kubańskiem, 
łodzie torpedowe podwodne, jak amerykańska 
„Holland", i nakoniec „Wezuwiusz", który pra­
wdopodobnie nie stanowi jeszcze ostatniego sło­
wa w tym kierunku.

~  „Bonrgogne44. W dniu 17 b. m. 
okręt kompanii transatlantyckiej „Touraine" 
przywiózł do Hawru 120 rozbitków z nieszczę­
snej „Bourgogne". Wyjechaliśmy — opowiada 
jeden z nich — z Nowego Jorku w dniu 2 li­
pca w południe, z pełnym ładunkiem i pokaźną 
liczbą podróżnych wszystkich trzech klas. — 
W dniu 4  lipca, około godziny 8 rano spałem 
w kajucie, położonej w tylnej części statku, gdy 
nagle obudziło mnie silne wstrząśnienie i trzask. 
Wyskoczyłem z hamaku i rzuciłem się na po­
kład. Nic jednak rozpoznać nie mogłem z po­
wodu gęstej mgły. Później dopiero dowiedziałem 
się, że wpadł na nas wielki okręt żaglowy 
„Cromartyshire" z Glasgowa. Spojrzałem. Pokład 
podwójny był zupełnie zdruzgotany wprost pie­
karni, kajuty zaś pierwszej klasy i salon dla 
dam najznpełniej odkryte na przestrzeni kilku­
nastu metrów. Na pierwszy rzut oka uszkodze­
nia nie zdawały mi się groźne; nie wiedziałem, 
że w kadłubie okrętu, pod poziomem morza, 
wielki otwór przepuszcza wodę do środka. Spo­
strzegłem to dopiero, gdy okręt zaczął tracić 
rówmowagę i pochylać się ku przodowi. Widząc 
niebezpieczeństwo, powróciłem do kajuty, zarzu­
ciłem na siebie odzież i wyszedłem na pokład, 
by być gotowym w chwili wsiadania na łodzie 
ratunkowe. Przekonałem się, że „Cromartyshme", 
wpadając na nas, zdruzgotał kilka łodzi ratun­
kowych, wiszącycn z prawego boku okrętu, a 
między innemi szalupę kapitana i łódź nr. I., 
w której, według planu, miałem wyznaczone 
miejsce.

Kapitan Deloncle, stojąc na mostku kapi­
tańskim, uspokajał podróżnych, mówiąc, że pom­
py działają pod pokładem i że przed zatonię­
ciem okrętu zdążymy dopłynąć do wyspy Sabie 
Island, odległej mniej więcej o 80 mil angiel­
skich od mieisca wypadku. W tej chwili, przy­

wykły do karności okrętowej, wierzyłem słowom 
kapitana i nie zdawałem sobie wcale sprawy z 
grozy położenia. Po kilku minutach płacze i ję ­
ki kobiet zrobiły swoje i zacząłem uczuwać nie­
pokój, zwróciłem się na pokład tylny i tam do­
strzegłem, że okręt pochyla się coraz silniej i 
że niebezpieczeństwo jest bardzo groźne. Nade­
szła tedy chwila myślenia o sobie. Tuż koło 
okrętu kołysało się na wodzie świeżo spuszczo­
ne czółno, mogące pomieścić około 50 ludzi, 
opanowane jednak przez dziewięciu drabów, któ­
rzy z nożami w ręku bronili do czółna dostę­
pu. Byli to Włosi, którzy obecnie siedzą 
pod strażą w Nowym Jorku, aresztowani przez 
władze amerykańskie za morderstwa, dokonane 
na nieszczęsnych rozbitkach, garnących się do 
łodzi. Włożyłem na siebie pas bezpieczeństwa i 
rzuciłem się do morza. Ujrzałem o kilkanaście 
kroków od okrętu łódź, a na niej około 70 lu­
dzi. Popłynąłem w tę stronę i wdarłem się na 
łódź. Zaledwie jednak stanąłem w czółnie, runął 
na nas komin żelazny „Bourgogne", który zabił 
kilkudziesięciu ludzi i zatopił czółno. Cudem ja­
kimś ocalałem i z tej drugiej katastrofy. Czu­
łem, że wpadam w jakiś wir, że woda zalewa 
mi oczy. Po kilku sekundach przez zamknięte 
powieki odczułem światło. Jeszcze chwila — i 
oto znalazłem się znów na powierzchni morza 
w chwili, gdy w pobliżu „Bourgogne" pogrą­
żała się w topiel.

Dzięki przytomności umysłu i sile mu- 
skułów utrzymywałem się na wodzie, opędzając 
się tonącym, którzy czepiali się mnie, pragnąc 
się ratować. Wreszcie spostrzegłem belkę, pły­
nącą wprost na mnie. Uczepiłem się jej i wraz 
z nią utrzymywałem się na powierzchni przez 
ośm godzin. Po kilku godzinach uczułem kur­
cze w rękach i nogach. Czułem, że gorączka 
mnie ogarnia, krew zalewa mi oczy. W osta­
tnich godzinach pobytu w wodzie byłem już 
prawie nieprzytomny. Wiedziony instyktem za­
chowawczym , trzymałem się belki — oto 
wszystko....

Jak mnie wydobyto z wody i jak znala­
złem się na pokładzie „Cromathyshire" — z 
tego już nie zdaję sobie sprawy. Mówiono mi 
później, że wciągnięto mnie na pokład na sznu­
rach, podwiązanych pod pachami, sam bowiem 
w niczem nie pomagałem ratującym. Na pokła­
dzie statku okryto mnie jakąś szmatą i zaczęto 
trzeźwić wódką. Przyszedłem do zupełnej świa­
domości otoczenia dopiero o godzinie 3 popołu­
dniu, czyli w dziesięć godzin po skoczeniu do 
wody z pokładu tonącej „Bourgogne".

Kapitan Deloncle do ostatniej chwili po­
zostawał na stanowisku. Gdy przekonał się, że 
woda zalała już maszyny, i że okręt nie będzie 
mógł dopłynąć do Sabie Island, Deloncle sta­
nął na mostku kapitańskim, obwinął sobie dłoń 
prawą drutem od gwizdawki okrętowej i raz po 
raz dawał sygnały na trwogę. W chwili, gdy 
„Bourgogne" pogrążyła się już w morze, dał 
się słyszeć raz jeszcze urwany nagle gwizd sy­
reny okrętowej. Kapitan Deloncle, tonąc już, sy­
gnałem tym wzywał pomocy dla rozbitków swe­
go statku.

— W Izbie'sądowej. Z Manchester w 
Anglii telegrafują: W chwili, gdy sędzia Parry 
wydawał wyrok na woźnego Taylora, za nie­
dbalstwo w służbie, — skazujący go na utratę 
świadectwa — Taylor strzelił trzy razy, raniąc 
sędziego w twarz i szyję. Taylora aresztowano.

iffii iraclo-artFsfKzi
Sienkiewicz po angielsku. The Cen- 

tury, ilustrowany miesięcznik, wychodzący w 
Nowym Jorku i Londynie, w lipcowym zeszycie 
pomieszcza bardzo ciekawy artykuł pióra J. 
Curtina, znanego tłómacza dzieł Sienkiewicza, 
pod ty t . : „Autor Quo vadis“ .

P . Curtin opowiada genezę tłómaczenia 
„Trylogii". Zajmował się on zawsze literaturą 
ludów słowiańskich, słyszał o wielkiem powo­
dzeniu powieści historycznych Sienkiewicza w 
Polsce i  Rossyi, postanowił je więc sprowadzić. 
Otrzymał od swego księgarza trzynaście tomów, 
co go tak  zastraszyło, że, jak  sam wyznaje, 
m iał zamiar odłożyć na później ich czytanie. 
Zaczął jednak przerzucać pierwsze rozdziały 
„Ogniem i mieczemu, które go tak zajęły, że 
jednym  tchem przeczytał całą powieść i dwie 
następne. W  ten sposób, jak  nam mówi, odkrył 
Sienkiewicza. Po tern odkryciu powiedział so­
bie : „Amerykanie byliby zachwyceni temi ksią­
żkami —  przetłómaczę je " . Powzięty zamiar 
wykonał niebawem. Zabrał się do tłómaczenia 
„Ogniem i mieczem" wśród lhdyan, których 
zwyczaje badał podówczas. O mało przytem nie 
zgubił rękopisu, przeprawiając się przez jakąś 
rzekę w spróchniałem czółnie — „i Amerykanie 
byliby stracili możność zapoznania się z Sienkie­
wiczem, bo nie byłby drugi raz zaczynał tej 
mozolnej pracy", jak  sam przyznaje. Gotowy 
m anuskrypt przesłał jednemu z nakładców w 
Nowym Jorku. Otrzymał odpowiedź, że aczkol­
wiek rzecz cała jest bardzo zajmująca i świe­
tnie napisana, przecież drukować jej nie będzie, 
bo nistorya Polski nie jest znaną i mało kogo 
obchodzi. Dopiero jedna z firm bostońskich pod­
ję ła  się druku.

Powodzenie „Ogniem i mieczem" było 
wielkie. Tłómacz otrzym ał mnóstwo listów z po­

dziękowaniem ze wszystkieh Stanów północnej 
Ameryki. To go zachęciło do przetłómaczenia 
„Potopu" i „Pana Wołodyjowskiego". Po ty01 
ustępie opowiada p. Curtin swoje poznanie z 
Sienkiewiczem w Ragatz 1897 roku. Z dokła­
dnością i sumiennością iście angielską, mówi on 
jak tworzy Sienkiewicz, utrzymując — i s â' 
sznie — że pisanie bez brulionu, z numeru na 
numer, jest zupełnie wyjątkowym i może naj­
bardziej zdumiewającym tour de force w dzifij 
jach twórczości literackiej w ogóle. Zapisuje tez 
p. Curtin skrzętnie, zdania Sienkiewicza o wszy­
stkich dawniejszych i współczesnych pisarzach 
angielskich.

Tego samego roku był Curtin razem z 
Sienkiewiczem w Zakopanem. Tutaj znowu p°" 
daje szczegóły o jego synie i córce i o samem 
Zakopanem. Mówi on tę dobrze wszystkim nam 
znaną prawdę, że Zakopane jest bardzo przy' 
jemne, ale tylko w pogodę, nie w deszcz. I ^  
drugą również dobrze znaną, że komfortu brak 
w tej pięknej miejscowości. Tatry zrobiły wra­
żenie na tym gościu z dalekich stron. Porównywa 
on je do gór w Meksyku — a taniec zbójecki 
naszych górali do tańca wojennego Indyan, Na- 
yaho i Seneko; chwali też bardzo zwinność 1 
zręczność przewodników.

Bardzo dobry portret Sienkiewicza ozdabia 
cały ten artykuł, który dowodzi wyjątkowej 
istotnie popularności autora „Krzyżaków" za 
Oceanem.

Ś. p. Julian Lctowski, zmarły w r. z- 
poeta i literat, doczekał się obszerniejszej mott°" 
grafii, którą skreślił p. Zygmunt Przybylski, n8' 
tle stosunków literackich i arLystycznyeh war­
szawskich. Rzecz w obszernym tomie, zawiera­
jąca wiele szczegółów, będąeych przyczynkiem 
umysłowego i towarzyskiego życia warszawskiego 
a związana z osobistemi wspomnieniami autora 
„Wicka i Wacka", ukaże się wkrótce z druku 
w Warszawie.

Z  I z T o y  s a j ć L o - w e j -

Kraków, 27 lipca-
(Rozruchy w Bozdzielu).

Na popołudniowej rozprawie sk ładała wczoraj 
zeznania Amalia Aftergutówna, poczem oskarżycie 
publiczny p. zastępca prokuratora Pawłowski- 
rozszerzył oskarżenie przeciw Janow i Zelkowi- 
Stanisław ow i Staszakowi, Józefowi Bukowcowi 
ze Seohny, Michałowi Nowakowi, oraz Michał0' 
wi Dziedzicowi o zbrodnię gw ałtu  publiczneg0 
z §. 98 lit. b) u. k., a nadto przeciw Stasia 
kowi o zbrodnię gw ałtu publicznego i  §■ _
lit. a) u. k.; ze wględu wreszcie na to, ze roZ 
praw a w ykazała, iż nie S tanisław  Staszak, l ecZ 
M ichał Dziedzic dopuścił się zbrodni ob^j2-̂  
Majestatu, odstąpił od oskarżenia co do “ ta 
szaka, a oskarżył o nią M ichała Dziedzica.

O godz. pół do 7 wieczorem przewodnicz#^ 
p. radca, Klemensiewicz ogłosił wczoraj wyr°  ̂
mocą którego wszyscy obwinieni uwolnieni z° 
stali od oskarżenia o zbrodnię kradzieży. hlic“ 
Dziedzic uwolniony od oskarżenia o zbrodn? 
obrazy Majestatu, natomiast uznani wini ? 
zbrodni gwałtu publicznego z §. 83 u. k., Ą 
stępujący obwinieni i skazani za tę zbrodni?- 
1. Jan Pasionek na 4 miesiące ciężkiego WJ*̂  
zienia z 1 postem co miesiąc; 2. Jao Zelek 
2 miesiące więzienia; 3. Józef Bukowiec (lat _ / 
na 3 miesiące więzienia z 1 postem co mipmę ’
4. M ichał Dziedzic na 3 miesiące wiezi_eIiy
5. Stanisław Staszak n a S 1/, miesiące wi§zieIj„.
i 6. Michał Nowak na 3 miesiące wię!cienia:

k-zaś reszta obwinionych na podstawie §. 5 u- 
uznaną została jako współwinna w zbrodni gw 
publicznego z § . 8 3  u. k. i na tej zasadzie  s 
zani z o s t a l i : 7. Wojciech Pająk na 4  tyg'J 
więzienia; 8. Piotr Bukowiec (lat 16) na 
godnie więzienia i 9. Józef Bukowiec (lat
na 2 miesiące więzienia. aj

Co do zwrotu szkody, odesłał trybu
strony na drogę prawa cywilnego. 
sądzeni przyjęli wymiar kary; dwom g°sP a
izom odroczył trybunał odcierpienie kary 
tygodni.

loco
Giełda zbożowa : Cukier surowy . c

• , a . r r  io ./t , i...- nłnmuiiiy.Aussig 12-55 do 13-60, loco Ołona;
11-72 do 11-82, loco ’ Berno"- Wiedeń 

ad loco Aussikdo 1L92, na listopad loco Ąus.slg^rg7Vs
do 12 60, cukier w kostkach prinn^
do 37-50, seeunda 37-121/!/ do 37-25. ^ .g p  
rytus kotyngentowany loco Yieden eSt 
dy 20-—. Nafta kaukazka transito j g - 5 0  
4-75 do 5‘— , galicyjska p r z e ź r o c z y s t a  

do 19-—.

l i ­ do
J M

11-50, żyto 9’— do 9-50, o w i e s . p o
, pastewny 6 w  ^  

i do 9-75, wyka b

Lwów, 27go lipca. Pszenica
o 9-50, owies 8-30 00

jęczmień — ■— do

i t 
l t

7-—, groch got. 8-50 i



5
'7°, nasienie lniane — — d o — •— , nasie- 

konopne — do — , bób — do 
jT"’—i bobik 7-— do 7-20, hreczka 9-—  do 
, “0, konieezjna czerwona galicyjska —•— 
0 — , biała — ■— do — ■— , tymotka

do — , szwedzka —■— do—■—. kuku- 
i^ z a  stara — ■— do —■—, nowa 5-60 do 

'0) chmiel stary — ■— do — •— , nowy 
a 56 kilo 50'— do 65-— , rzepak 10-90 do 
1‘25, groch pastewny 7’— do 7-26.

, Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-— 
17-50, na term in 14-25 do 15-25, wa- 

fanty — _  d0

OSTATKA POCZTA

l O pobycie N a j  j. P  a n a  na Spiżu, do-
. Monarcha uda się przed manewrami je- 

' ®Hnymi na Węgrzech, donosi budapeszteń- 
J 1 Demzct, że Najj. Pan przybędzie w d. 10 

rześnia do Lewoezy, gdzie w dniu nastę- 
W m  przyjmie Monarcha deputacye. W dniu 

^■iześnia uda się Najj. Pan do miejsco- 
j „0isci Poprada, następnego dnia do Szmeksu.
i Tatra-Łom nicy wysiądzie Najj. Pan z

Jjgonu i zwiedzi sanatoryum. Ze Szmeksu 
8j a się Najj. Pan do jeziora Csorba, gdzie 
, arszy żupan komitatu upławskiego powita 

°Harchę. Po śniadaniu powróci Najj. Pan 
Lewoezy, gdzie w d. 12 września roz- 

Wzuą się manewry.

V.. , O świeżo mianowanym szefie sekcyi w 
hfisterstwie spraw wewnętrznych JE . Jó- 

I i ae Stummerze, donoszą dzienniki, iż uro- 
Q2°ny w r. 1834 w Bystrzycy (Bistritz) w 

; : J Chach’ po ukończeniu studyów uniwer-
t“teckśch w Pradze, wstąpił pierwotnie (w 

J A , 5 7 )  do służby sądowej; później prze­
je0 - się do służby politycznej; w r. 1868 

I ^ lanowany został komisarzem powiatowym 
..starostwie w Krumłowie (Krumau), gdzie 

, s7 później przez siedm lat (od r. 1874) był 
bstą. W r. 1878jokręg krumłowski z gmin 

j i ®Jsliich wysłał go jako kandydata stron-
1 j a wiernokonstytucyjnego do sejmu cze-
, gdzie należał do klubu posłów nie-

^l^kich. W r. 1881 mianowany radc-ą Na- 
i si1.es*;nictwa w Pradze złożył mandat posel- 

ki*’ ^  r - jako radca Namiestnictwa
0 w ^ w ał starostwem w Chebie (Eger), w r.

Powołany został napowrót do Namie- 
3 tvl>1P Wa w Pradze, w r. 1893 otrzymał ty-

| ̂  1 charakter radcy Dworu, w r. 1894 mia-
% | został radcą ministeryalnym w Mi-
f te .^w ie  spraw wewnętrznych. W sierpniu

I (J’02 roku nastąpiła nominacya jego na wi-
1 tJ:rFezydenta Namiestnictwa w Pradze. Dzien-

f ^  donoszą, że już w ostatnich czasach po-
’ por ny L jł JE. Stummer do spełniania

^ Uc2°nych sobie zadań w M inisterstwie
1 I JFW wewnętrznych, w którem obecnie jest
8 ! sekcyi.
i ----------------

: [ ^  . Wedle dzienników budapeszteńskich w
hr. Guida Henckla-Donnersmarka, 

i \ J | iQ zaszły onegdaj zaburzenia. Na spro-
) ków °nyeL do parowych tartaków robotni-

^  ,z_ Gaiicyi napadł tłum miejscowej lud-
i; | i zranił z nich pięciu ciężko. Nastę-
a, kt' um wdarł się do pomieszkania dyre-

l 8zcz ^ fabrjki Ripy’ zraQił j eg0 zonę 1 zni'’■ ' Câ e urz^dzenie. Dopiero przybycie
i (j^darmów położyło kres rozruchom. Wielu

°pów uwięziono.
e

) Królowi rumuńskiemu Karolowi i na-
pgpy tronu, udającym się na Warszawę do 

l  koiiersburSai oddawano na stacyi w Granicy
ą j  0ry wojskowe. Na dworcu kolei wiedeń- 
b6red w Warszawie powitał ich generał-gu- 

6 5; f|,°l°r ks. Imeretyński i inni dygnitarze.
śoi„'v?1’ca kolejowego udali się dostojni go- 

^ do pałacu w Łazienkach.
j)Ca To krótkim wypoczynku król i nastę- 
w ,  tronu wyjechali do miasta i zwiedzili 

malarzy polskich. Wieczorem o go- 
W > e °dbył się w Łazienkach obiad ga- 
Ł a o 9 wieczorem przedstawienie w tea- 

”Tomarańczarni“. Król i książę ru- 
0 ® °puścili Warszawę dzisiaj o|godzinie

da u Y  sprawie pobytu księcia Ferdynan- 
* Kore ' górskiego w Petersburgu, zapewnia
o ^iała^^dent Koln. Ztg., że wizyta ta nie

sp°s , Wcale politycznego celu. Książę miał 
n c'h\ęji- °ść nabrać przekonania, że w tej

rąS2 \  ttie odpowiada zamysłom Rossyi po- 
c kwestye wschodnie. 

zkrap^ z*ś koła decydujące w Petersburgu 
daleko większą uwagę na sprawy 

b ^ ^ M o -a iy a ty ck ie , aniżeli na kwestye
o e' --------------
o diyŜ Stwo bułgarscy przybędą do Cety-
[o dip ^ ^ sierpnia i zabawią tam przez

Generał kawaieryi francuskiej Gallifet, 
który od trzech tygodni znajdował się w 
Marjenbadzie na kuracyi, został nagle we­
zwany przez francuskie ministerstwo woj­
ny — i odjechał wczoraj w południe do Pa­
ryża. Obecność jego w stolicy Francyi oka­
zała się niezbędną z powodu śledztwa w spra­
wach Esterhazego i Picąuarta.

Paryski dziennik M atin  donosi, że rada 
legii honorowej zajmowała się onegdaj sprawą 
Zoli i Beinacha, nie powzięła jednak żadnej 
uchwały ze względu na to, że rzecz nie jest 
jeszcze ostatecznie rozstrzygniętą.

Dziennik Jour występuje w obronie 
pułkownika du Paty de Clarna posądzonego 
o fałszowanie depesz do P icąuarta „Jeżeli 
istotnie — powiada Jour — du Paty de Clam 
wysłał owe depesze do Tunisu, to i tak nie 
byłoby w tern nic karygodnego i należałoby 
mu wybaczyć, że posiłkował się nawet pod­
stępem dla zniweczenia machinacyj tych, 
którzy niepokoili opinię publiczną swą agi- 
tacyą na rzecz Dreyfusa. W każdym razie 
czyn du Paty de Clarna i Esterhazy’ego nie 
był fałszerstwem".

Dzienniki przeciwnego obozu upatrują 
w tem przyznanie winy du Paty de Clama.

Blokada portów wyspy Kuby, zarzą­
dzona proklamacyą prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki północnej z dnia 22 
kwietnia 1898 rozszerzona została na wszyst­
kie porty na południu tej wyspy na prze­
strzeni od Cap Franees aż do Cap Orur (włą­
cznie z tą miejscowością) oraz na port San 
Juan de Portorico.

Cenzura amerykańska wstrzymuje wszyst­
kie telegramy, donoszące o wyprawie na Por­
torico. Pierwszy oddział tej wyprawy miał 
zająć już miejscowość Ponce na wyspie, 
zkąd rozpoczną się działania przeciw miastu 
San Juan de Portorico.

Córka generała Shaftera przybyła z Pa­
ryża do Madrytu, jak sądzą powszechnie, w 
misyi humanitarnej i odwiedzi wszystkich 
ministrów.

Agencya Havasa donosi, że w okolicach 
Barcelony wybuchły rozruchy. Pod Yal de 
Orras pojawiła się uzbrojona banda, której 
nie udało się dotąd schwytać władzom rzą­
dowym.

TBLEGM1Y 8AZBTY LWOWSKIEJ
Kraków, 27 lipca. (D tp pryw . telefo­

nem). JE. P. M inister dr. Adam Jędrzejo- 
wicz, przejechał dziś przez Kraków do Bze- 
szowa.

Kraków, 27 lipca. (Dep. pryw. telefo­
nem). Stanisław Henryk hr. Badeni, syn JE. 
Marszałka krajowego, wniósł podanie do 
Tronu, o pozwolenie odbycia tu promocyi 
na doktora praw sub auspiciis Imperatoris.

K raków , 27 lipca. (Dep. pryw. telef.). 
Dziś skończył się w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim rok szkolny. Stopień doktorów prawa 
otrzymało 32 uczniów; 71 uczniów otrzy­
mało stopień doktorów medycyny, 6 stopień 
doktorów filozofii, a 7 stopień magistrów far- 
macyi. W r. b. po raz pierwszy otrzymały 
stopnie magistrów farmacyi kobiety: panie 
Stanisława Jadwiga Klemensiewiczowa z Mły­
nowa w Królestwie Polskiem, i Jadwiga Ko­
smowska z Warszawy.

Wczoraj po raz pierwszy odbyło się tu 
rygorozum niewieście. Pani Zofia Mora- 
czewska, posiadająca już dyplom doktora 
medycyny jednego ze szwajcarskich Uni­
wersytetów, złożyła wczoraj rygorozum me­
dyczne.

Kraków, 27 lipca. (Dep. pryw. telefo­
nem.) Prezydent miasta • p. F riedlein, wyje­
chał do Lwowa w sprawie założenia w Kra­
kowie targowicy na bydło rogate.

Wiedeń, 27 lipca. Wiener Ztg. ogłasza 
obwieszczenie w sprawie urządzenia staty­
stycznego biura pracy w Ministerstwie han­
dlu, tudzież statuta tego biura.

Najj. Pan zamianował nadzwyczajnego 
profesora ks. dr. Antoniego T r z n a d l a ,  zwy­
czajnym profesorem teologii moralnej w Uni­
wersytecie krakowskim.

Monachium, 21 lipca. Wczoraj w po­
łudnie odbyły się zaślubiny księżniczki Zofii 
bawarskiej z hrabią Toerring-Jettem bach 
w obecności księcia regenta i bardzo wielu 
książąt oraz dostojników.

Berlin, 27 lipca. Localanseiger dowia­
duje się, że w stanie zdrowia ks. Bismarcka 
nastąpiło znaczne pogorszenie.

Hamburg, 27 lipca. (Telef.) Stan zdro­
wia ks. Bismarcka nie jest zadowalniający. 
Bismarck leży w łóżku. Oprócz dr. Sehwe-

ningera bawią u niego synowie H erbert i 
Wilheim z żonami.

Belgrad, 27 lipca. W skupezynie od­
czytano na wczorajszem posiedzeniu pismo 
odręczne króla do prezydenta ministrów, w 
którem król w imieniu własnem i armii wy­
raża najserdeczniejsze podziękowanie za 
przyjęcie przedłożenia o zmianach organiza- 
cyi armii, jakie okazały się niezbędnemi dla 
dalszych stałych postępów armii. Król są­
dzi, że przez tę uchwałę przedstawiciele 
wiernego jego ludu raz jeszcze złożyli świe­
tny dowód miłości ojczyzny.

Paryż, 27 lipca. Sędzia śledczy Ber- 
tulus wręczył wczoraj oskarżycielowi publi­
cznemu akta w sprawie Esterhazego, jak ró- 
wn;eż skargę Picąuarta przeciw pułkowniko­
wi Paty’emu de Glam. W pałacu sprawie­
dliwości twierdzą, że P icąuart wniesie w 
tych dniach dodatkową skargę przeciwko 
kilku jeszcze osobom, a między innemi prze­
ciw generałowi Pellieux.

Śledztwo w sprawie Picąuarta ma być 
odtąd prowadzone w przyspieszonem tempie 
i rychło ukończone.

Paryż, 27 lipca. (Telef.). Podług urzę­
dowego sprawozdania z dnia 15 b. m, stan 
pszenicy ozimej był w 9 departamentach 
bardzo dobry, w 52 dobry, a w 45 dość do­
bry. Stan pszenicy wiosennej w 4 departa­
mentach bardzo dobry, w 49 dobry a w 9 
dość dobry.

Paryż, 27 lipca. W iceprezydent rady 
stanu Laferriere zestał mianowany generał- 
gubernatorem Algieru.

H aw r, 27 lipca. Pewną liczbę pocho­
dzących z Austryi marynarzy, Którzy przy­
byli tutaj wraz z rozbitkami zatopionego o- 
krętu „Bourgogne" pociągnięto do odpowie­
dzialności sądowej, ciężyło bowiem na nich 
podejrzenie, iż w czasie katastrofy dopuścili 
się karygodnych czynności. Przeprowadzone 
jednak śledztwo wykazało, że nie ma powo­
du do wytoczenia im procesu, to też wszyst­
kich wypuszczono na wolność.

R zym , 27 lipca. Agencya Stefaniego 
otrzymuje następującą depeszę z Golon: Ad­
mirał Gandiani doręczył onegdaj rządowi ko­
lumbijskiemu wezwanie, żądające całkowitego 
uznania wyroku sądu rozjemczego, jaki za­
padł w sprawie Cerutti’ego •— i dania gwa- 
rancyj wykonania wyroku. Na odpowiedź po­
zostawiono rządowi kolumbijskiemu pewien 
termin.

Londyn, 27 lipca. Książę Wal i prze­
pędził noc dzisiejszą bardzo dobrze. Polepsze­
nie w stanie zdrowia postępuje bez przerwy.

Londyn, 27 lipca. (Telefonem ) Times 
donosi z Hong Kong pod datą wczorajszą, 
że powstanie w południowej częśc: prowincyi 
chińskiej Kwang-Si trwa dalej. Liczba po­
wstańców dochodzi 40.000, podczas, gdy 
mandaryni rozporządzają zaledwie 7000 żoł­
nierzami.

Londyn, 27 lipca. Biuro "Reutera do 
nosi z San Francisco : Bząd zamierza wyspy 
Honolulu uczynić najsilniejszą ostoją swoją 
na Oceanie Śpokojnym i ma zbudować tam 
wielkie koszary dla wielkiej armii.

M adry t, 27 lipca. (Telefonem.) Król 
Alfons zachorował. Dziś wydany biuletyn 
donosi, że król z powodu lekkiej gorączki 
wczoraj cały dzień spędzić musiał w łóżku. 
Na twarzy wystąpiła wysypka, lekarze przy­
puszczają, że to kur. Przebieg choroby do­
tychczas normalny.

M adry t, 27 lipca. Rząd zaprzecza sta­
nowczo doniesieniom, jakoby miał domagać 
się od rządu belgijskiego wydalenia z Bel­
gii don Karlosa.O

W o j n a .

Londyn, 27 lipca. (Telefonem.) Biuro  
Reutera donosi z Waszyngtonu pod datą 
dzisiejszą, że prezydent Mac Kinley konfero­
wał wczoraj wieczorem z członkami gabi­
netu z powodu propozycyi Hiszpanii o rozpo­
częcie rokowań pokojowych. Nie była co 
właściwa rada ministeiyalna, tylko zwyczaj­
na konfereneya prezydenta z ministrami. Po 
tej -konferencyi oświadczył jeden z członków 
gabinetu, że rada ministrów jest zbyteczną 
eelem ułożenia treści odpowiedzi jaką Mac 
Kinley dać ma francuskiemu ambasadorowi 
Cambonowi. Uchwalono przystąpić do nieo- 
bowiązujących rokowań z Hiszpanią, wojnę 
wszakże prowadzić dalej, dopóki Hiszpania 
nie wystąpi z konkretnemi propozycyami 
pokojowemi.

Madryt, 27 lipca. Wczorajsza rada ga­
binetowa zajmowała się spra^ ą  zawarcia po­
koju. Gdy prezes gabinetu Sagasta zaprze­
czał, jakoby był powód do mówień’a o ofi- 
cyalnych rokowaniach poKojowych, m inister 
spraw zagranicznych przyznał, iż podjął pe­
wne kroki celem porozumienia się z rządem 
Stanów Zjednoczonych, kroki te jednak ma­
ją charakter prywatny.

San Francisco, 27 lipca. Parowiec 
„Rio de Janeiro" wyruszył ztąd z 900 żoł­
nierzami do Manilli.

W aszyngton, 27 lipca. Urzędowy ko­
munikat donosi, że ambasador francuski 
Oambon, wręczył imieniem rządu hiszpań­
skiego prezydentowi Mac-Kinleyowi orędzie 
proponujące zakończenie wojny i ułożenie 
warunków pokojowych. Orędzie to nie za­
wiera żadnych konkretnych propozycyj, lecz 
ogranicza się na wyrażeniu życzenia, aby 
mogły być podjęte rokowania pokojowe. Mac 
Kinley przedłoży tę sprawę na radzie gabi­
netowej, poczem zawiadomi ambasadora Oam- 
bona, czy Stany Zjednoczone skłonne są do 
rokowań.

W aszyngton, 27 lipca. Wyprawa gen. 
Milesa już onegdaj wylądowała pod Guanica, 
na wyspie Portorico. Przed wylądowaniem, 
szalupa jednej z amerykańskich kanonierek 
pomocniczych, obsadzona przez 30 ludzi, 
stoczyła walkę z wojskiem hiszpańskiem, 
znajdująeem się na brzegu. Po stronie Hisz­
panów zginęło czterech żołnierzy. Z Ame­
rykanów nikt nie ra ir >ny ani nie zabity. 
Wojsko amerykańskie szybko posuwa się 
naprzód, ażeby przeciąć kolej żelazną, pro­
wadzącą do Ponce. Oddział gen. Milesa 
składa się z 3415 ludzi i 5 bateryj.

W aszyngton, 27 lipca. Hiszpania zwró­
ciła się wprost do prezydenta Mac Kinleya 
z formalną propozycyą nawiązania układów 
pokojowych. Układy mają być podjęte za po­
średnictwem ambasadora francuskiego Cam- 
bona.

Telegrafowany kurs wiedeński
W iedeń, 27go lipca 1898, godzina 

10 minut 45 Akcye kredytowe 358-50, Akcye 
kolei państwowej 358-25, Akcye tytoniowe 
133-75, A nglo-austryackie — •— , Union- 
bank — , Południowej 76-70, Renta pa­
pierowa — , Akcye banku dla krajów k o ­
ronnych 225-50, 4-pre. listy zastawne ban­
ku krajowego 98-—, 4-prc. pożyczka krajowa 
z r. 1893 97-60, Napoleondor — , Rubel 
papierowy —;— , 4-pre. węgierska renta 
złota —•— , za 100 marek 58-82, Alpine 
164-50. Usposobienie ustalone.

W iedeń, 27go lipca 1898, godzina 
2 minut 10. Alpejsk;e Towarzystwo górnicze 
164 40, Węgierskie akcye kredytowe 393*25, 
Akcye anglo-austryackie 157-25, Akcye ban­
ku Union 294-— , Kredytowe ziemskie 449 —, 
Kredyty 35862, Akcye kolei południowej 
76-75. Losy tureckie 59 30, Akcye kolei 
państwowej 358-50, Akcye kolei Lwowsko- 
Gzerniowieckiej 292-—, 4-procentowe galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-80, 
Akcye tytoniowe 135-25, węgierskie obliga­
cye indemnizaeyjne 97 60, Akcye kolei Eben- 
tal 262-75 Akcye banku dla krajów koron­
nych 225 50, 4-procentowa węgierska renta 
złota 120 80, Akcye banku związkowego 
265 50, Rubel papierowy 1-27-37. W ęgier­
ska renta papierowa 99-— , Rimurania 252 —. 
Usposobienie słabsze.

Giełda zagraniczna, dnia 26go lipca
1897 r. godzina 4 minut 15. P a r y ż :  3-prc. 
renta 10317, lombardy — , Usposobie­
n i e — . B e r l i n :  ruble rossyjskie 216-15, 
Akcye kredytowe 224 75, Polskie listy zasta­
wne — •— , Papiery galicyjskie No­
wa rossyjska pożyczka —•— , Austryackie 
banknoty 1701— Lombardy 33 25 Usposo- 
nienie —.

Telegramy zbożowe i  dnia 26go lipca
1898 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter prompł. 19 50 do 19 80 złr B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 17 91 do 18 93 
it. B e r l i n :  prsenica na wiosnę — il. 
—-—  zł., żyto —‘— do — •— zł., spiry­
tus 54 90 zł. P a r y ż :  mąka na bieżący mie­
siąc 54-— zł.

Odpowiedzialny redaktor M3JB Kr6CŁ9Wi68d.

Przedpłata na „Gazetę Lwowsk%“ 
wynosi półrocznie (od 1 lipca do końca 
grudnia) w miejscu 6 zł., pocztą 8 
& l.; ówierćrocznie (od 1 lipca do koń­
ca września) w miejscu 3 zł., pocztą 
4 zł.; miesięcznie od 1 do końca każ­
dego miesiąca w miejscu 1 zł., pocztą 
1 zł. B5 ct.

i



6
Nadesłanp.

4 V / / 0 Listy rentowe Węgierskiego 
Banku Agrarno-Rentowego.

Bank „Union" oełasza dzisi&j subskiyp- 
cyę na 4 1/2°/0 listy rentowe Węgierskiego 
Banku Agrarno-Bentowego. Takowe będą po­
dane dnia 30 b. ra. we wszystkict głów­
nych miastach Austro-Węgier do subskrybo­
wania. Cena subskrypcyjna została na 99.60 
ustanowiona tak, że nowy ten papier przed­
stawia się jako najtańszy pomiędzy istnieją­
cymi papierami wartościowymi, ponieważ ża­
dnego papieru 4 % s/o n ż°j nominalnpj war­
tości nie można otrzymać, pominąw-zy już 
2»/» premii zwrotnej, którą specyalnie przy 
tym papierze się zyskuje.

Wszelkie kupony i wylosowane 
papiery wartościowe

wypłaca bez potrącenia prowizji lab 
kosztów

Santor wymiany
e. k. uprzyw 23

Galio. akc. Banka hipotecznego
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu paiterowego w gmachu bankowym

Prsyjechftll d® Lwowa
dnia 27 lipca 1888 
HOTEL GEORGE.

PP. Br. M. Błazowcay z Nowosiółek, Józefo­
wie Jabłonowscy z Zagwoźdca, Wincenty Witosła- 
wski z Wołdzirza, K. Brauns z Wygody, K. Wi­
szniewski z Dobrzan, A. Czerniakowski z Paryża.

HOTEL IMPERIAL.
PP. Hr. G. Meryer z Paryża, H. Potworowski 

z Rałozy, S. Jędrzęjowicz z Jasionki, J. Pohoreeki 
z żoną z Król. poi., M. hr. Fredro z córką z Wy- 
branówki, D. S Domańshi z Krakowa.

Wystawy i Muzea,
Muzeum przem ysłowe m iejskie o-

twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu) 
w niedzielę i święta od godzin) 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 ct., w niedziele wolny.

■ ociąg
osp, osob.

5T0

Rnch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegara środkowo - europejskiego)

P oo iąg  IDo Lw ow a przychodzą:

1-30

1-50 

2T5

2-30

A45

7-30
7-40
7-50
7-55 
8.05
8-15
9-05

10-35
10-45
1-01

1-40

8-45

9-39

9-45

9-55

'Z  Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec Podzamcze 
3‘30H Z Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec główny 

Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy), z Cha­
bówki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl, Sam­
bora przez Przemyśl

Z Ickan (Gałacu, Jass), Suczawy, Kimpolungu, Radowiec, Se- 
rethu, Berhomethu, Nowosielicy, Husiatyna, Kałusza 

Z Zimnej wody od 8 maja do 11 września włącznie 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Ze Sokala i Rawy ruskiej
Z Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wieliczki i Orłowa przez 

Tarnów od 15/6 do 15/„ włącznie) z Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Ohyrowa przez Przemyśl 

Z Ickan, Suczawy 
Z Jarosławia, Lubaczowa 
Z Janowa
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Nowego 

Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przemyśl 
Ze Skolego i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10/, do sl/8 włą­

cznie) Kałusza, Chyrowa 
Z Ickan (Bukaresztu, Gałacu, Jass), Suczawy, Radowiec, Sere- 

thu, Kórosmezó, Husiatyna, Kałusza 
Z Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, 

Kopyczyniec, Brodów, na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Husiatyna, Ko- 

pyczynieo, Brodói? na dworzec główny 
Z Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Grzymałowa Kozowy, Brodów, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na dworzec główny 
Z Ickan, Suczawy, Radowiec, Berhometu, Serethu, Kozowy, 

Podwysokiego 
Ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa
Z Krakowa (Wiednia), Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Nad- 

brzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl 
Z Janowa od % do 3,/s wł. i od 16/9 do so/9 wł. codziennie 

od %  do 15/9- wł. tylko w święta i niedziele 
Z Brzuchowic tylko od % do so/6 wł. i od 16/8 do “ /g wł.
Z Brzuckow:c tylko od 17 do 15/„ wł.
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), z Lubaczowa przez 

Jarosław, z Jasła, Krosna, Sanoka, M Laborcza (Pesztu) 
przez Przemyśl; z Orłowa przez Tarnów od % do so/9; 
z Jasła przez Rzeszów 

Z Janowa od V« do 15/9 włącznie tylko w dnie powszednie 
Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia Warszawy) Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław; z Jasła Rymanowa 
Krosna, Iwonicza, Mezó-Laborcz (Pesztu) przez Przemyśl 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec na 
dworzec Podzamcze 

Z Ickan (Bukaresztu Jass, Gałacu), Suczawy, Kimpolungu, Ra­
dowiec, Czudyna, Kórosmezó, Husiatyna, Podwysokiego 
i Kozowy

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec na 
dworzec główny .

Z Ławocznego (Pesztu), Chyrowa, Bo,ysławia 
Ze Skolego, Kałusza, Borysławia

5-00

5-25

5-40

5-55
T lS

7-57

8-12 
8-31

8-53
9-10

10-30
12-15

Too

6.05

6-15

8-35

osob

*4^5

Ze Lw ow a odchodzą:

5-20

1-55
2-08

2-40

2-50

8-50

9-15

9.25
9-35

953

9-55
10-55
12-50

2-15

3-00

3-11
3-16
3-26
4-55

10-40

TF2Ó 
6 30 
6-40

6-55
7-00 
7-10
7-15
8-40

10-05

ll-OOl

11-271

Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Samb1-'’) 
Mezó,-Laborcz (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwon- 
Krosna przez Przem yśl; Jasła przez Rzeszów, Wiel1<J/i,‘' 

Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu) Borysławia
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dw°r<!* 

głównego
Do Ickan (Gałacu, Jass, Bukaresztu), Podwysokiego, K°Z<%J 

Kórosmezó, Husiatyna, Radowiec, Kimpolungu, SuozaW 
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dw°r 

Podzamcze ,
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa prZ,® 

Jarosław, Rozwadowa, Nadbrzezia, Orłowa przes Tarn° 
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy), Chyrowa, Stróża prZI 

Tarnów *
Do Skolego, Hrebenowa od 10/7 do sl/a wł. Kałusza, Borysłaff1̂  

Chyrowa 
Do Janowa
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyna, KozowJj 

Grzymałowa z dworca głownego .
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Koz°ff' ’ 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
Do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
Do Ickan, Sopowa, Berhomethu, Radowiec, Suczawy 
Do Janowa od % do 15/„ wł. tylko w niedziele i święta 
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca główn1% 
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Po“zf f  
Do Brzuchowic tylko od % do n /9 wł. w niedziele i świf*® 
Do Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husiatyna, K6r" 

mezó, Serethu (Jass, Bukaresztu) el
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Lubaczowa prZ,tf 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez RzesZ 
lub Tarnów ..

Do Stryja — Skolego tylko od 1/B do S0/9 w ł.; do Borysłaff 
Chyrowa 

Do Janowa
Do Zimnej wody tylko od 8/6 do “ /9 wł.
Do Brzuchowic tylko od 8/5 do “ /9 włącznie 
Do Jarosławia, Sambora przez Przemyśl
Do Janowa od % do 15/9 włącznie tylko w dnie powszeInie 
Do Ickan, Radowiec, Kimpolungu, Suczawy \fez8'
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy)"V, 

Laboroz (Pesztu), Orłowa przez Tarnów od 15/6 do l6/«
Do Tarnopola z dworca głównego
Do Ławocznego (Munkacsa, Pesztu), Chyrowa, Kałusza
Do Sokala i Rawy ruskiej
Do Tarnopola z dworca Podzamcze , i/.
Do Janowa od % do 31/6 i x% do so/9 wł. codziennie; oi 

do 15/9 wł. w niedziele i święta -e(3j
Do Ickan (Jass, Gałacu), Husiatyna, Kałusza, Szeparof f .

ku Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Ra( c wiec, Su»z .y. 
Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) 

rowa, Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza Przez. 
myśl, Jasła, Chabówki, Orłowa przez Rzeszów, Chab® 
Orłowa przez Tarnów, Rozwadowa 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Gfrz® 
łowa, z dworca głównego ^y

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, Gfrz'  
łowa z dworca Podzamcze

U W A G A :  Czas środkowo - europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 
minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo - europejskim 
12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczór do 5'59 rano objęte są tłustem J 
Biuro informacyjne c. k. koiei państwowych przy ul. 'Trzeciego Maja w Yt-ieg® 
Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

C e s l n i  k  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowe

Lwów d. 27 lip 1898.

1. A koye za  sztukę.

Kol. g. Kar. Lud. po 20C zł. mk. 
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr..................
Banku kip. gal. po 200 zł. w. a.

„ kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Garbar w Rzeszowie po 200 zł. wa. 
Fabryki wagonówwSanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. wa.

ZZ. L isty  zastaw ne za 100 zł.

Banku h. g. 5°/0 wa. wyl. z 10% pr. 
n n »4* l° /o  n 1<>S. W 50 1.
» 4% nnw601.po200K. o
„ kraj. 4,/i°/o w. a. los. w 511. sc 
n n 4% w. a. los. w 57 1. ® 

Tow. kred.gal.ziem. 4% (pierwsza «>
e m isy a ) ..............................

Tow. kredyt, galic. ziemsk. 10% ^  
ios w 41% lat . . . .  aj 
4% los w 56 lat. . .

IZZ. O b llg i za 100 zł.

Gal. funduszu propinac. 4% w. a. 
Buków, funduszu propin. 5% w. a. °  
Komunalne Banku kr. 5% (2. em.)

n „ 4V /o (3.em.) 3 
Kolej, lokalne dtto 4% po 200 kr. 
Pożyczki kraj. 6% wa. z roku 1873 N 

„ 4% wa. z roku 1891 „ 
„ 4% po 200 koron ^  

z roku 1891 . . . .  
Pożycz, m. Lwowa 4% po 200 kor.

ZV. L osy .

Miasta Krakowa . . . • . 26 50 28 50
„ Stanisławowa . . . 49 - -----

V. M onety.
Dukat ce sa rsk i......................... 5 60 5 70
N»poleond’o r .........................
Pół I m p e r i a ł .........................

9 49 9 59
9 47 9 57

Rubel rosyjski srerny . . . 1 20 1 25
„ papierowy . . 126 50 127 50

100 marek niemieckich . . 58 50 59 -

płacą żądają 
walutą oustr. 

zł. et. zł. ct.

291
373
200
:oo

ć— 2137—

294 -  
383 -  
210 —  

210 -

255 — 260 —

110 10
100 30 
96 50 

100 80 
98 -

110. 80 
101 -  
n7 20 

101 50 
98 70

97 50 98 20

97 70 
96 20

98 -
102 50
102 40 
100 50
97 50

103 —

98 — 
96 20

98 40 
96 9t

98 70 

101 20

98 70 
96 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26 lipca 1898.

A. O gólny d ług państw a, płaeą żądają
J ednolity dług państwa w banknot.

m a j-lis to p ad ...................................  101.80 102.—
ln ty -sie rp ień ................................... 10165 101.85

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty c z e ń - l ip ie c .................................. 101.65 101.85
kwieeisń-pażdziernik.................... 10165 101.85

płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4pr. 16 i.— 16-5.— 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 141.40 142.40
    161.10 162.10

192.25 193.25 
192 25 193 2-5

1860 po 100 zł. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ 1864 po 50 zł. .

Listy zast. domen, państw, po 120 
zł. 5 pro............................................ 150.15 151.15

B. D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnyeh).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pre.................................. 121.65 121.85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 prc. . . . 101.40 105.60

C. O bligaoye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100zł.4pr. 99.30 100.30
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. — —.— 
n za 200 zł. mk. 5% pr.(ostemp.
akeye) .............................................

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. 5 pr......................................

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.
wolne od podatku za 200 kor 4 pr.

Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostempl. akeye) 5 pr....................

O bllgaoye p ierw szeństw a
Kolej Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

„ -.7 złocie za 200 zł. 5 pr. . .
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pre..................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 200

kor. 4 prc...........................• . .
Koi. bukowińskiej lokaln. za 200

kor. 4 prc.........................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r......................................
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894 

za 200 kor. 4 pi , . . .  , .
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 200 marek 4 pre. . . .
i) . D łu g  pańctw _ (krajów korony węgierskiej) 
Węg. złota renta za 100 zł. Ą )r. —

„ „ „ w  wal. kor. za 200
kor. 4 prc...................................... 120.85
obi. prop. za 100 zł. 4% pr. 100.50

„ obi. pr. reguł. Cisy zalOOzł.4% 138.75
„ poż. premiowa za 100 zł. . 158.—

za 50 zł. . . 157.—
B. O bllgaoye indemnizaeyjne.

Kroaeyi i Slayonii za 100 zł. 4 pr. 97.50
Węgier za 100 zł. 4 p r........................... 96.65

F.  Inne publiozne pożyczk i.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 prc............................................  128.75 129.75
Pożyez.reg. Dunaju z r. 1873 los. 5pr. 109.60 110.60
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los.

za 200 kor. 4 pre...........................  97.65 98.65
Bukowińskie obi. propinaeyjne log. 

za 100 zł. 5 pre..............................  102 80 lu3 80

120.40 121.40

128.25 129.25

99.50 100.50

211.25 211.75
(kolejowe).
113.10 114.10
133.— —.—

99.80 100.80

1 0 0 .- 101.—

98.45 99.45

99.25 10C.25

99.25 100.25

119.50 120.50

121.05
101.50
139.75
159.—
158.-

98.25
97.65

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr. 
„ „ „ „ 1891 „ „ 4pr.
„ „ „ „ 1893 „ 200kor.4pr.
„ obi. prop. z r. 1889zal00zł. 4pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pre....................................

Renta włosko za 100 kor. 4 pre. . 
Pożyeo. serb. prom. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za400 frank.

płaeą żądają

07.60
97.90

98.60
98.80

9-' 80 96.60

3 5 .-
59.50

3 6 .-
6 0 .-

O. L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za luO zł. Nom.).

Auglo Austr. banku los. w 301.4%pr. —.— —
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 501. 4 pr. 98.50 99.50

„ „ „ obi. prem.zr.1880 3pr. 121.25 122.25
n n n „ „ 1889 3 pr. 117.75 118.50 

Bukowiński zakł. kred. ziem los. 4pr. 105.-- 105.75
„ „ „ „ los. 4 p i. 96.60 97.—

Gal. ake.ban.hip.10pr.prem.los.5pr. 110.10 111.— 
„ „ „ n l°s- 50 lat 41/, pi. 100.2-5 101.25
„ n „ „ n 60 lat za 200
koron 4 p r.......................... 96.75 92.50

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97.30 97.60
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat 98.— 98.50
„ „ n n 4 pr. stare . 97.75 98 35
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor. 96.— 97.—

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/, pr. 51l/i lat zwrotne . . . 100.80 101.3O

Banku krajowego oblig. komun. 2
Emissya 5 p r.....................  102.70 —.—

Banku krajowego oblig. komun. 3 
Emissya 42 lat za 200 kor. 4% pr. 100.50 — .—

Banku kraj. los. 57ł/ , l .  za 200kor.4pr. 98.— 99.—
„ obi. kol. los. za200kor.4pr. 97.50 98.50

Austro-węg. banku 40% lat los. 4 pr. 100.20 101.20 
„ „ n 50 lat los. 4 pi. — —.—

B . O bllgaoye z prawem pierwszeństwazalOOzł.nom.
Ozesk. kolei półn. za 300 zł. 5 p r .  ------
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 p r..............................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. zl886 4pr.
Kolei półn. ees. Ferd. em. z r,18864pr.

.  n » .  n n 18874pr.
„ n n n n n 1888 4pr.
n n n n n n 1891 4pr.

Kol. Lwów-Czer.-Jassyzr. 1884 za 300
zł. 4 p r..............................................

Kolei iiwów-ezern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr..............................................

Gal. Kol. lok. wsehodn. za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200zł. 5pr.

„ „ n n 1878za 200 zł. 5pr.
„ n n n 1887za 200 zł. 4pr.

3. L osy  (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. .
Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. .
C’ary 40 zł. mk...................................
Tow. żegl. na Dunaj u 100 zł. mk. 4 pr.
Pożyezka u. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł....................
Pożyezka m. Lubiany 20 zł. . . .
Palffy 40 zł. mk..................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .

108 .- 109.--
116.40 117.40
100.10 ‘01.10
100.50 101.50
1 0 1 .- 101,80
100.30 101.30

93.20 94.20

98.75 99 75
99.50 100 .-

108 50 109.50
108.-5 109.25

9830 99.30

6.50 7 . -
2 0 3 .- 20 4 .-

64.— 6 5 -
165.— 17 5 .-

29.75 30.75
2 7 .- 2 8 .-
2 3 .- 24 —
66 - 6 7 .-
19 80 20 40

"“płaeą
10.4
26.50 
8 1 .-  
28.25
79.50 
5 0 .-

165.—
7 3 .-

Czerw. krzyża weg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. are. Źudolfa 10 zł. . .
Salma 40 zł. mk..................................
Pożyezka m. Salzburga 20 zł. . .
St. Genois 40 zł. mk..........................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. .

„ „ Tryestu 100zł.mk.4%pr.
„ „ „ 50 zł. 4 pr.

Waldstein 20 zł. mk...........................—•"
E , A koye banków (za sztukę).

Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 156.80
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1429 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. 35130 
Węg. banku kredyt. 200 zł.
~ol: 'Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku hipot. 200 zł...................

„ „ dla handlu i przem. 200zł.
Banku dla kraj. koronnyeh 200 zł.

„ Austro-węg. 600 zł..................
„ Związków. (Unionbank) 200zł. 

Ozesk. banku związs. 100 zł. . . 
Zrrnostenska banka 100 . . . .

L. A koye Przedsiębiorstw transporto

394-25 
750.— 
380 .- 
210. -  
22 5 .-  
909"-' 
295 .- 
132. ;  
128.75

iryo h-

755-̂

ilH

913*5 
13“ R

165.-

292 .-
19C-—

213.50
48 6 .-

Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł.
„ „ „ akoye zakład 200 zł

Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200zł. 
Kol. Lwów-Bołzee (akc. pierw.)200zł. 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 
„ wsehodn.-galie.-lokaln. 200 zł. 
„ państwowych 200 zł. . . .
„ południowej 200 zł.....................
„ węg. galieyj. I. 200 zł. . . . 

Austr. Tow. żegl. na Dunaj uSOOzł.mk.

K . A koye Przedsiębiorstw przem. 
Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 3J5-8^ 
Gal. karpackie naft. tow 500 kor.
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł.
Sehednicy 500 kor..............................
Tureek. zarz. tytoniow. 5C0 frank.
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . •

S .  W  e k s 1 e.
Berlin za 100 marek 5 pr . . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . •
Pn.rTri 1za. IDA fron . ^

175- 
34 30-1

200.'

163.85
738 .-
690.-

170.50

Paryż za 100 fran.
Pe.ersburg za 100 rubli 6 pr. ■ •
Niemieckie b a n k i ..............................
Włoskie b a n k i ...................................
Franeuzkie banki .........................
Szwajcarskie banki . . . .

O. W a l u t y .
Dukat eesarsk. . . .
Austr. węg. 8 guld. złota moneta .
 ........................
 ........................
Rossyjski półimperiał . . - • • 
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. . • 
R u b l e ..................................................

44 20

47 A0

5.66

~9'.52
1175

58̂ 80

1.2*

488

3i«-;
16*3
739-'

172 •" 

58-;!! 

✓

4 >$

l*
aót>

1.21

Hentę nustryacką i  węgierską, w szelk ie  
monety zagianiczne

kupają i sprzedają, najkorzystniej

losy, jakoteż Sokal i Łilien, Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi wykonywujemy odwrotną pocztą bez doliczeni® 

jakiejkolwiek prowizyi.
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rozprawy (4627)

w celu zapewnienia dostawy ehleba, owsa, siana i słomy na czas od 1. października 1898 do 81. grudnia 1898 względnie 80.
września 1899.
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— 650. 200 25

120 — — — —

— — 680 200 10

— 200 — — —

— — 250 60 5

— — 4400 1200 300

— 500 — — —

— — 750 180 20

100 — — — —

— 40 20 5 10

50 200 — — —

— — 250 60 5

— — 1300 300 25

— — 1200 400 80

— — 700 20-' 15

— 1 15 10 —

60 — — — —

200 450 — — —

— — 500 180 40

— — 450 150 40

180 650 — — —

— — 560 200 20

— — 1500 500 70

150 650 — — —

— — 700 300 2-

240 210 — — —

— — 350 80 30

200 600 — — —

— — 850 28? 8-

40 200 — — —

—- 280 100 10
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Lwów

Mosty wielkie

Rawa ruska
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Radowce
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Brody

Strusów
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Zborów

Złoczów
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^  potrzebę dla wojsk będących w przemarszu, należy podług artykułu IV. w,
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Antraktowych oferować.
arun-

siana 
dnia wy-

A , J  lostaw ca dla stacyi Czerniowee obejmuje obowiązek dowożenia całej potrzeby 
\ n -  ^la oddziałów zakwaterowanych w kawalerzyckiej kasarni Roscb tamże co dni; 

i jla, ~  mianowicie zawsze w ciągu połowy dnia wydawania.
w ofercie za ten dowóz żadne osobne wynagrodzenie wymienione nie będzie, 

Jako już w oferowanej cenie zawarte uważanem będzie.

Dla obrony krajowej słoma do sienników nie jest potrzebną.

**) Chleb ma się w porcyaeh a 700 g r , względnie w bochenkach a 1400 gr. wy­
rabiać, cenę jednak należy na poreye o 840 gr. oferować.

***) Oferty na słomę na ściółkę należy na poreye a 2100 gr. stawiać. W miesią­
cach letnich ma być słoma na ściółkę w snopach po 8 5 k g , a w miesiącach zimowych 
w snopach po 10 kg. wydawana.

Zastrzeżenia ogólne
4 ił rozPraw*° będą tylko oferty pisemne przyjmowane.

łeb oferty Dależy wyłącznie tylko drukowanych blank;etów używać, które w c i k. woj 
^ w  ,Urz§dach prowiantowych we Lwów:'o, Ozerniowcach, Stanisławowie i Złoezowii

S a k o w y c h  urzędach filialnych w Kamionce strumiłowej, Nowej Zuczce, Żółkwi, Tar- 
^ Cen ê ^ cea,ów za sztukę otrzymać można.
k % J ZysG7  ubiegający się, z wyjątkiem tych tylko, którzy już poprzednio ze skarbem 
i S  i ak° arendatorzy w stosunkach zostawali i z przyjętego zobowiązania bez za-

1
J !  wyw %zab, albo też komisyi prowadzącej rozprawę, jako ludzie godni zaufania 

l0ui, osobiście są znani, obowiąza? i są swą rzetelność i sposobność do przeprowa-
Stoaeta Lwowska Nr. 169 z dnia 28 lipoa 1898,

dzenia takiego przedsiębiorstwa świadectwem stwierdzić, a m anowicie firmy zarejestrowaue 
świadectwem izby handlowo-przemysłowej, inoe takimża przez władzę polityczną (star ostwo 
powiatowe) wystawionera Uwiadomienie otrzymane od władzy p litycznej względnie izby 
hanulowo-przemysłowej, że żądane świadectwo w drodze urzędowej wskazanemu wojsko­
wemu urzędowi prowiantowemu przesłano, nal-ży wraz z ofertą przedłożyć.

Producenci (rolnicy) jeśliby dotyczącemu wojskowemu urzędowi prowiantowemu nie 
byli znani, winni się wykazać poświadczeniem tej sekcyi towarzystwa rolniczego, w której 
okręgu zamieszkują, że są istotnie producentami i że całą zaofiarowaną ilość z własnej pro­
dukcji pokryć są w stanie.
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2. Oferty pisemne należy w dniu, dla dotyczącej stacji do rozprawy przeznaczonym, 

najpóźniej do godziny 9 przed południem komisyi tego wojskowego urzędu prowiantowego 
przedłożyć, w którego okręgu owa ć tacy a się znajduje (Punkt XVII. warunków kontrakto­
wych dzierżawy), później iub w drodze telegraficznej nadeszłe oferty, w których zniżenie 
kaucyi będzi6 żądanem, lub też w krótszym jak 14 duiowem obowiązaniem (impeguo), 
w końcu oferty w których różne ceny na różne okresy czasu będą żądane, przy rozprawie 
zupełnie uwzględnione nie będą. Jeżeliby w ofercie między cyframi a takową literami -wy­
rażoną zachodziła różnica, będzie tylko ta ostatnia za miarodajną uważana.

Oferty zbiorowe dozwolone są tylko na dostawę :
a) owsa, siana i słomy, na ściółkę, a potem słomy do sienników w stacyi Rawa ru­

ska i Radowce.
b) siana i słomy we wszystkich stacyach.
Oferty na dostawę dla kilku stacyj razem są nieważne
2. Dla rozpraw tej jest spis warunków kontraktowych dzierżawy w dwóch zgodnych 

odpisach z daty Lwów, Ozerniowce, Stanisławów, Złoczów dnia 20 lipea 1898 sporządzony, 
który codziennie od godziny 8 —12 przed południem w wojskowych urzędach prowianto­
wych we Lwowie, Czernioweaeh, Stanisławowie i Złoczowie i tychże filiach w Kamionce 
strumiłowej, Nowej Zuczce, Tarnopolu i Żółkwi przejrzany być może.

Do dotrzymania w tjm  spisie zawartych warunków jest każdy oferujący już od ehwili 
oddania oferty zobowiązany. Spisy warunków są za opłatą 28 ct (z przysyłką 38 et.) w wy­
mienionych wojskowych urzędach i filiach do nabycia.

4. Oferenci zrzekają się przysługującego im prawa żądania dotrzymania ze strony za­
rządu wojskowego, w §. 862 a. u. e. i w artykułach 318 i 319 a. u. h. dla przyjęcia 
przyrzeczenia lub oferty ustanowionego terminu.

5. Jeżeliby w ofercie nie było dokładme wyrażonem jakie maximum dla wojsk w prze­
marszu będących oferent dostarczyć się obowiązuje, będzie maximum w punkcie A. a. LV 
artykułu warunków kontraktowych obowiązującem.

6. W art. XIII. warunków kontraktowych dzierżawy oznaczona kara konweneyonalna 
w wysokości 10%  ustanawia się na 30%

7. Zapasy rezerwowe w mące, owsie i sianie muszą być dla wszystkich stacyj, z wy­
jątkiem Lwowa w ilości 3 miesięcznego zaś w słomie na ściółkę do sienników dla wszyst­
kich stacyj, a sianie tylko dla Lwowa, w ilości 1-miesięeznej bieżącego zapotrzebowania 
utrzymywane. Art. II. warunków kontraktowych.

Połowa siana zapasowego musi być dla wszystkich stacyj w prasowanym sianie utrzy­
mywaną.

8. Wydawanie dostaw ma się odbywać w odnośnych stacyach bezpośrednio uprawnio­
nym do odbioru. Za dowóz artykółów do miejscowości konkurencyjnych należy w myśl 
punktu XVII. warunków kontraktowych osobno żądać wynagrodzenia.

Naładowanie i wyładowanie przy dowozie uskuteczniają żołnierze.
Jeźli wynagrodzenie za dowóz w ofercie osobno nie będzie wymienionem, takowe jako 

już w podanych cenach samych artykułów uwzględnione uważanem będzie.
Przy równości dwóch ofert w cenie za dowóz pierwszeństwo temu przjznanem będzie 

który dostawę samych artykułów otrzymał.
Przewóz słomy do sienników do ubikacyj i zakładów wojskowych ma arendator za­

wsze uskuteczniać.
9. Na słomę n? ściółkę, która przynajmniej w jednej czwartej słomę równą zawie­

rać powinna, można albo jedną cenę, albo też za każdy gatunek (równa i mierzwa) od­
dzielnie oferować.

10. Jeśeliby przez stosunki miejscowe było wskazanem, dla wojska zaś i skarbu woj­
skowego korzystnem, mogą być przepisane terminy poboru na 1 0 - lub 15-dniowe zmienione.

1. W stacyi Lwów w magazynach prowiautowych na Janowskim znajdujące się ma­
gazyny wraz z obocznemi ubikacyami, mianowicie: 1 murowany magazyn, 2 wielkie strze­
chy, 1 kancelarya, 1 stajna wraz z szopą i waga mostowa mogą być począwszy od 1 
października 1898 za opłatą 3 miesięcznego czynszu najemnego w kwocie 100 zł. z zastrze­
żeniem w art. XV. w spisie warunków kontraktowych dzierżawy zawartych wa’unkow, 
arendatorowi do użytku oddane.

Przytem ma najemca koszta utrzymania i asekuracyi — ostatnie od wartości tychże 
objektów t. j. od kwoty 25000 zł. sam ponosić

12. Wyklucza się oddawania żołnierzy prowiautowych arendatorom do dyspozycyi.
13. Arendatorzy nie mają prwa korzystania z wojskowej taryfy kolejowej.
14. Każdy ubiegający się powinien do swej oferty pięcio-procentowe wadyum (podług 

powyższej tabeli) w gotówce lub papierach tejże samej wartości dołączyć. Gminy, producen­
ci (rolnicy) i spółki gospodarczo-rolnicze są, jeżeli objęte dostawy z własnej produkeyi do­
starczyć są w stanie, od składania wadyum i kaucyi uwolnieni. Tymże również przy ró­
wnych cenach i jakości artykułu ofertach przyznanym będzie pierwszeństwo.

15. Zwraca się uwagę gmin producentów i spółek rolnuzych na przyznane im korzy­
ści i ułatwienia, które za pośrednictwem władzy politycznej i towarzystwa rolniczego o- 
głoszono.'

Lwów, dnia 20 lipca 1898.

Z Zarządu c, i k. wojskowego magazynu prowiantowego.
L. 11666 (4594 3—3)

W sądzie tutejszym odbędzie się o go­
dzinie 10 rano w dniu 26 sierpnia 1898 po­
wyżej ceny szacunkowej i dnia 30 września 
1898 nawet poniżej takowej licytacya realności 
wedle wyk. hip. 1. 90 ks. grt. Wietlin, Berła 
Gallera własnej, na rzecz Walentego Pelca 
pto 400 zł.

Cena wywołania 420 zł. a. w.
Wadyum 42 zł. a. w.
Resztę warunków, akt oszacowania i wy­

ciąg tabularny wolno przejrzeć w ts regi- 
straturze.

Dla wierzycieli hipotecznych ustanawia 
się kuratorem c. k. notaryusza Janickiego.

C. h  Sąd powiatowy.
Radymno, 31 grudnia 1897.

L. 1978 (4601 3 - 3 )
OGŁOSZENIE.

Celem dostawy na przeciąg lat trzech 
t. j. od 1 stycznia 1899 do 31 grudnia 1901 
dla c. k. Zarządu salinarnego w Wieliczce 
rocznie 7500q węgla grubego (Grobkohle) i 
30.000 q węgla kostkowego, Wtirfelkoble 
tudzież dla c. k. Zarządu salinarnego w Bo­
chni rocznie 1200q węgla grubego Grobkohle 
i 900Oq węgla kostkowego fWurfelki hle), roz­
pisuje się) niniejszem licytację na dzień 17 
sierpnia- 1898.

Ofertę zaopatrzoną stemplem na 50 et., 
tudzież zawierającą 5%  ofiarowanej sumy ja­
ko wadyum i klauzulę, iż oferentowi warun­
ki licytacyjne są dokładnie zaane, i że tako­
wym się bezwarunkowo poddaje, m leży wnieść 
do dnia powyżej oznaczonego, najpóźniej do 
gudz. 6 wieczorem do wielickiego c. k. Za­
rządu salinarnego.

Bliższe warunki licytacyjne, które ofe­
renci mają podpisać, można przejrzeć w zwy- 
kłyeh godzinach urzędowych w biurze Zarzą­
du podpisanego Zarządu.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, 21 lipca 1898.

L. cz. E 2|98 (6) (4651 2—3)
Na żądanie powiatowej kasy oszczędno­

ści w Wadowicach, zastąpionej przez p. adwo­
kata dr. Jana Iwańskiego w Wadowicach, od­
będzie się dnia 24. sierpnia 1898 o godzinie 
10-tej przedpołudniem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3 licytacya realności, 
whl 307 ks. gr. gm. Choczn a objętej, mało­
letnich Antoniny, Maryanny, Stefanii, Karo­
liny, Józefa i Anieli Bandołów własnej, skła­
dającej się z parceli bud. 148 i gr. 1530/1, 
1530/2, 1531 1532. 1533,1534, 1535, 1536, 
1537 1538, 1530/1, 1539/2, 1540, 1542, 
1543, 1544, 1545, 6820, 6821, 6822, wraz 
z przynaleźytości :mi, składającem5 się z zasie­
wów i drzew owocowych w ogrodzie.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oeenioua na 2027 złr. 22 ct., przy 
należności zaś na 68 złr. 65 ct. a. w.

Najniższe cena wynosi 1397 złr. 25 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze /Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Wadowice, dnia 28. czerwca 1S98.

L. E 4|98 7 (4652 1 - 3 )
Na żądanie powiatowej kasy oszczędności 

w Wadowicach zastąpionej przez adwokata p. 
dra. Iwań kiego w Wadowicach, odbędzie się 
dnia 30 sierpnia 1898 o godzinie 9-tej przed 
południem w sądzie Liżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 licytacya realności whl. 316 gm. 
Ohoczia objętej, Jana Bryndzy własnej, skła­
dającej się z dwóch parcel budowlanych wraz 
z budynkami mieszkalnymi i gospodarczymi 
i z 15 parcel gruntowych w łącznej prze­
strzeń* 16 morgów 1152°D wraz z przynale- 
żytościami, ,skradającymi się z 30 drzew owo­

cowych w ogrodzie, 2 wozów o żelaznych 
osiach, 1 brory, 1 pługa i obsiewu.

Nieruchomość ta wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 4996 zł. 15 ct. a w. przy­
należności zaś na 157 zł. a. w.

Najniższa cena wynosi 3425 zł. 42 ct. a. w 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skuteu.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, "wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
itd.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie n i­
żej wymienionym, w biurze Nr. 1.

O. k Sąd powiatowy, Oddział III.
Wadowice.1/dnia 29 czerwca 1898.

L. cz. VI 119.96 5 (465S 1— 3)
Dnia 24 sierpnia 1898 o godz 10 rano, 

odbędzie się w tutejszym c. k. sądzie powia­
towym relicytacya realności pod Nr. 528 w 
Hruszowie, w powiecie Starostwa Droho- 
byckiego położonej, objętej wyk. hip. 256 księgi 
gruntowej dla Hruszowa, dłużnika Leizora Birn- 
bauma własnej, na zaspokojenie wierzytelności 
galic. funduszu propinacyjnego w kwocie 50 zł.

Cena wywołania 110 zł.
Wadyum 11 zł.
Realność ta zostanie także niżej ceny wy­

wołania, jednak nie poniżej kwoty 55 zł. sprze­
daną.

Bliższe warunki do przejrzenia w sądzie.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli jest 

Artur Madeyski c. k. notaryusz w Medenicach.
C. k. Sąd powiatowy

Medenice, 9 czerwca 1898.

L. 18 138/98 ( 1 -  2)
Obwieszczenie.

Opróżniona składownia tytoniu w Żu- 
rawnie będzie obsadzoną w drodze publicznej 
konkurencyi.

Składownia ta przydzieloną jest z po­
borem materyałów tytoniowych do c. k. Ma­
gazynu tytoniowego w Stanisławowie i ma na 
razie zaopatrywać w potrzebne materyały ty­
toniowe sześćdziesiąt (60) trafikantów tyto­
niowych.

W ciągu roku od 1-go lipca 1897 do 
końca czerwca 1898 pobrano dla tej składowni 
matery&ł tytoniowy w wartości 35.099 zł. 
18 et. względnie w wadze klg.

Zysk od drobnej (alla minuta) sprzedaży 
tytoniu w tej składowni wynosił w tym czasie 
662 zł. 69 ct. sprzedaż znaczków stemplowych, 
listów przewozowych i blankietów wekslowych 
od drobnej sprzedaży tych znaczków wartościo­
wych przyznaną będzie składownikowi prowizya 
w wysokości l !/» procentu od ich wartości.

Oferta ma być wystawioną na przepi­
sanym druku, i wniesioną opieczętowana naj­
dalej do 16 (szesnastego) sierpnia 1898 do 
godziny pierw-ze j po południu u naczelnika 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.

Wadyum, które ma być złożone wynosi 
200 zł.

O. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Lwów, dnia 19 lipca 1898.

L. 14314 (4600 2—2)
Obwieszczenie.

Główna składownia tytoniu w Białej bę­
dzie obsadzona w drodze publicznej konku­
rencyi.

Obrót tej składowni w ubiegłych dwóch 
półroczach wynosił 129.125 zł. 67 ct.

Zysk od drobnej sprzedaży tytoniu wy­
nosił w tym czasie 1954 zł. 85 et., sprzedaż 
znaczków stemplowych, listów przewozowych 
i blankietów wekslowych 11 666 zł. 12%  ct.

Oferra ma być wniesioną najdalej do 
20 sierpnia 1898 do godziny 12 w południe 
u Naczelnika c. k Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego w Wadowicach.

Wadyum wynosi 645 zł 
C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 20. lipca 1898.

L. 14639/98 (4462 2 - 3 )
Z powołaniem się na tutejsze obwie­

szczenie, z dnia 16 lipca 1898 1. 14639 przy­
pomina się, że oferty na nowo otworzyć się 
mającą trafikę speeyalitetów w Tarnowie, naj­
później do dnia 22 sierpnia 1898, szóstej go­
dziny popołudniu, wn:esione być mogą.

O. k Dyrekeya okręgu skarbowego.
Tarnów, 16 lipca 1898

L. cz. E. 41/98 3 (4668)
Na żądanie Feigli Schreiberowej odbędzie 

się dnia 26 sierpnia 1898 o godz. 10 rano 
w sądzie tutejszym biuro Nr. 2 licytacya real­
ności lwb 145 i 167 gm. Raciechowice wraz 
z przynależnościami, składającemi się z zabu­
dowań gospodarskich i inwentarza/

Nieruchomości powyższe ocenione są na 
392 zł. 74 ct względnie 1512 zł. z przy- 
należaościami.

Najniższa cena wynosi 305 zł. 81 ct. 
względnie 1034 zł. 60 ct. poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w sądzie tutejszym biuro Nr 4,

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczony10 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa m 
ciężary na powyższych nieruchomościach bą<̂  
obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach te£ 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręg0 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą t® 
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, 
siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Dobczyce, duia 2 lipca 1898.

L

L. 45956 (4677 l - 8)
OBWIESZCZENIE.

W celu oddania w przedsiębiorstwo wy­
brukowania części ulicy Podgórskiej i goścm® 
Nadwiślańskiego przez miasto Podgórze 
okręgu budowniczym Krakowskim, odbędzie się 
dnia 12 sierpnia 1898 w c. k. Starostwie 
Krakowie licytacya ofertowa. Koszta fiska% 
robót w r. 1898 wykonać się mających wy 
noszą 9776 zł. 42 ct. w. a. Warunki P120^ 
siębiorstwa przejrzane być mogą w godzin' 
urzędowych w wymienionem c. k. StarostWi i 
gdzie także oferty sporządzone według Prze 
pisanego wzoru z podaniem opustuj z ceny 
fiskalnej nie tylko cyframi ale i literami 
opatrzone marką stemplową na 50 ct. i W® 
dyum wynoszące 5%  wnoszone być mają ° a' 
później do godziny 12-tej w południc.

Oferty niesporządzone według p rzep ij 
nego wzoru albo zawierające j a k i e k o l w i e k  do­
piski, zostaną oferentowi zaraz przez komisy* 
licytacyjną zwrócone; wniesione zaś po 
minie licytacyi lub w innem miejscu nie 
przyjmowane.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 lipca 1898,

k. U1

L. 66371 (4662
KONKURS.

Na posady ekspedyentów przy c. 
rzędach p o c z t o w y c h ■

1. w Nikłowicach w powiecie Mosc
skim,

2. w Koniecznej w powiecie Gtorlimki’
3. w Zembrzycach w powiecie Wa«u 

wickim, ,
4. i w Nowosiółkach w powiecie P° 

hajeckim za kontraktem służbowym i kaucy1* 
po 200 zł.

Pobory:
Dla Nikłowic:
Płaca rocznych 150 zł., 
ryczałt kancelaryjny 40 zł. . s0 
i wynagrodzenie 150 zł. za codzfiM * 

posłańca pieszego do Sądowej Wiszni i 
powrót.

Dla Koniecznej:
Płaca rocznych 150 zł , 
ryczałt kancelaryjny 40 zł. . 20
i wynagrodzenie 180 zł. na codzienn e 

posłańca pieszego do Gładyszowa i nap®^ 
Dla Zembrzyc:
Płaca rocznych 150 zł., 
ryczałt kancelaryjny 40 zł. . Q0- 
i wynagrodzenie 120 zł. na codzie* ' 

go posłańca pieszego do Suchej i 200 **• J  
1 stonosza wiejskiego (Landbrieftrager) 
razy na tydzień <Ka miejscowości: Bu<1 
Jackówka i Biczkówka.

Dla Nowosiółek:
Płaca 150 zł.,
ryczałt kancelaryjny 40 zł. nne-
i wynagrodzenie 150 zł. na c o d z i e ^  

go posłańca pieszego do Podhajec i oap,ł,0 \% 
Podania wnieść należy najpóźniej. ^  

sierpnia b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
grafów we Lwowie.

Lwów, dnia 22 lipea 1898.

(4634 ■8)

P°'

L. cz.115321
Ogłoszenie konkursu 

Niniejszem ogłasza się konkurs jj. 
sadę docenta bygieny i soruatologii w 
Seminaryum nauczy cielskiem męskie 
Lwowie.¥16' UlWZ posadą tą połączona jest remun - ggij) 
w rocznej kwocie dwustu pięćdziesięciu  ̂ ^ 
zł. za udzielanie nauki w jednej godz10' 
półrocm pierwszem a 4 godzinach w P 
ezu długiem.

W  razie zwinięcia równorzędnego 0 gto- 
łu klasy I. wynosiłaby ta remuneracy J r(r 
pigćdz esiąt (150) zł. za 1 godzinę
czu pie.w szem i2 g o d z i n y  w półroczu

.0 posadę tę obiegać się fflog% fl- 
pracujący naukowo w zakresie hyg, pełi% 
zyologii i anatomii, lub którzy j0gii 
obowiązki docentów bygieny i somato
c. k. seminaryach nauczycielskich. pOsad0’

Kandydaci, ubiegający się o tę P  Jh- 
mają wnieść podania, zaopatrzone f  A ajorteJ 
dokumenta, do c. k. Rady szkolnej ^ o '  
za pośrednictwem o. k. krajowej Ra * 
wia najdalej do 5 sierpnia 1898. .

Z. c. k. Rady szkolnej kra^oW J 
Lwów, dnia 21 lipca 1898.



-6)

Ł. 7987 (4604 3 - 3 )
KONKURS.

a) Przy sądzie obwodowym w Wadowi­
cach jest do obsadzenia posada woźnego z 
Płacą 800 zł. rocznie, dodatkiem aktywalnem 
*5% umundurowaniem i prawem postąpienia 
“i  wyższy stopień płacy, zaś przy sądzie po­
wiatowym b) w Dąbrowie, c) w Rozwadowie 
apiożnione są posady woźnyi h z płacą po 
250 zł. rocznie dodatkiem aktywalnym 25°/0 
^mundurowaniem i prawem postąpienia na 
Wyższy stopień płacy.

Podania o powyższe lub też przy innych 
8ądach kolegialnych lub powiatowych opróż­
nić się mogące ula wysłużonych podoficerów 
Ostrzeżone posady woźnych wnosić należy do 
27 sierpnia 1898 ad a) do Prezydyum sądu 
obwodowego w Wadowicach, ad b) do Pre- 
tydyum sądu obwodowego w Tarnowie, ad 
c- do Prezydyum sądu obwodowego w Rze­
pów ie.

Prezydyum sądu wyższego
Kraków, 21 lipca 1898.

L 16692 " (4676 1 - 8 )
Według oznajmienia c. i k. Minister 

'siwa spraw zewnętrznych z dnia 20 czerwca 
1898 1. 30S38/VI. obsadzona będzie z począ­
tkiem roku szkolnego 1898|9 t. j. z dniem 1 
Września b. r. w austry«cko-węgierskiej szko- 
te chłopców i dziewcząt w Konstantynopolu 
posada nauczyciela. Szkoła ta jest prywatną 
8zkołą ludową, posiadającą prawo publiczno­
ści. Do posady tej przywiązana jest płaca 
rocznych 96 funtów tureckich =* 864 zł. w 
W złocie oraz dodatek na mieszkanie w wy­
sokości 24 funtów =■ 216 zł w złocie, bez 
prawa do emerytury.

Po trzech latach powiększa się płaca 
roczna o 12 funt. tureckich (108 zł. w zło­
cie). po każdych następnych trzech latach o 
taką samą sumę, aż do osiągnięcia maximum 
rocznych 144 tuntów =  1296 zł. w złocie, 
Itóra to płaca roczna pozostaje stale przez 
dalsze lata.

Ubiegający się o tę posadę muszą być 
stanu wolnego, mieć wykształcenie semina­
ryjne i wykazać się uzdolnieniem do na­
uczania w szkołach ludowych z językiem 
Wykładowym niemieckim. W razie jeżeli in- 
te warunki będą równe, otrzymają pierw­
szeństwo kandydaci, którzy mogau uczyć śpie­
wu i rysunków oraz stenografii, a oprócz 
niemieckiego władają językiem włoskim lub 
francuskim.

Uwzględnieni będą w zasadzie tylko 
tacy kandydaci, którzy się zobowiążą na p i­
śmie pozostać przy szkole przynajmniej prze: 
frzy lata.

Kandydat winien jest wymiesić dokła­
dnie w podaniu, czy i jakie mógłby sobie e- 
Wentualnie rościć w kraju prawa do emery­
tury i podać, jak się przedstawia sprawa je- 

służby wojskowej.
Jeżeli kandydat mający być zamiano­

wanym znajduje się w służbie publicznej, 
Winien jest celem objęcia tej posady uzyskać 
°d przełożonej władzy szkolnej urlop, na ra- 
®ie jednoroczny, ażeby sobie zastrzedz do­
tychczasową posadę i przywiązane do niej 
prawa.

Na koszta podróży otrzyma kandydat 
Po nominacji 200 franków w złocie. Doda­
tek 100 frauków w złocie na koszta powrotu 
utrzymają tylko ci nauczyciele, którzy czynni 
byli przyjuzkole przynajmniej p~zezjtrzy lata.

Podania o powyższą posadę należycie 
^dokumentowane, wystosowane do Rady szkol­
nej, wnieść należy za pośrednictwem przeło­
żonej władzy najdalej dq 1 sierpnia b. r. do 
^  i k. austryaeko-węgierskiego konsulatu w 
Konstantynopolu.

Kandydaci, których podania nie będą 
^opatrzone w potrzebne dokumenta lub któ- 
tey wniosą podanie za późno, nie będą u- 
Względnieni.

Bliższych wyjaśnień udzieli dyrekcja.
Wiedeń, dnia 24 czerwca 1898.

Za Ministra wyznań i Oświecenia: 
Hartel w. r.

L. cz. 2087 (4671 1 - 3 )
KONKURS.

Wydział powiatowy w Myślenicach 
°głasza kenkurs na posadę inżyniera 
Powiatowego, Płaca roczna 1000 złr 
1 800 złr. na objazdy, może także na­
kapie umowa co do wyższej płacy. 
Pierwszeństwo mają ukończeni techni­
cy z odpowiednio odbytą praktyką 
Termin do wnoszenia podań 1 wrześ­
nia br.

Myślenice, dnia 28 lipca 1898.

Upadłości.
cz. S. 6/98 (1) (4524 8 - 8 )

0. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie, 
Oddział V. na zasadzie §. 62 ord. konk. zezwolił 
p! otwarcie konkursu na majątek Abrahama 
*̂uta w Baranowi^, a mianowicie na majątek 

jtechomy, gdziebykolwiek takowy się znaj- 
a na majątek nieruchomy o tyle, o ile

takowy położonym jest w tych krajach, w któ­
rych ord/uacya konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia się 
c. k. Radcę sądu bajowego WP. Edmunda 
Hartmanua, a tymczasowym zarządcą masy 
p. adw. dra. Antoniego Surowieeuiego z sub- 
stytucyą p. adw. dra. Wolfa Rebena w Tar­
nobrzegu.

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 1 sierpnia 1898 o godzinie 
10 rano, przed komisarzem konkursowym w y­
znaczonym, za przedłożeniem dokumentów, któ- 
reby ich pretensye wykazywały, oświadczyli 
się co do potwierdzenia tymczasowego zarządcy 
masy, lub co,do ustanowienia innego, tudzież, 
aby wybraTi wydział wierzycieli.

0. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie­
rzycieli, którzy swych pretensji przeciwko 
masie konkursowe1 chcą dochodzić, aby takowe 
nawet w tym wypadku, gdyby się proces w 
toku znajdował, do dnia 27 września 1898 
w c. k. sądzie obwodowym w Rzeszowie lub u 
komisarza konkursowego podług przepisu or­
dynacji konkursowej, unikając szkodliwych 
skutków prawa, zgłosili, a na terminie na 
dzień 19 października 1898 o godz. 10 rano 
w biurze c. k. komisarza konkursowego ozna­
czonym wywierzytelaili, i swoje wnioski co do 
oznaczenia pierwszeństwa swych pretensyj po­
czynili.

Wierzycielom, którzy pretensję swoją 
zgłoszą, a na owym terminie będą obe­
cni, przysłużą prawo na miejsce tymcza­
sowego zarządcy masy, jego zastępcy i wy­
działu wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te 
sprawiali, powołać ostateczne osoby, w których 
zaufanie pokładają.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczane będą w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej".

Termin, do likwidacji oznaczony, jest 
zarazem terminem co Jo układów z wierzy­
cielami.

Rzeszów, dnia 16 licea 1898.

L cz. P. XII. 55/98 ( i)  (4582 2—3)
Seweryn Jan Kazimierz Skwirczyński 

uznany marnotrawcą, kuratorem jest Her­
mann Laberschek. ,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 
Kraków, dnia 15. lipca 1898.

L ez. L. 1/98 (4) (4620 2 —3)
Olimpia Niechajewiez z Jawornika za 

umysłowo chorą uznana, & kuratorem mąż 
Józef Niechajewiez ustanowiony został.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Myślenice, dnia 2. lipca 1898.

c i e s z c i e
L. cz. III 81)97 5|1I1 (4400 3 - 3 )

Antoniemu Labakowi w ostatnich czasach 
w Dąbiu przebywającemu, w sprawie toczącej 
się przed tutejszym c. k. sądem przeciw niemu 
o 257 zł. ma być doręczony wyrok apelacyjny 
z dnia 15 marca 1898 liczba czynności III 
4894/97 3/IV którym skazano go na zapłacenie 
stronie puwodowej kwoty 177 zł. w. a. z pn.

Ponieważ niewiadomo gdzie Antoni La- 
bak przebywa, ustanawia się dla niego w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adw. dra. Tadeusza Fiderkiewicza w Pilznie.

Tenże kurator zastępywać będzie Anto­
niego Labaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. k. Sąd powiatowy w Pilznie 
Oddział III., dnia 22 czerwca 1898.

maja 1898 na 199 zł. 46 ct. a. w. opie­
wającego, w trzy miesiące od daty płtatnego 
przez Benjamina Ziff, jako przedstawiciela i 
remitenta a przez Juttę Voelker, jako; akce- 
ptantkę podpisanego — ażeby w przeciągu 
dni 45, licząc od dnia ostatniego zgłoszenia 
tego edyktu w urzędowej części Gazety lwow­
skiej płatności weksla, a więc od dnia 6 sier­
pnia 1898 r. weksM ten; sądowi tutejszemu 
tem pewniej przedłożył, względnie swe prawa 
do Ijniego wykazał, ileże po bezskutecznym 
upływie tego terminu weksel ten na ponowne 
żądanie proszącego za umorzony zostanie 
uznany.

Lwów, dnia 2 lipca 1898.

L 3809 (4614 2 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Brodach zawia­

damia z życia i miejsca pobytu niewiadome­
go Markusa E.siga d.w. im. Katza vel Wil­
dera, iż Jossel Kar,z vd  Wilder przeciw Gi- 
tli Katz vel Wilder ur. Rosea i przeciw in ­
nym ped dniem 16 marca 1897 do 1. 3809 
pozew o unieważnienie aktu darowizny z dn. 
4 kwietnia 1889 1. rep. 13668 i z dnia 7 
stycznia 1891 1. rep. 3769 wniósł, na który 
termin d i rozprawy ustnej na dzień 5 maja 
1897 o 10 godzinie rano w bimze nr. 4 wy­
znaczony i pozew ustanowionemu dla niego 
kuratorowi dr. Bernardowi Grossowi adw7. w 
Brokach doręczony został, któremu kuratorowi 
potrzebną do obrony praw swoich informa­
cję  udzielić lub innego zastępcę sądowi 
wskazać ma, gdyż w przeciwnym razie ua-. 
stępstwa zaniedbania tego sam sobie przypi­
sać będzie musiał.

Brody, dnia 25 marca 1897.

L. E S8|98 2 (4425 2—3)
0. k. Sąd krajowy we Lwowie na prośbę 

Benjamina Ziff, na dniu 80 czerwca 1898 1
F. S8|98 1 wniesioną, wdrażając w myśl. art. 
73 ust. weksl postępowanie amortyzacyjne 
wzywa posiadacza wekslu z daty Lwów, 5

L. cz. 0. II. 55/98 (1) (4615 2 - 3 )
Przeciw Wojciechowi Krupie, przedtem 

w Górze motycznej zamieszkałemu a obecnie 
w Ameryce przebywającemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do
c. k. sądu powiatowego w Dębicy przez Jó­
zefa Chorążego w Górze motycznej pozew 
o 150 złr.

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
na dzień 12 września 1898 na godzinę 9. 
przed południem w biurze Nr. 8.

Celem strzeżenia praw nieobecnego Woj­
ciecha Krupy, ustanawia się p. adw. dr. Fisch- 
lera w Dębicy kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
neg Wojciecha Krupę w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się uie zgłosi lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dębica, dnia 29. marca 1898.

L. 1767/96 Tab. (4447 2 — 8)
0. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Fryderyka Schicka, że przeznaczoną dla niego 
uchwałę z 3! grudnia 1896 1. 15484 dozwa­
lającą intabulacyi parcel gruntowych lk. 420 
whi. 711 ks. gr. gm. Oleszyce stare na rzecz 
Wiktora Nazarewicza doręczył ustanowionemu 
kuratorowi p. Józefowi Kapko w Lubaczowie 

Lubaczów, 3 czerwca 1898.

L. cz. E. 235/98 5 (4452 2 - 8 )
C k. Sad powiatowy w Budzanowie 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Stanisława Ochockiego, że w sprawie egze­
kucyjnej Wincentego Rawskiego przeciw nie­
mu o 300 zł. s pn. ustanowiono dlań kura­
torem Konstantego Widawskiego c. k, nota­
riusza w Budzanowie.

Rzeczą egzekuta jest podać kuratorowi 
środki, mogące służyć ku jego obronie ewen­
tualnie ustanowić pełnomocnika.

0. k. Sąd powiatowy Oddział I., 
Budzanów, dnia 17 czeiwca 1898.

L. cz. Firm . 179 sp. III. 83 (4424)
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie ogłasza, że firma po polsku „Lwow­
skie Towarzystwo akcyjne browarów", po nie­
miecku „Lemberger Brauerei Actien ■ Gesell- 
schaft" została dnia 9 marca 1898 wpisaną 
do rejestru dla firm spółkowych i że przy 
tem uwidoczniono:

1. że siedziba przedsiębiorstwa jest mia­
sto Lwów,

2. spółka rozpoczęła swoją działalność 
28 listopada 1897 na podstawie statutu, za­
twierdzonego przez Lwowskie c. k. Namiest­
nictwo reskryptem z dnia 24 sierpnia 1897 
1 78.347 na podstawie upoważnienia c. k. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych we Wie­
dniu z dnia 17 lipoa 1897 1. 21 448,

8. że przedmiotem przedsiębiorstwa, jes!:
A) nabycie w drodze kupna następują­

cych realności;
a) realności należących do gal. Banku 

kredytowego, zapisanych w księgach grunto­
wych c. k. Sądu powiatowego w Winnikach 
wykazami hipotecznym. 1. 62 i 284 ks gr. 
gin. L‘-sienice, tudzież wh’. 290 księgi grun­
towej gm. Winniki i Weinbergen objętych, 
to jest wszystkich gruntów, browaru na onych 
zbudowanego i wszystkich inny1 h  budynków.

b) realności we Lwowie położonych pod 
lk. 3912/d i 3922/d (nr. orj. ul. Kieparowcla) 
w księdze grunt. e. k. Sądu krajowego we 
Lwowie zapisanych whl. 346/11. objętych, 
obecnie należących do p. p. Herscha Horo­
witza, Emanuela czyli Emila Jitnpolera, Fi­
lipa Jarr.polera, dr. Szymona Schaffa i Juliu­
sza Hermana Klarfelda, (j wszystkich do 
tych realności przynależnych gruntów i na 
onychże wybudowanych budynków, w szcze­
gólności zaś tamże wybudowanego browaru, 
który obecnie przez powyższych właścicieli 
pod firmą „Lwowska spółka browarnicza", 
przedtem „J. Lilienfelda i Spółka" jest pro­
wadzony,

c) realności we Lwowie pod lk. 6 5 2 ^ , 
65374, 654]/4, 655‘/4, 656’/*, 784 >/„ 7931/, 
i 799 7  (nr. orj. Pohulanka 1. 24) położone^, 
w ks. gr. Lwowskiego c. k. Sądu krajowego 
zapisanej, whl. 566 I. objętej, należącej do p. 
p. Jerzego Kleina i Roberta Kleina tj. wszyst­
kich do tej realności przynależnych gruntów

i na onychże wybudowanych budynków, w 
szczególności zaś tamże zbudowanego browa­
ru, który prowadzą powyżsi właściciele pod 
firmą: „Jan Klein";

B) prowadzenie dalsze przemysłu bro­
warniczego we wszystkich trzech wymienio­
nymi browarach,

C) zakłaoanie, nabywanie lub dzieiża- 
wienie i prowadzenie browarów, słodowni i 
zakładów służących do zużytkowania produk­
tów ubocznych i odpadków przemysłu bro­
warniczego, dalej wyrobu wszelkich jakkol­
wiek nazwanych do prowadzenia tego przed­
siębiorstwa wymaganych przyborów i przed­
miotów do urządzenia,

d) handel produktanr uzyskanymi w 
owych własnych lub dzierżawionych zakła­
dach Towarzystwa, niemniej nabywanie lub 
dzierżawienie zakładów dla zbytu piwa, jak 
hotelów, domów gościnnych, piwiarni i t. p.

Czas trwania Towarzystwa jest nieogra­
niczony.

4. że kapitał akcyjny ustanowiony zo­
stał na 2,500.000 zł. wa. czyli na 5,000.000 
koron i składa się z 10.000 sztuk aircyj po 
250 zł. czyli po 500 koron.

5. że wszystkie akcye opiewają na o- 
kaziciela.

6. że firmę Towarzystwa w ten sposób 
podpisywać się będzie, że pod wydrukowaną 
lub przez kogokolwiek wypisaną firmą umie­
szczone będą:

a) podpisy dwóch członków Rady za- 
wiadowczej zbiorowo, albo

b) obu dyrektorów zbiorowo, albo
c) jednego członka Rady zawiadowczej 

zbiorowo z jednym dyrektorem, albo
d) jednego dyrektora zbiorowo z innym 

urzędnikiem Towarzystwa, któremu prokura 
nadaną została.

Wszelkie publiczne obwieszczenia To­
warzystwa obowiązują prawnie przez jedno­
razowe zamieszczenie w gazetach urzędowych 
wiedeńskiej („Wiener Zeitung") i lwowskiej 
(„Gazeta Lwowska"),

7. że zarządem Towarzystwa jest Rada 
zawiadowcza, składająeasię z siedmin członków.

O k, Sąd krajowy j. handl we Lwowie.
Oddział IV. dnia 22 czerwca 1898.

L. cz. F irm . 881)98 (2) (4499)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy po­

leca wpisanie do rejestru dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych nowej firmy 
pod nazwą: „Płaszowska parowa fabiyka da­
chówek i cegieł, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z poręką ograniczoną14, której główne po­
stanowienia wpisowi podlegające s ą :

1. datą kontraktu związkowego jest dzień 
20 czerwca 1898 a firma stowarzyszenia 
będzie brzmieć po polsku: „Fłaszowska pa­
rowa f .łry k a  dachówek i cegieł, stowarzy­
szenie zarejestrowane z poręką ograniczoną", 
po niemiecku: „Płaszower Dampffabrik ftii 
Dacbziegel und Mauerziegel, registrirte Ge- 
nossenschaft mit beschrankter Haftung."

2 siedzibą towarzystwa jest Płaszów 
przy Podgórzu.

3. celem towarzystwa jest dostarczać 
członkom potrzebnych do wyrobu dachó­
wek i cegieł, materyarów narzędzi, przy­
borów i maszyn, nabywać lub urząuzać na 
wspólną korzyść zakłady fabryczne, do takich 
wyroDów przydatne, urządzać składy i agen­
tury dla sprzedaży wyrobów tych fabryk,

4. czas trwania towarzystwa jest nie­
ograniczony,

5. członkami zarządu na pierwsze sze­
ściolecie t. j. do końca roku 1904 wybrani 
zostali p. p. Maurycy Ameisen, Jakób Gei- 
sler i dr. Leon Horowitz,

6. wszelkie obwieszczenia towarzystwa 
będą ogłaszane w jednym z krakowskich 
dzienników politycznych,

7. towarzystwo zawiązane jest na zasa­
dzie ograniczonej poręki,

8. firmę podpisywać będą zbiorowo dwaj 
członkowie zarządu w ten sposób, że pod sło­
wa stampiiią wyciśnięte mb przez kogokol- 
wietbądź pisane: „Płaszowska parowa fabry­
ka dachówek i cegieł — stowarzyszenie za­
rejestrowane z poręką ograniczoną11 albo po 
niemiecku: „Płaszower Dampffabrik fur Daeh- 
ziegel und Mauerziegel — reeistrirte Genos- 
senschaft mit beschrankter Haftung", kładą 
swój własnoręczny podpis.

Krabów, dnia 1 lipca 1898.

L ez. VII. 262/97 (2) (4484)
0. k. Sąd powiatowy w Jordanowie w 

sprawie egzekucyjnej powiatowej kasy oszczę- 
dnoś i w Myślenicach przez adw. dr. Emila 
Adelmanna w Myślenicach, przeciw Franci­
szkowi Ujezakowi, Bronisławie Ujczakowej, 
Katarzynie. Koniówce i spadkobiercom ś. p. 
Jana Ujczaka w Osielcu pto 324 zł. 1 ct. w. 
a. z pn. ustanawia się dla niewiadomych z 
miejsca pobytu Franciszka Ujczaka i Broni­
sławy UjezaKowej kuratora ad actum w oso­
bie Stanisława Solowskiego w Osieleu.

G. k. Sąd powiatowy 0. II. 
Jordanów, dnia 16 czerwca 1898.
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81. 162 (4490)
3 m jftamen ©etner SUlajeftat )el Saijerll

S a l  f. f. Sanbelgeridjt 2B'.ett a ll 9[5rc§ 
geridjt Ijat auf 2ltttrag ber f. !. ©taatlan* 
roaltfdjaft erfannt. bajj ber Snljalt beS itt ber 
9łummer 190 bet pertobijdjen Srucfjdjtift: 
„Oftbeujfdje Ulunbfdjau" #o it 11 SśuL 1898 
entljaltenen 8rtifell mit ber Ueberfdjrift: „$o  
litifdje Iftunbjdjau. Snlanb" 1. 0i*n „ S a  ge 
ttfifje" bil inclujme „feftgeftellt teifjen" 2. oon 
,,'5Bir tjaben" big inclufioc „auljujpncfyen" bal 
Śerbredjen nad) §. 63 ®t. © begriinbe, uab el 
tttirb nad) §• 493 ©t. 9(L 0  bdl 33erbot 
ber 2B-itert>erbreitung biejer Srucffdjnft aul* 
gejprodjen, bie t>on ber f. f. @taatlantt>aftfd)uft 
uetfiigie Śejdjlagnaljme nad) § 489 ©t. iJJ, 0  
beftatigt unb nul) §. 37 ijł ®. auf bit SSer 
nićbtur.g ber faifirten ©jemplare erfannt.

28ten, am 7 Suli 1898.

S a l  f. f. $reil* ais sprejjgetiujt In 
S riij fjat mit bem ©rfenntniffe oom 26 Suni 
1898, $ r .  88/2, bie SBeiternerbreitung ber SKutn 
mer 48 ber Śeitfdjrijf: ,,9łationale geitung" 
bom 23 Suni 1898 toegen bel Slrtifeil: ,,©t- 
mal eon ber jubifd)ett „Sftafft" itadj §. 302 
©t eerboten

S a l  f. f. Śireil* a ll ąSre^gerid^t irt 
©ger Ijat mit bem ©rfenntniffe eom 30 3Jfai 
1898, i^r 105, bie SBeitereerbreitung ber 
9htmnter 15 ber 3eitfd)iift • *>®lfitf auf" 9om 
26 jfiłat 1898 megen ber Slrtifel: „©taatlid)e“, 
„Sie Sage unb bal ©oalitionlrcdjt ber 93erg* 
arbeiter* unb „@trifebemegung“ nad) §. 65 
lit. a unb 300 ©t. ©. eerboten.

S a l  f. f. Śheil* a ll  $refjgerid)t in 
©ger Ijat mit ben ©rfenntniffen eom 29 3uni 
1898, 121, 122 unb 123, bie 2Beitereer=
breitung ber głutnmern 48j ber Seitfdjriftrit: 
„©gerer Sftad)tid)ten" unb „gaifenau* Śbnigl* 
berger S3olfljeitung“, foteie ber iftummer 37 ber 
#eitfdjrift: „Tteubefer gładpridjttn", fainmtlid) 
eom i8  33rad)monbl 1898 megen bel Slrtifeil: 
„Seutfdjnationale'1 nad) §. 65 a ©t. ©. cer* 
botett. __________

S a l  f. f. ®reil* a ll ^Sre^geriĄt in ©ger 
Ijat mit ben ©rfeitntnifjen eom 6 3uli 1898, 
ijjr. 125, 126 unb 127, bie SSatereerbreitung 
ber Utummer 51 ber Seitjdjriften : „©gerer iftad}* 
ridjten" unb „§alfenau*ftoniglberget 33olf3= 
jeitung", fomie ber SKummer 40 ber gettfdjrift: 
„9leubefer 9ładjrid)rm“, fammiltd) eom 29 
23>ad)monDI 1898 megen bel S lrtite ll: „ipolt* 
tifdje iftunbjdjan" nad) §. 63 ©t. ©. eerboten.

S a l  f. f. $retl* a ll $prefjgericf)t in ©ger 
Dat mit ben ©rfenntniffe eom 6 guli 1898, 
s}5r. 123/1, bie 2Seiteroerbreitung berSKummer 
13 oer 3eitjd)t:tft: „Unt>erfdlfd)te Smtfdje 
SBorte eom 1 tpeuerl 1898 megen ber Slrti* 
fet: „©in boLfifdje! gfadjniort ^ur ©onnenmen* 
be- unb „S ie SBett, in ber mar. g.‘loreHt 
mirb“, fomie megen jmeier IRotijen im S3rief* 
faften tt:id) §. 63, 65a unb 305 ©t. ©. eer^ 
boten. __________

S a l  f. f. $reil* a ll i(5re^gerici)t in 
9($ilfett bat mit bem ©rfenittmffe eom b guli 
1898, i|3r. 42, bie 2Seiteroerbreitung ber 9?um* 
mer 5 1  ber Seitfdjrift: „ijSitjener geitung1* eom 
2 guli 1898 megen ber ©orrefponbeuj: „Sleuern, 
26 guni" uacb § 493 @t. ip. 0 .  eerboten.

S a l  f f. $ re il H  a ll 'lirefjgeridjt in 
Seitmeri| ba  ̂ mii ©rfenntniffe eom 2 
guli i 898, iJ5r. 126 2, bie SBeitereerbreitung 
ber Dlumraer 50 ber ber geitfĄ rift: „2eitme= 
ri |e r 9(Scitung'' eom 29 guni 1898 megen 
bel Slrtifeil: ,,3 m eielem $nmnter" naĄ 
§ 63 ©t. ©. eerboten.

S a l  f. t .  śheil* a ll ifłtebgericbt in 
StUmiri^ f)at mit bem ©rfenntniffe eom 4 
guli 1898, ijk. 127, bie SBeitereerbreitung 
ber lltummer 50 ber Seitfdjrift: „Seitme- 
ri^er SBodjenblatt" eom 20 guli 1898 megen 
ber Slrtifel: S ie ifjalacft)feier uub i^re Siu^anmeu* 
bung fiir un l beutfcbe 0ftm arferu unb „©in* 
gefenbet" nacb §§ 65, 300, 491, ©i. ©. nnb 
Slrt. Y. bel @efe|el eom 17 Secember 1862 
Utr. 8 IR @. 331. ex 1863, eerboten.

S a l  f. f. $reil* a ll ipre^geriĄt iu 
3^ei^enberg bat mit bem ©rfenntniffe eom 8 
guli 1898, !J3r. 47, bie SBeiteroerbreitung ber 
Scummer 19 ber ;n ©ablonj erfdjeinenben 
fdjrift: „Ser ©ebirglbote" eom 2 guli 1898 
megen ber Sltitfel- „Sleine 33tlber au l ber 
o ett", Unftre ©onftldrberren" unb „S ou  ben 
3>ergnuguttg§fud)t ber ©lalarbeiter" nadb§§ 300, 
491 ©t. @. unb Utrtifel V bel ©eftfeei eom 
17 Secember 1862, gir. 8 SR. SBI. exl863 
eerboten. '

S a l  f. f. ®rtil* a ll Stefjgeritbt in 
0 ln tii| bat mit bem ©rfenutniffe eom 4 g n lt 
1898, 9pt 33, bie SBeiteroerbreitung ber 
ginmmer 20 ber g f i l f ^ ^ f i : „Matice delnicka" 
eom 29 guni 1898 megen ber Slrtifel: „K si- 
tuaci", „Politieka prava“, „Nasim neprate 
lum“, „O raonarchistnu" unb „Co jest tedy 
s ta t“ nadj §. 493 ©t. ip. 0 .  eerboten.

S a l  f. f. $reil* a ll Sttfjęjmcb* in
01mii^ b<*t mit bem ©erfenntniffe eom 5 guli 
1898, ipt. 33, bie SBeiteroerbreitung ber
jmeiieit Sluflage ber giummer 20 ber geitfdbrift: 
„Matice d-laicka" eom 29 guni 1898 m t 
gett ber ©telle eott „kocfiskacemi trpim e‘ 
bil „ani na bok*, fomie megen bei 2trti* 
fetl: „Pokrok doby" nad) §. 493 ©t. ip. 0  
eerboten.__________ ________

S a l  f. f. $reil* a ll iprefjgericbt in
Ung.*$rabifdj b“t mit bem ©rfenntniffe eom 8 
guli 1898, fpr. 15/1, bie SBeitereerbreitung
ber gi.r44 ber in Ólmitfj erfĄeinenber. 3*11 
)d)rift: „Nove Sejske Listy“ eom 6 guli 1898 
megen bel S lrtifeil: „Seirky na odsouzene re ­
d u k to ry  slovacke“ nacb §. 493, ©t. 0
eerboten.

S a l  f. f. śheil* a ll ipre&gericbt in 3twim 
bat ttiil bem ©rfenntniffe eom 6 guli 1898, 
fPr. 6/2, bie SSeitereerbreituttg ber giummer 
1 ber irt SBien erfc^eittenbeit 3 ĉ fc^rift: „S o lfl 
ruf" eont 1 guli 1898 (jmeite Sluflage naĄ 
ber Sefcblagnabme) megen ber Slrtifel: „®ei- 
ne 3teligionlfeir.be" nad) 493 §. ©t. ip. 0 .  eer* 
boten.

S a l  f. f. Sanbcl* a ll fprefjgericbt in 
Sroppau bat mit bem ©rfenntttiffe eom 8 
guni 18^8, ipr. 19/2, bie SSeitereerbreituttg 
ber SRummer 151 ber 3 eitfĄ*ift: n 3 rcie f*b̂ e* 
fifĄe îreffe" eom 7 guli 1898 megen bel 
Slrtifeil: „Slul bem ©ericbtlfaale", ,,©in eer* 
urtbeiler ©ocialbemofrat" naĄ §. 64 ©t. ©. 
eerboten.

31. 163 (4515)
S a l  f. f. $ rtil*  a ll iprefjgeridjt in 

dteiĄenberę, bat mit bem ©rfenntniffe eom 27 
guni 1898, 44, bie SBeitereerbreitung ber
Dtummer 25 ber 3 ciW **ft: S rci9afl“
eom 23 guni 1898 megen bel Slrtifeil: „S et 
SDtiliiarilmul auf ber Slnflagebanf" nad1 §§. 
300, 491 ©t. ©. unb Slrt. Y bel ©efejjel 
eom 17 Secember 1862, Str. 8 3t. ©. 331. 
ex 1863, eerboten.

S a l  f. f. Sreil* a ll tprefegericbt in 
9teid)enberg bflt nett bem ©rfenntniffe eom 28 
guni 1898, 33r 45 bie SSeitereerbreituttg ber 
gtummer 148 bet 3*tlf<£tiftj: „Steicbenberger 
3eitung“ eom 25 guni 1898 megen bel Sir* 
tifell: „3 a  ^em Sinberfeftjuge in SBten" nadb 
§. 491 ©t. ©. uub Slrt. V bel ©efe^el eom 
17 Secember 1862, Str. 8 3t. ©. 3?f ex i 863, 
eerboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 21810 (4603)

W skutek prośby Herscha Bloeha o u- 
dzielenie mu zezwoleoia na założenie desty- 
larni nafty w Kołomyi na pare. grunt. 1. kat. 
4412/3, położonej na przedmieściu stanisła­
wowskim  zarządzam niniejszem po myśli §. 
27 i 29 noweli do ust. przem. z 15 marca 
1883 dz. p. p. Nr. 39 dochodzeaie komisyjne 
na miejscu w celu zbadania czy i pod jakimi 
warunkami żądanej zezwolenie mogłoby byó 
udzielone i wyznaczam do przeprowadzenia 
tej czynności termin na dzień 11 sierpnia 
1898 o godz. 11 przed południem.

Co podaję do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że odnośne plany i opis 
techniczny wykłada się równocz-śnie w tut.
c. k. Starostwie do przejrzenia przez strony 
interesowane i że wszelkie zarzuty przeciw 
założeniu tego zakładu przemysłowego naj- 
JÓźniej przy rozprawie komisyjnej na miejscu 
mogą byó wniesione o ile przedtem w e. k. 
Starostwie na piśmie nie będą podanej w 
przeciwnym razie zaś bez względu na póź­
niejsze zarzuty będzie udzielone zezwolenie 
na urządzenie destylarni nafty jeżeli Jnie zaj­
dą jakie przeszkody natury publicznpj. 

Kołomyja, dnia 20 lipca 1898.
0 . k. Kadea Namiestnictwa i Starosta

L. firm. 251/98 (4411)
C. k. Sąd obwod. w Samborze j. haudlo- 

wy ogłasza, że firmy: 1) Walenty v Bavier 
Pachtucg der Dampfsage in Eozłucz, 2)  Samu­
el Schwarz handel galanteryjny i bławatny 
w Samborze, 3) Samuela Schwarza syn han­
del bławatny i galanteryjny w Samborze, 
4) Zenon Dobrowolski wyrób wódki i tuczenie 
bydła w Słupnicy, 5)] H-rsch Kohn handel 
sukna w Samborze, 6) Hersch Lów handel 
bławatny galanteryjny w Samborze, 7) Ber­
nard Ttirk wyrąb lasu i sprzedaż drzewa w 
Strzelbicach, 8) Bernard. Ttirk handel drze­
wem w Terle i Cbyrowie, 9) Manes Stanik 
handel drzewa w Grodowicach, 10) H. Ku-

gel handel drzewem w Chyrowie, 11) Samu­
el Albrecht handel komisyjny produktami 
w Drohobyczu, 12) Mojżesz Bergler produkeya 
wosku ziemnego w Borysławiu, 13) Chaim 
Joel Stern fabrykant skór i handel bławatny 
w Drohobyczu, 14) Mozes Ebel handel drze­
wa w Drohobyczu, 15) Aleksander Schorr 
Escont Gesebaft w Drohobyczu, 16) H. Eichner 
handel drzewa w Chyrowie z| powodu zanie 
chanego przedsiębiorstwa z rejestrów han­
dlowych wykreślone zostały.

Sambor, 4 lipca 1898.

L. 13345/97 (4442 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Brodach za­

wiadamia z miejsca pobytu niewiadome 
Beilę Balleisen i Feigę Gotfried, iż dnia 7 
maja 1895 w Brodach zmarła Ettla Chawe 
2 im. Gotlfried bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli i wzywa takowe, aby 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia trze­
ciego^ ogłoszenia tego edyktu s»re oświadcze­
nia się do spadku wniosły, gdyż w przeci­
wnym razie postępowanie spadkowe z oświad­
czonymi spadkobiercami i z ustanowionym 
dla nich kuratorem dr. Samuelem Wagnerem 
przeprowadzone i części spadku jemu przypa­
dające dla nich zachowane zostaną.

Brody, dnia 29 grudnia 1897.

L. cz. firm. 95/98 (4476)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu jako 

sąd handlowy ogłasza, iż wykreślono z reje­
stru handlowego dla firm spółkowych firmę 
„Dawid Weisselberg i Leib Bartfeld dzierża­
wa gorzelni i wypas wołów w Bossyrach".

C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu 
Oddział V , dnia 9 kwietnia 1898.

L. III. 39/77 196 i 197 (4471)
Celem przeprowadzenia likwidacyi pre- 

tensyj do ceny kupna części realności lwh. 
339 i 393 ks. gm. Bzeszów sprzedanej w 
sprawie egzekucyjnej M Dawida i Anny 
Erlichów przeciw spadkobiercom ś. p. Jana 
Opolskiego i Maryi Opolskiej pto 600 zł. i 
400 zł. a. w. z pn. ustanowiono dla niewia­
domego z miejsca pobytu Samuela Beichman- 
na kuratorem ad w. dr. Gustawa Holtzera w 
Bzeszowio, zaś dla niewiadomego z miejsca 
pobytu Józefa Malinowskiego kuratorem adw. 
dr. Juliana Malca w Bzeszowie.

Kuratorowie ci tak długo kurandów 
swych zastępywae będą, dopóki s.ę kurandzi 
ci w Sądzie nie zgłoszą lub nie ustanowią 
dla siebie pełnomocnika i o tern Sądowi nie 
doniosą.

C. k. Sąd obwodowy Oddział V. 
Bzeszów, dnia 30 czerwca 1898.

L. 5257 (4461 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy wzywa] niewiado­

mego z pobytu Jana Piterę, aby do spadku 
po Beginie Piterowej, zmarłej dnia 28 gru­
dnia 1893 zgłosił się w przeciągu jedaego 
roku od dnia umieszczenia tego edyktu, po 
upływie tego czasu bowiem spadek z ustano­
wionym dla niego kuratorem Józefem Pie- 
strakiem z Lutezy będzie pertraktowany i 
przypadająca dla niego c/ęśó spadku w go­
tówce w depozycie sądowym będzie prze­
chowaną.

Strzyżów, 9 grudnia 1895.

L. firm. 36/98 (4466)
Stryjski c. k. Sąd obwodowy jako han­

dlowy u*n;.damia, że w tusąd. rejestrze firm 
spółkowych wpisano firmę „Tartak parowy 
i fabryka części składowych mebli giętych 
Fue.hs i 'Freud“ z siedzibą w Nowosielicy obok 
Wygody.

Stryj, dnia 14 kwietnia 1898.

L. 5695 (4513 1 - 3 )
O k. Sąd krajowy we Lwowie wzywa 

posiadacza 4 pre. listu zastawnego galie To­
warzystwa kredytowego ziemskiego we Lwo­
wie serya V. Nr. 20437. na 100 zł. opiewa­
jącego, ażeby takowy w terminie jednego ro­
ku, sześciu tygodni i trzech, dni licząc od 
dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w, urzędo­
wym dzienniku „Gazety lwowskiej" sądowi 
tem pewniej przedłożył i swe prawa wyka­
zał, ileże w przeciwnym razie rzeczony list 
zastawny za umorzony i wszelkiej mocy pra­
wnej pozbawiony uznanym zostanie.

Lwów, dnia 22 lutego 1890.

L. cz. IX. 366/96 8 (4672)
0. k Sąd obwodowy jako handlowy w 

Brzeżanach zawiadamia niewiadomego z miej­
sca pobytu Berischa Sternhella. że w sporze 
wekslowym banku kraj. dla Galicyi Lodo- 
domeryi i Krakowa przeciw niemu o zapła­
cenie 400 zł. wyznaczonym został do zło­
żenia przez niego przysięgi głównej dopu­
szczony prawomocnym wyrokiem c. k. sądu 
trajowego wyższego we Lwowie z 19 stycznia 
1898 1. 31643 termin na 29 sierpnia 1898 
o godz. 10 rano w sali nr 12 przy którym 
lerisch Steruhell pod rygorem prawa jawió 

się i przysięgę wykonaćma.
Brzeżany, dnia 2 lipca 1898.

L. 794 (4665)
Wydział krakowskiej Izby adwokackiej 

podaje do publicznej wiadomości, że w wy­
konaniu wyroku tutejszej Bady dyscyplinarnej 
z dnia 3 grudnia 1897 1. 222 i c. k. sądu 
Najwyższego z dma 12 maja 1898 1. 260 p- 
dr. Józef Bost, adw. w Tarnowie zawieszony 
został w wykonywaniu adwokatury na 
sześciu miesięcy t. j. od 25 lipca 1893 r. 
do 24 styczaia; 1899 włącznie i że na ten 
czas generalnym jego substytutem pan dr. 
Herman Mtitz adw. w Tarnowie zamian0- 
wany został.

Z Wydziału Izbyj adwokackiej 
Kraków, dnia 6 lipca 1898.

L. 113 (4436 1—3)
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie za­

wiadamia niewiadomych z miejsca pobytu 
Chaima Sehulima 2 im. Buttermana, Kopią 
Buttermana i Izaka Buttermana, że powołani 
są do spadku po zmarłym w Tarnowie w dniu 
30 maja 1896 bez pozostawienia rozporządze­
nia ostatniej woli bracie swym Hersjbu 
Buttermanie i wzywa ich, aby w przeciągu jedne­
go roku od niżej wymienionego dnia oświadcze­
nie przyjęcia spadku w tut. Sądzie wnieśln 
gdyż inaczej postępowanie spadkowe ze spad­
kobiercami, którzy się zgłoś: i i z ustanowio­
nym dla niewiadomych z miejsca pobytu ku­
ratorem dr. Febusem Salomonem, adwokatem 
w Tarnowie, przeprowadzone zostanie.

Tarnów, dnia 23 kwietnia 1898.

L. cz. 663/97 (2) ,(Ą487 i - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Śniatynie y* ' 

daje do wiadomości, że dnia 23 lis',opąda 
1897 amarła w Śniatynie Eleonora z Ciesiel­
skich. Lichtblau bezdzietnie, nie pozostawiv s 
rozporządzenia ostatniej woli, a do dziedzi­
czenia spadku powołani są ustawowi dziedzi­
ce trzeciej linii tak ze strony ojczystej ju t 1 
macierzystej.

Gdy jest możliwe, że oprócz wiado­
mych już Sądowi spadkobierców z linii ojczy­
stej są jeszcze inni z tejże linii dotąd nieznani 
i gdy spadkobiercy z linii macierzystej nie £4 
wcale wiadomi, przeto, ustanawiając równo­
cześnie dla wszystkich niewiadomych spadł 
bierców kuratora w osobie adwokata dr. Wf* 
która Ziemby w Śniatynie, wzywa się wszyst­
kich, którzyby zamierzali z jakiegobHź tytułu 
prawnego rośeió sobie prawo do spadku, W  
w przeciągu jednego roku od dnia niżej wy­
raźmego liczą'-, zgłosili się z prawami swo­
jem’ do tego sądu i wykazując swe prawa 
dziedziczenia wnieśli oświadczenia spadkowe* 
w przeciwnym bowiem razie spadek przepro­
wadzonym będzie z tymi i tym przyznany* 
którzy oświadczą się dziedzicami i tytuł swe­
go prawa dziedziczenia wykażą.

C k Sąd powiatowy Oddział I. 
Śniatyn, dnia 26 czerwca 1898.

L. cz. 2886/97 (4539)
C. k. Sąd powiatowy w Pruchniku usta 

nawia dla niewiadomego z miejsca p00' 
Jana Kroczka w celu doręczenia mu łus|njl" 
wej uchwały z 20 kwietnia 1897. 1- ?-0’
w sprawie spadkowej po Jakćbie Kucam 
kuratorem Adama Brzuchacza doręczając 
rnuż równocześnie pomienioną uchwałę.

C. k Sąd powiatowy.
Pruchnik, dnia 20 kwietnia 1891

L cz. IX. 216/882 (6 /0 .) (44?^
C. k Sąd obwodowy jako h an<K°.w? rZ0 

Wadowicach poleca wykreślenie w rejent ^  
firm pojedyńczych zaprotokołowanej fir1 „ 
piewającej „Józef Neumann, E ig e n th i i tn e r  
Mahlmuhle in Biała".

C. k. Sąd ob w o do w y  w W a d o w ic a c h  
Oddział II., dnia 7 l ipca  1898.

cz C-w. II 2863/98 (1) ^ 5°śf
Przeciw nieobętej masie sp ad ko w ej ^  

Józefa Klisieckiego, wnies:onym został ^  
i, k. Sądu krajowego w  Krakowie P1?02 5
Boiesława Komorowskiego pozew w dnu 
lipca 1898 L. cz. Cw. fi. 2463/98 (1) 0
złr. w- a. zo-

Na podstawie pozwu tego wydany ^  
stał nakaz zapłaty w dniu 5 lipca J - 
cz. Cw. II. 2363|98 (1). _ . . ma8y

Celem strzeżenia praw nieob jętej 
spadkowej Józefe Klisieckiego astanaWi 
Pana adw. dr. Ludwika Szalaya w Kra 
iuratorem, . p0-

Tenże kurator zastępywaó ^^ zeCzo- 
yższą nieobjętą masę spadkową *  ^  tw0, 

nej sprawie na jej koszt i niebezpieczeu 
stosownie do przepisów prama. TT

C. k. Sąd kraj. jako handl Oddz- 
Kraków, dnia 5 lipca 1898.

cz. X. 6/96 ( l ! )  ‘ (4| 3Vowie!
0. k. Sąd obwodowy w wym

Oddział Y. zarządza w rejestrze “ . gjjny* 
dla pojedyńczych firm wpis zgłoszonej ” ■
Wyrąb lasów i handel drzewem Lejzow 
nga w Krasnem. ,

Bzeszów, dnia 26 kwietnia 1890-
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spirytus najczyściejszy bezwaikuy
„Esprit de vin Marque d’or“

poleca c. k. uprz. 638
RAFINERYA SPIRYTUSU

J. A. B a c z e w s k i e g o
c. i  k . n a d w o rn eg o  d o sta w cy  w e L w o w ie .

P o c i t ą  5 - k i l o i f e  p o s y ł k i  p o j e m n o ś c i  5  l i t r .

„Ę rogreS S 6 „Mac KioIcyM
Oena » i .  1 5 0  i as ł. 1 2 5

t ó ^ w J j s T o S ^ ł a ^ a  ; 0kkaS le r? U a i j hm P ^ w c iw ie
iS to  • 0 j ednaroezni ochotnicy, zechcą, się we j p r a k ty c z n y  1 ElCZRWOOZacy.

iro jlnteresie
Tzwi nr. 3.

zgłosić i ulica Batorego i. 32 i f-^y-st© 8ZŶ )l£i(?< i
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M k ^ * l t e n  A  Z i t k e r s c h u l e  und 

V i ? lo g  g r a t i s  N e i 662
r^kirchner, Sorkau, Bohsnen

^  jCł «  szerm ierki na pałasze  
tftyst ®ttre^y* W a ru n k i kardzo  

Bliższe szczegóły ul. 
S(|ę®8® 1. 82, p ierwsze piętro, 
Jln dn ia od g. 4 do 6. — D la  

akadewtfcklej i  ncz- 
***61 średniek ceny zniżone.

, faweioki
 ̂Salskie od zł. 9 , płaszcze nie- 

pj^^kalne do podróży ii. 12, 
*‘Cze sukienne do chodu od 

zł. 18 polecajan  zł. poiecaja

•otyiBwskl i lumtmi
LWów, plac Maryacki 6 . 657

•Mo d y  p a r y z k i  E “
f c s ,  D l a  n a s z y c h  P a ń

w .^p iękniejsze pismo dla kobiet, zawie- 
te.Ukie tablico krojów i haftów, dodatki po-

KJQa**fie 9Faz nul°w0i kosztuje kwartalnie 1 zł., 
z -̂> roczn’e 4 zł. Prenumeratę należy 

V S i > 0Bt administraeyi „Mód Paryskich11 
Łyczakowska 1. 27, lub do Ajencji 

41. g S. Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Haus- 
v  Numera okazow wysyła się na żą-

danie bezpłatnie.

D a r l e h e n  ^
fi. aufwarts alf Personalcredit 

M eSorgt coulant und discret 
®entur, B u tiapest,

Postfach 1B8. 692

W iktor Berg ur
L w ó w ,  A  lis*  <i p i s i  i c  k  ??. 8 .

Karty pocztowe
z .podoblzi|iamI.
ffirma A. C aspePa w  B e r lin ie , A le-

ST ATIIETKA MICKIEWICZA
Cała figurka wykonaMj w bronzie 

n a  a l a b a s t r o  - w  3 ?- m  s  ł  "u. p  Is. u .
wyszła nakładem

Landowskiego i Kohlera we Lwowie.
Tema egzem plarza 5 zł.

Wśród mnóstwa wydawnictw odróżnia się statuetka ta najkorzyst­
niej. Najpiękniejszy prezent i najładniejsza ozdoba każdego biurka 

IPomnik poety w  m iaiaturze.
Zamówienia przyjmuje

A . L andow ski' w e L w o w ie .
Ws zędzie do nabycia.

obieg nudę cjSix a n d c r p la iz  3 , pnescza 
kawą kolekcję pod tytułem „Wielcy i.słłwni 
ludzi ffi? olśkR.

Kolekaya ta zawiera w 68 numerach 
portrety osobistości w historyi łub też w dzia­
dzinie nauk lub sztuki wybitniejsze zajmujące 
stanowisko.

Wartość '.ej kolekeyi podnosi ta okolicz­
ność, że do podobizn dołączono w krótkich 
i treściwych słowach życiorysy, Ij^eślone 
piórem wytra.vncm.

Kolekcya ta dla swej wielostronności 
jak i pedagogicznego znaczenia zbogaea wie­
dzę ni etyl ko młodzieży ate i dorosłych

W tym celu pojawią się. wkrótce albu­
my z napisem „Wielcy i stawni ludzie Polski*, 
które tworzyć będą niejako żywą encyklo­
pedie znakomitości polskich.

K arty  do n a b y c ia  w  A jc n e y i d z ie n ­
n ik ów  i  o g ło sz e ń , L w ów , pasaż H aus- 
m an a  1. 9.

F i r m a
Liiów, ul. Akademicka I. 8  551

Rowery najnowszego systemu, model 1898, z wszelkiemi udo- 
ajyF fleniarni. znanej słynnej fabrykacji orj ginalnej, materyał angielski, 
komnSfsY % przyborami po auł. 115. Matr. cenniki bezpłatnie na ż^dame.

T y l k o  e t .  z a  3  c ią g n ie n ia .  | przedostn. tydzień.
Główna
łgrana

U wiadomienie.
W kancebryi urzędu zastawnicze- i 

go „Pii Montis“, kościoła ormiańsko-1 
katedralnego lwowskiego, będą dnia 6 
września 1898 r. z rana od 9 do 2 g. 
z południa przez publiczną licytację 
sprzedawane złoto, srebro i klejnoty, 
zastawu mej a nieoproeentowane w cza­
sie od dnia 1 maja do końca czerwca 
1897 r. od Nr. 8772 aż do Nr. 5951 
włącznie. 718

Lwów, dnia 24 lipca 1898.
Kia!! ł azy> najw yżej p o łożony zdrój sta low y  na ląd zie  stałym , najodpow ie-'■ si y  - - - - - -  ~  - -  - - - ~ .............Zakład hydropajyczny E uropy w schodniej przy ujściu Dorny do Złotej Uystflj-

pjji, j °d 1 czerwca do 30 września. Na ostatnie) s'aeyi kolejowej Kimpolnng liczne okazje 
każdym pocią?u. Wycieczki do ru- uńsk:eh i węsierskich okolic worem, końmi i tratwą.

! 1 >€I1 I M A 9 E l u k o w l i t a  |
Jn0w
(Jh# ya) monumentalnym domu zdrojowym wydają się wedle najuiW-.szej metody kąpiele mine- 
, V  Wałowe, szlam ow e słodow e, solankow e i  sosnow e. Wedle wymogów nauki urzą- |  

*1? h^roppiyezny ma służbę wykształeo ą w kii:Pic-e prof. W internitza. W nowo u^wo- 1 
T*«aa ąotelu re erwuje c. k. Zarząd kąpielowy na zamówienie pokoje od 15 lipca br. Kuracja i  

żętyezua. Prospektu, przez Zarząd zdroju Zapytania do lekarza zdrojowego i kąpielowego |  
dr. Artura Lobeła. “ 643 g

100.000 ? rwygreue po 25.G00 Korcn
wypłata Yr gotówce z potrąceniem 20 pre.

Losy jubil BUSZÓW ej wystawyaSS 15 września 1898.
p o  5 0  e t .  Ciągnienie 22 październ. 1898

poLcają: -Sita i Stoff, M Jonasz, M. Klarfeld, Kormann i Feigenmann, 
Gustaw Max, Sehellenberg i Kreyser, Aug. jSchellenberg i Syn, 
Jakób Stroń.

U g ł o ^ z e h t e .

Dnia 10. sierpnia, o godzinie 2. popołudniu, odbędzie 
się w sałi Rady Powhtowej w Jarosławiu, Zgromadzenie 
C/łonków Towarzystwa wzajemnej obywatelskiej pomocy 
w Jarosławiu.

Porządek dzienny :
Protokół z ostatniego Zgromadzenia.
Sprawozdanie Wydziału.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
Rozdział zysku.
W ybór komisyi rewizyjnej.
W nioski <■-złonków.

Jarosław, dnia 25. lipca 1898.
Parol Scipk). Stanisław Stadnicki.

L w ó w , P a s a *  G r a n d  H o te l  l a u s m a a a  S.
Dla Galicyi

%ny wyłączny skład 
i ekspedycja

. ^ 5  .

ihuierata — ugiolzeaia.

Ajencya dzienników i inseratów
przyjmuje prenumeratę i og łopen ia  do wszystkich pism

k r a j o w y c h  i  l a - g r a n ie im y c h
K antor S ło w a  P o lsk ieg o

Prenumerata ogłoszenia.

„ G a m e ty  L w o w s r a j "

główna Ajencya
i wyłączna

Ekspedycya Ogłoszeń

'  1



na 12,000.000 koron nominalnej wartości
4'|2 procentowych listów rentouirch

Węgierskiego akcyjnego Towarzystwa Agrarno-Bentowego Banka
Splata nastąpi po 102°|0 imiennej wartości. 

Oprocentowanie i splata bez wszelkich strąceń.

Węgierskie Akcyjne Towarzystwo -Agrarno-ltentowego Banku 
W Budapeszcie, które z dniem 1. czerwca 1885 r założone zostało, wy­
daje w myśl §§. 6, 80, 81 i 82 swych statutów, oprocentujące się listy 
rentowe na podstawie posiadających pretensyj i wartości w myśl statutów 
osiągniętych.

Pierwsze te listy rentowe, których pierwszą emisyę objęli: „Union Bank“ 
w Wiedniu, Węgierski eskontowy i wekslowy Bank w Budapeszcie, pp. Men­
delssohn & Oo w Berlinie i Towarzystwo handlowe w Berlinie, wydane zo­
staną w udziałach po 200 koron, 2000 koron i 10.000 koron; opiewają na 
okaziciela i oprocentują się od dnia wydania takowych aż do dnia spłaty 
z cztery i pół od sta z dołu w kwartalnych ratach 1. lutego, 1. maja, 1, 
sierpnia i 1. listopada.

Wypłata kuponów procentowych nastąpi w myśl ustawy art 
XXII. z roku 1875, §, 6, kez strącenia procentu kapitałn i poda­
tku rentowego.

Należytości stemplowe za listy rentowe i kupony będą —  jak dalece 
uiszczane być winne —  przez Węgierskie Akcyjne Towarzystwo Agrarno-Ren- 
towego Banku opłacane.

Spłata listów rentowych nastąpi najdalej w przeciągu 50-cio letnim od 
daia wydania takowych rachując, w drodze corocznego w dniu 1. lutego 
każdego roku odbyć się mającego losowania. Wylosowane listy rentowe spła­
cone zostaną po trzechmiesięeznym upływie czasu od dnia losowania.

Węgierskie Akcyjne Towarzystwo Agrarno-Rentowego Banku zastrzega 
sobie prawo, w każdym czasie kwotę w obiegu będących listów rentowych 
całkowicie lub też częściowo za najmniej trzymiesięeznem wypowiedze­
niem spłacić.

Wykupno listów rentowych spłacić się mających nastąpi z 
102% imiennej kwoty hez wszelkiego strącenia.

Oprocentowanie wylosowanych botów rentowych jakoteż oprocentowanie 
takowych, które do spłaty wypowiedziane zostały, ustaje z dniem zapadłości.

Liezby wylosowanych listów rentowych ogłoszone będą w „Budapesti 
K6zlóny“ w urzędowej „Wiener Zeitung“, jakoteż w innych tutejszych i za­
granicznych dziennikach.

Przy spłacie należy zarazem z listami rentowymi wszystkie przynależne 
kupony zwrócić, w przeciwnym razie kwota brakujących kuponów z kapita­
łu strąconą zostanie.

Wykupno kuponów procentowych, jakoteż spłacić się mających listów 
rentowych nastąpi przy kasie Węgierskiego Akcyjnego Towarzystwa Agrarno- 
Rentowego Banku jakoteż przy innych oznajmić się mających poszczególnych 
miejscach wypłaty.

W Budapeszcie ustanawia się oprócz tych jako miejsce wy­
płaty: Węgierskie eskontowy i wekslowy Bank, w Wiedniu zaś 
jako takowy „Union-Bank“.

Budapeszt, w lipcu 1898.

Ze wględu na emisyę i zabezpieczenie tych listów rentowych są oaS^
pujące ustanowienia statutów obowiązującemi.  ̂ . war.

§. 80 Towarzystwo wydaje procentowe listy rentowe na podstawie pretensyj ^
ści w myśl statutów osiągniętych, jeśli takowe nie są obciążone i nie zostały d° Jtości

gokolwiek pokrycia ustanowione. , e \ n
Procentowe listy rentowe mogą byó li tylko do takiej ogólnej kwoty wyda

w obiegu pozostawione, iżby
1) imienna kwota listów rentowych, każdocześnie w obiegu będących, nigdy j6

kwotę pożyczek i cenę kupna papierów wartościowych nie przekraczała, która na P
takowych postanowioną jest,

2)  iżby ta kwota, która służyć ma do oprocentowania i umorzenia_ znaju ».. ft,
się w obiegu listów rentowych pokrytą była każdocześnie przez wpłaty z pożycz^
pierów wartościowych, stanowiących obecną emisyę. . , reDtO'

§. 81. Wszystkie pretensye i wartości, na których podstawie emisya l‘s 6uii-
wych procentowych uskutecznioną została, nie mogą ani stanowić podstawę i1111? 
syj, ani też nie mogą być one użyte dla jakiegobądź innego celu. . rec-

Weksle, zapisy i zabezpieczenia dłużne, które dla pokrycia procentowych nSL . po 
towycb służących pretensyj wystawione zostały, jakoteż te dla tego samego pokry usZą
stanowione papiery wartościowe, winne się znajdywać w posiadaniu T o w a rz y s tw a .^ ^  
być oddzielnie od innego majątku Towarzystwa zawiadamiane i winne byó pod wsp 
zamknięciem król. węg. notaryusza przechowane. WvkazelD

§. 82. Towarzystwo jest obowiązane co pół roku ogłosić szczegółowym 7 • ^  
imienną kwotę w obiegu pozostających listów rentowych, jakoteż pretensyj i wart 
pokrycia takowych postanowionych. .  ^

Węgierskie - Akcyjne Towarzystwo Agrarno - Rentowego Ba® 
zabezpiecza prócz tego te listy rentowe, które w myśl ro*P° 
dzenia król. węg. Ministeryum finansów z dnia IB kwietnia^ 
I. 80760. w e w szystk ich  ga łęz iach  w ęgiersk iego Zarządu n n * 
go jako kan cye i  w adya przyjęte  hędą, sw ym  ca ły m

Kapitał akcyjny Banku opiewa na 24 milionów koron i jest pod 
na 60.000 pełno wpłaconych akcyj po 400 koron. . ZJ.

Zysk tych akcyj za rok obrotowy 1897 wraz z przepisanym zysj%. zj 
168.002 09 wynosił 964.879-38 zł. a po odtrąceniu kosztów i re-
656.564-69. Z tej kwoty wypłacono po 8 zł. od akcyi jako dywi“en 
sztę zaś w kwocie 176.56-inwł zł. przepisano na rachunek bieżącego

W skład Dyrekcyi wohocSfe następujący członkowie: Rart ’̂
Esc. Karol de HiaronyJńi, c. i k. tajny Radca Prezydent, Arnol ^  ^  

kierujący Dyrektor. Ferdynand de Beck, jeneralny Dyrektor węg. . L̂gfclcr 
potocznego, Mas de Beck, jeneralny dyrektor węg. eskontowego i padca 
wego Banku, Esc. Fibp Hrabia Boos - Waldeck, e. i k. tajny ®a(̂ (ba’nj; Jjr̂ ' 
Zarządu Union-Banku. Aleksander de Bujanowics, Wiceprezyd0 p0j0. 
jowego Towarzystwa kultury. Łukasz Enyedy, Radca ministeryalay> ]j0yi 
gat król. węg. Rządu (§. 33 statutów). Andrzej Gyorgy, członek 
związku ojczystych Towarzystw kredytowych. Piotr Herzog de Osete,  ̂
ciel wielkiej posiadłości, szef firmy M. L, Herzog Oo. Dr. Ludwik ^ j nj0n ' 
dwokat, Wilhem Leipziger hurtownik. Eugeniusz Minkus, Dyrektor 
Banku. Esc. Juliusz Hrabia Scheehenyi, c. i k. tajny Radca.

Węgierskie akcyjne Towarzystwo Agrarno-Rentowego Banku.

Z tych listów zastawnych przedkłada się obecnie część w kwocie

koron 12,000.000 nominalnej wartości
w drodze podpisanych instytutów bankowych pod następującymi warunkami, celem

S U B S K R Y P C Y I :  imien
. Cena subskrypeyi wynosi 99"60 zł. a. w. za każae 200 korob 
praż z bieżącymi 4V»°/o odsetkami o 1 sierpnia r. o. do dnia ^jeb'

1. Subskrypeya odbędzie się: 
w  Wiedniu w Union-Banku,

„ Kantorze wymiany Union-Banku, 
w  Tryeście „ Filii Union-Banku,
w  Budapeszcie w Więgierskiem akcyjnem Towarzystwie Agrarno - Ren­

towego Banku, Węgierskim eskontowym i wekslowym Ban­
ku i tegoż filiach, 

w  Bernie „ Morawskim Banku eskontowym,
w  Graca ,, Styryjskim Banku eskontowym,
w  Krakowie w Galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu, 
we Lwowie w Banku krajowym Król, Galicyi i Lodomeryi wraz z 

Wielkiem Księstwem Krakowskiem i w tegoż filiach,
,, ,, „ Galicyjskim Akcyjnym Banku hipotecznym i w tegoż filiach,

w  Lincu „ Banku dla Wyższej Austryi i Salzburgu i w tegoż filiach,
w  Pradze „ Czeskim Banku eskontowym i w tegoż filiach,

„ „ c. k. uprzyw. Czeskim Union-Banku i w tegoż filiach.

w sobotę dnia 30 lipca 1898
w godzinaćh zwykłych urzędowych odnośnego miejsca subskrypeyi.

Wiedeń, Budapeszt, w lipcu 1898.

Uniou-Bank.

nych wraz ta lX} ~ -  - -  A-_
3. Przy subskrypcji należy złożyć kaucyę 5 Ł/0 suBskrybowaneh^^ne 

nej kwoty w gotówce, lub w papierach wartościowych, które za
przyznane zostaną. . . hskryP0̂

4. Przydzielenie listów rentowych, których wysokość miejsce su 0yj i  
ustanawia, nastąpi w jak najkrótszym czasie po ukończonej subs 
uwiadomieniem subskrybuentów, zos^1*1

W razie jeżliby przydzielenie mniejsze było jak subskrypcy >
nadwyżka kaucyi natychmiast zwróconą. _ irrvbo^aJ1-a

5.) Odbiór przydzielonych sztuk nastąpić winien za opłatą subs /
kwoty w czasie od 4 sierpniar. b. począwszy w ten sposób, iz je ^  3
ezęść najpóźniej do 30 września r. b., jedna trzecia częsc najpoz po 

 u An HO listonada r. v

iel°'
października r, b., jedna trzecia część najpóźniej do 30 listopada
jętą być ma. . „rzydz101,

Przysługuje atoli każdemu subskrybuentowi prawo podjęcia F . ^ej a 
nych mu sztuk od 4 sie-pnia r. b., na raz lub też w ratach - 
5000 koron przed powyż wymienionymi terminami. ^

Po całkowitym odbiorze zostanie złożona kaueya wrachowa 
subskrybowaną lub też zwróconą.

$

N *

>k»

Węgierski Bank eskontowy i wekslowy.
Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. Telefon nr. 569. (Zarządca Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowski


